
Dzień wyborów do Rady Najwyższej 
w ielk im  świętem narodu radzieckiego

Im p o n u ją c e  sukcesy p ro d u k c y jn e  we w sp ó łza w o d n ic tw ie  p rze d w yb o rczym
*

*  *
W  dniu dzisiejszym  narody potężnego Zw iązku Radziec­

kiego b iorą udzia ł w  wyborach do Rady N ajw yższe j ZSRR.
Niespełna dwa miesiące m inę ły  od czasu rozpisania wybo­

rów. Okres ten b y ł jeszcze jedną wspaniałą m anifestacją  pa­
tr io tyzm u  mas radzieckich, jedności m ora łno-po lityczne j spo­
łeczeństwa radzieckiego, zespolenia narodu radzieckiego wo­
kó ł p a r t i i bo lszewickiej i  wodza mas pracujących całego 
św iata —  towarzysza S talina .

Im ię  towarzysza S ta lina  rozbrzm iew ało na terenie całego 
k ra ju  i  ludzie radzieccy w ysuw a li wszędzie w fabrykach, 
kołchozach, uczelniach, we w szystkich zakątkach potężnego 
państwa —  kandydaturę wodza p ro le ta ria tu  światowego na 
ogólnonarodowego kandydata do Rady N ajw yższe j ZSRR. Im ię 
S ta lina stało się symbolem niezłom nej w o li całego społeczeń­
stwa radzieckiego w a lk i o pokój i  dalszego zwycięskiego 
marszu do komunizmu.

A kc ja  wyborcza na terenie całego k ra ju  w yw o ła ła  po­
wszechny entuzjazm  pracy. Zgodnie z najdem okratycznie jszą 
tia świecie K onsty tuc ją  S talinowską, ludzie radzieccy, bez 
różnicy narodowości, wyznania, p łc i, cenzusu w ykształcenia, 
ko rzysta ją  z czynnego i biei-nego prawa wyborczego. W kam ­
pan ii wyborczej uczestniczył ca ły k ra j, ludzie pracy m iast 
i wsi, wszyscy obywatele potężnego K ra ju  Rad. Na zebra­
niach przedwyborczych, jako kandydatów na delegatów do 
Rady N a jw yższe j ZSRR wysuwano na jw yb itn ie jszych  dzia­
łaczy p a rty jn ych  i  państwowych —  najb liższych współpra­
cowników towarzysza S ta lina , znanych stachanowców, nowa­
torów  p rodukc ji, ludz i nauki, robotn ików , chłopów, in te ligen ­
tów, ludzi p a rty jn ych  i bezparty jnych, najlepszych synów 
i có rk i narodu radzieckiego, wychowanych przez pa rtię  
Lenina— Stalina.

W  czasie kam pan ii wyborczej rozw inę ło sie współzawodnic­
two socjalistyczne o przedterm inowe wykonanie kw arta lnych  
planów. Dzień wyborów w ita  naród radziecki now ym i sukce­
sami na w szystkich odcinkach budownictwa gospodarczego 
i ku ltu ra lnego.
' Z dumą narody radzieckie oglądać się mogą na przebytą 
drogę powojennej p ięc io la tk i s ta linow skie j, na o lbrzym ie suk­
cesy, k tóre dowodzą ogrom nej przewagi us tro ju  socja listycz­
nego nad kap ita lis tycznym .

W  serca i  um ysły  ludzi radzieckich w rosła świadomość, 
zrozumienie, że pracują dla siebie, dla narodu i  dlatego nie 
szczędzą s ił nad umocnieniem radzieckie j ojczyzny.

Na kon fe renc ji prasowej, zorganizowanej przez redakcję 
gazety „T ru d “  z udziałem  kandydatów  na delegatów do Ra­
dy N a jw yższe j ZSRR i  p rzedstaw icie li prasy zagranicznej, 
laureat N agrody S ta linow skie j, starszy m a js te r fa b ry k i „K a ­
libe r“  M. Rossyjski, k tó ry  w porównaniu z r. 1946 zw iększył 
18-krotnie produkcję, na pytan ie  jednego z dziennikarzy ame­
rykańskich odpowiedział:

—  Do końca 1950 r . zam ierzam y w  ciągu jednego dnia 
produkować ty le , ile  na początku p ięc io la tk i produkowaliśm y 
w ciągu miesiąca. I  dokonamy tego.

W swej pracy, w swych słowach, da ł radziecki przodownik 
pracy w yraz w ys iłków , in ic ja ty w y  tw órcze j i  pomysłowości 
ludzi radzieckich.

R ezu lta ty  tego rodzaju wspan ia łe j p racy są widoczne dla 
całego św iata. Dzięki dalekowzrocznej po lityce sta linow skie j 
wzrosła  potęga przem ysłowa K ra ju  Rad. W raz z rozwojem  
produkcji, unowocześnieniem techn ik i, wzrostem wydajności 
pracy, obniżeniem kosztów w łasnych p rodukc ji w przemyśle 
i wspan ia łym  rozwojem  ro ln ic tw a  socjalistycznego, wprowa­
dzona została trzecia  w  ciągu powojennej p ięc io la tk i obniżka 
cen, powodując podniesienie rea lnych płac i  dobrobytu ro ­
botników, chłopów-kołchoźników, całe j ludności ZSRR.

O w ie lk im  rozkw icie  nauki i  techn ik i radzieck ie j i  o prze­
wadze k u ltu ry  radzieckie j nad burżuazyjną, świadczą tego­
roczne N agrody S talinowskie. W spomnieć należy, że obok 
innych w spaniałych osiągnięć, nauka radziecka odkry ła  ta ­
jemnicę energ ii atomowej, k tó ra  służy w  Zw iązku Radziec­
kim  celom pokojowym . Związek Radziecki ma rów nież swoją 
bombę atomową i  tym  samym położony zosta ł kres szanta­
żowi atomowemu, k tó rym  podżegacze wojenni próbow ali za­
straszyć Zw iązek Radziecki i  skupione w okół niego narody, 
Walczące o pokój.

W idzi rów nież człow iek radziecki, a w raz z n im  narody 
kra jów  dem okracji ludowej oraz masy pracujące k ra jó w  ka­
p ita lis tycznych, re zu lta ty  w ys iłków  s ta linow sk ie j pokojowej 
P o lityk i m iędzynarodowej. Potężny je s t a u to ry te t Zw iązku 
Radzieckiego na terenie m iędzynarodowym. Podpisany w  Mo­
skwie przed niespełna miesiącem uldad o sojuszu, p rzy jaźn i 
> pomocy wzajem nej m iędzy Zw iązkiem  Radzieckim  a Chiń­
ską Republiką Ludową, jes t najnowszym  etapem przebytym  
Pa drodze do zwycięstwa s ił pokoju. N a s traży  pokoju stoi 
dziś 800 m ilionów  ludzi. W okół Zw iązku Radzieckiego — 
ostoi pokoju —  skupione są narody dem okracji ludowej, ro ­
botnicy k ra jó w  kap ita lis tycznych, k tó rz y  walczą o u trzym a- 
Pie pokoju wbrew drakońskiem u te rro ro w i m agnatów z W all 
S treet i  ich faszystow skich, titow sk ich  i  praw icowo-socja li- 
stycznych sługusów.

Naród radziecki —  ja k  to  stw ierdza odezwa KC  W K P (b ) 
do wyborców —  jest głęboko przekonany, że pokojowa r y ­
walizacja dwóch systemów zapewnia socja lizm ow i zwycięstwo 
Pad kap ita lizm em .

D a li tem u w yraz w  swych wystąp ieniach w  czasie spotkań 
* wyborcam i czołowi działacze p a r ti i,  podkreślając jednak, 
że jeś liby  im oeria liśc i rozpęta li nową wojnę, to narody ra ­
dziecki i skupione wokół niego s iły  pokoju na ca łym  świecie
zd ław iłyby  każdego agresora.

„W  odpowiedzi na a ican tu rn iczą po litykę  agresorów  —  
stw ierdza tow. M ałenkow w  publikow anym  dziś przem ówieniu 
—  oświadczamy wszystkim  uczciwym działaczom po litycznym  
i  społecznym, niezależnie od ich poglądów i przekonań po li­
tycznych, że mogą polegać na Zw iązku Radzieckim, jako  na 
’na jbardz ie j zdecydowanym przeciw n iku  nowej w o jny, jako  na 
szczerym, praw dziw ym  i  konsekwentnym  zwolenniku pokoju  
na całym świecie.

Jesteśmy przekonani, że agresywna p o lityka  podżegaczy 
Wojennych zakończy się haniebnym fiask iem .“

Wie naród radziecki, a z nim ludy św iata, że sukcesy 
Z w iązku Radzieckiego, najpotężniejszego państwa na świe­
ce, zawdzięczają dalekowzrocznej po lityce p a r ti i bolszewic­
k ie j, k ierowanej przez wodza mas pracujących na całym 
świecie —- towarzysza S talina , k tó ry  prowadzi naród ra ­
dziecki i obóz socjalizm u od zwycięstwa do zwycięstwa.

W ie o tym  ca ły  naród radziecki i  dlatego w  dniu dz is ie j­
szym w wyborach do Rady N ajw yższe j ZSRR glosować bę­
dzie na blok kom unistów  i  bezparty jnych, blok, k tó ry  pod 
kierownictwem  w ielkiego S talina, wzmacniając potęgę Zw iąz­
ku Radzieckiego —■ wzmacnia potęgę całego obozu pokoju, 
dem okracji i socjalizmu.

W  dniu wyborów masy pracujące całego św iata i w raz z n i- 
P}> masy pracujące Polski Ludowej, łączą swe uczucia z uczu- 
c*ami narodu radzieckiego.

Setna spó łdz ie ln ia  produkcyjna  
w  woj. poznańskim

M O S K W A . Cały naród radziecki żyje pod znakiem zbliża­
jących się w yborów  do Rady Najwyższej ZSRR, które odbę­
dą się dnia 12 bm. Ulice miast radzieckich przybra ły odświęt­
ną szatę. Wszędzie w idnieją olbrzymie portre ty kandydatów 
do Rady Najwyższej ZSRR, czerwone sztandary i  transparen­
ty . W  w ielu miejscach na o lbrzym ich tablicach wypisane są 
słowa orędzia K C  W K P (b )  do w yborów  i tekst radzieckiej 
ordynacji wyborczej.

(Koresp. w ł.) .  W  wojewódz­
tw ie poznańskim zare jestrowa­
no setną Spółdzielnię produkcyj 
ną.

Spółdzielnię u tw o rzy li mało 
l  średnioroln i chłopi gromady 
Grochowiska Księże, gm ina 
Ropowo w  powiecie żnińskim .

Członkam i —  założycielam i 
spółdzielni jes t 23 mało —  i 
średniorolnych chłopów, w tym  
wszyscy członkowie Polskiej 
Zjednoczonej P a rt ii Robotniczej 
w gromadzie w  liczbie 19, Na 
przewodniczącego spółdzielni 
wybrano tow. Adam a Kolanka.

(os)

Barw ne p laka ty  ilu s tru ją  
rozmach budownictwa socja­
listycznego. „G łosując na blok 
kom unistów i bezparty jnych — 
głosujem y za szczęściem na­
szych dzieci“  —  g łos i napis ne 
jednym z p ięknych plakatów, 
przedstaw iającym  grupę ro ­
ześmianej dzia tw y. Inne p laka­
ty  obrazują t r iu m f b ra tn ie j 
p rzy jaźn i ZSRR i  k ra jów  de­
m okrac ji ludowej i  przewagę 
s ił dem okracji i  socjalizm u nad 
s iłam i podżegaczy wojennych. 
Ldane k a ry k a tu ry  polityczne 
ilu s tru ją  m achinacje w ybor­
cze w  k ra jach  ka p ita lis tycz ­
nych, a przede w szystk im  osła­
wioną „wolność“  w USA.

Lokale wyborcze m ienią się

Przem ówienia  
przedwyborcze 

tow. tow. 
M alenkow a, 
Bułganina  

i Ponom arenko
zamieszczamy 
na str. 2  i 3

Prem ier Czerwenkow  
przewodniczącym  

Rady Frontu  
Patriotyc znego

S O FIA  (P A P ). —  Jedno­
m yślną uchwałą Rady Narodo­
wej F ro n tu  Patrio tycznego 
przewodniczącym Rady został 
prem ier W y łko  Czerwenkow. 
Honorow ym  przewodniczącym 
Rady pozostał nadal symbo­
licznie Georgi D ym itro w .

Rada zw o ln iła  ze stanow i­
ska sekre tarza generalnego 
F ron tu  m in is tra  Terpieszewa, 
powierzając to stanowisko prze 
wodniczącemu B iu ra  Zgrom a­
dzenia Narodowego Ferdynan. 
dowi Kozovski8 mu, b. amba­
sadorowi B u łg a r ii w  W arsza­
wie.

Konferencja
pokojowa

intelektualistów
francuskich

G E N E W A  (P A P ). Z P a ry ­
ża donoszą, że w sali mero- 
stwa w Iv ry  odbyła się dorocz­
na konferencja  in te le k tu a li­
stów francuskich  w  obronie po 
koju, z udzia łem  508 delegatów 
z całego k ra ju . Obradom prze­
wodniczył znany rzeźbiarz fra n  
cuski M arce l Gimond. W  pre­
zydium  za ję li m iejsca m. in. 
Jarosław  Iwaszkiew icz, baw ią­
cy obecnie we F ra n c ji, T illon , 
Le Leap, ksiądz B ou lie r, Cot- 
ton, A ragon , P renant, Teissier, 
generałow ie P lagne i  Tubert 
itd .

P rzy ję to  jednom yśln ie dwie 
rezolucje: ogólną oraz potę­
piającą represyjne ustaw y rzą­
dowe.

W  pierwszej rezo luc ji in te ­
lek tua liśc i francuscy zobowią­
zują się, że nie wezmą nigdy 
udzia łu w przygotowaniach
m oralnych i m ateria lnych do 
wojny.

D ruga rezolucja ostro p ro te­
stu je  przeciwko poczynaniom 
ustawodawczym rządu, skiero­
wanym przeciwko akc ji zwo­
lenników pokoju.

Referat 
tow. E. Szyra 

na zebraniu aktywu  
partyjnego

K om ite t W arszaw ski PZPR 
organizuje w sobotę, dnia 11 
marca br. o godz. 16.30 w sali 
K lubu MBP (A l.  W yzwolenia 
nr 1-3-5) zebranie aktyw u , na 
którym  re fe ra t n. t. „Zagad­
nienia planu gospodarczego na 
rok 1950“  w yg łos i członek KC 
tow. E. Szyr.

W stęp za zaproszeniami.

czerw ienią sztandarów i  trans ­
parentów.

P ięknie w ygląda w  odświęt­
nej szacie stolica Zw iązku Ra­
dzieckiego— Moskwa. Na prze­
ciwko K rem la  pow iewają czer­
wone sztandary. W ie lk ie  trans­
paren ty głoszą potęgę kra ju  
radzieckiego. Na placach sto­
licy wznoszone są estrady, na 
k tórych w  dniu wyborów  odbę­
dą s;ę w ystępy zespołów a r ty ­
stycznych.

W ezwanie tow . M arc inkow ­
skiego zostało na tychm iast pod 
jęte. Na te j samej naradzie 
bezparty jny  m a js te r M arian  
M arcinkow ski zobowiązał się 
wykonać swój roczny plan — 
223.095 m., w tym  71 proc. 
p rim y —  do dnia 10 listopada 
br., m a js te r tow . Józef W łod- 
kiewicz zadeklarował w ykona­
nie planu —- 204.144 m tk a n i­
ny —  do dnia 8 listopada, da­
jąc 11 proc. e x try  i  75 proc. 
prim y.

Na apel tow . M arcinkow skie 
go, odpowiedzieli rów nież m a j­
strow ie nowej tk a ln i Z ak ła ­
dów Baw ełnianych im . S talina.

W spółzawodnictwo d ługo fa ­
lowe wśród personelu technicz­
nego fa b ry k  w łókienniczych za 
tacza coraz szersze k ręg i.

Dn ia 6 m arca b r. Ambasada 
Stanów Zjednoczonych A m e ry ­
k i i  Am basada B ry ty js k a  w 
W arszawie przes ła ły  M in is te r 
stwu Spraw Zagranicznych a- 
nalogiczne no ty  z protestem  
przeciwko rzekomo jednostron­
nej a k c ji Rządu Polskiego, któ  
ry  pod ją ł rep a tria c ję  Niemców 
z Polski do s tre fy  b ry ty js k ie j.

R epatriow ani N iem cy należą 
ty lko  w  części do g ru py  25.000 
osób, k tó rych  p rzy jazd  do stre 
fy  b ry ty js k ie j w  celu połącze­
nia się z rodzinam i zosta ł uz­
godniony w  porozum ieniu za - 
w a rtym  pomiędzy tzw . W yso­
ką K om is ją  Sojuszniczą, pow­
sta łą  w  w yn iku  z łam ania przez 
m ocarstwa zachodnie cztero­
stronnego systemu k o n tro li w 
Niemczech i  tzw . kanclerzem 
związkowym  zachodnio - nie - 
m ieckie j „R e p u b lik i Federa l­
nej“ .

N o ty  stw ie rdza ją , że Rząd 
Polski p rze rw a ł rozm owy z a- 
lianckim  urzędnikiem  w W ar­
szawie, w ydającym  przepustki 
do s tre f zachodnich (tzw . Per- 
m it O ff ic e r) , mające na celu 
zawarcie um owy w  sprawie re ­
p a tria c ji 25.000 N iemców z Pol 
ski. P ie rw szy transp o rt Niem 
ców p rzyb y ły  z Polski władze 
b ry ty js k ie  za trzym a ły  na g ra ­
nicy m iędzystre fow ej w dniu 3 
marca br. i  k ie ru jąc się huma­
n ita rn ym i m otyw am i ze wzglę 
du na dobro repatriow anej lud 
ności n iem ieckie j zapowiadają, 
że żadne tra n sp o rty  nie bę­
dą wpuszczane do s tre fy  b ry ­
ty js k ie j z w y ją tk iem  grupy 
25.000 wybranych osób. Nota 
b ry ty js k a  podkreśla ponadto, 
że do wydania tych zarządzeń 
zmusza władze b ry ty js k ie  oko­
liczność, że z Polski ma p rzy­
być do s tre fy  b ry ty js k ie j oko­
ło 180.000 Niemców.

W odpowiedzi na powyższe 
noty M in is te rs tw o Spraw Za­
granicznych przesła ło obu Am 
basadom no ty analogicznej tre ­
ści.

N o ty  te  s tw ierdza ją, że ak­
cja . Rządu Polskiego zm ierza - 
jąca do połączenia rodzin nie­
mieckich opiera się na poro - 
zum ieniu zaw artym  pomiędzy 
Rządem Polskim  a  Rządem

Ze w szystk ich  krańców Zw. 
Radzieckiego nap ływ a ją  m el­
dunki o n iezw yk łym  rozmachu 
współzawodnictwa socja listycz­
nego, podjętego ku czci wybo­
rów. Załog i robotnicze m eldu­
ją o nowych sukcesach p ro­
dukcyjnych i  o przedterm ino­
wym w ykonaniu planów kw a r­
ta lnych. Im ponujące sukcesy 
produkcyjne no tu ją  we współ­
zawodnictw ie przedwyborczym 
radzieccy hu tn icy  i  górnicy, 
w ytap ia jąc  i  wydobywając po­
nad plan setki tysięcy ton wę­
gla i  s ta li.

W  pierwszych szeregach 
współzawodniczących kroczą 
również w ielotysięczne rzesze 
robotn ików  przem ysłu lekk ie­
go, produkujących ponad plan 
tow ary powszechnego użytku.

Poważnym brakiem  dotych­
czasowego ruchu współzawod­
nictwa pracy b y ł fa k t, że wśród 
bogatych fo rm  zobowiązań ro ­
botniczych przem ysłu w łók ien ­
niczego brak było  zobowiązań 
techników. W iększość persone­
lu techniczno - inżyn ie ry jnego 
nie um ia ła  włączyć się do ogól­
nego współzawodnictwa.

M a js trow ie , technicy i  in ży ­
nierowie nie współzawodniczyli 
dotąd m iędzy sobą, a próby roz 
w inięcia tego ruchu wśród per 
sonelu technicznego nie dawały 
do te j po ry  widocznych rezu l­
tatów .

W p ływ a ło  to hamująco na 
rozwój i  w y n ik i współzawod­
niczących robotn ików . E n tu ­
zjazm w łó kn ia rzy  napo tyka ł

Tymczasowym N iem ieckie j Re­
p u b lik i D em okratycznej, ja ­
ko uznaną przez Rząd Pol­
ski w ładzą niem iecką. W 
m yśl _ powyższego poro - 
zumienia w ładze polskie skie­
row ują tra n sp o rty  Niemców 
repatriow anych z Polski do 
N iem ieckie j R epub lik i Demo - 
kratyczne j i  dalsza dyspozycja 
tym i transp o rtam i po przeka­
zaniu ich w ładzom  Niem iec - 
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
nie należy do w ładz polskich.

Okoliczność ta  w ykazuje ca ł­
kow itą  bezzasadność protestu, 
zawartego w nocie Ambasady 
i zarzutów co do rzekomo jed­
nostronnego cha rakte ru  akc ji 
Rządu Polskiego.

Dziwne w ydaje się M in is te r­
stwu, że Ambasada powołuje 
się w  nocie na względy hum a­
n ita rne, gdy w  rzeczyw istości 
po lityka  zachodnich w ładz o- 
kupacyjnych powodowała i  po­
woduje kontynuowanie stanu 
rozbicia rodzin  niem ieckich, 
rozdzielonych w  następstw ie 
wojny.

B iorąc pod uwagę, że A m ba­
sada usiłu je  dać ocenę wyda­
rzeń, związanych z pożalowa - 
nia godnym incydentem  z dnia 
3 m arca br. —  za k tó ry  ca ł­
kow ita  odpowiedzialność spada 
na władze b ry ty js k ie , M in is te r 
stwo dla sprostowania fak tów  
stw ierdza, co następuje:

W ładze b ry ty js k ie  jedno­
stronnym  aktem u c h y liły  się w 
końcu 1946 r. od wykonywania 
zobowiązań, w yn ika jących z 
D eklarac ji Poczdamskiej, U- 
chwaiy Sojuszniczej Rady Kon 
tro li z listopada 1945 i z Um >- 
wy z Rządem Polskim  z dnia 5 
stycznia 1946 w zakresie p rz y j 
mowania repatriow anej z Po l­
ski ludności niem ieckie j. Tej 
jednostronnej decyzji władze 
b ry ty jsk ie  nie zm ien iły  pomimo 
wykazania przez Rząd Polski 
przed Sojuszniczą Radą Kon - 
tro li i  w notach złożonych w ła ­
dzom b ry ty jsk im  w Niemczech 
przez. Szefa Polskie j M is ji W oj 
skowej w B erlin ie  dnia 3 wrze­
śnia 1916, dnia 21 marca 
1947, dnia 8 m aja 1947 oraz w 
nocie M in is te rs tw a  do Amba-

I ta k  m. in . robotn icy  w ie l­
kiego kom binatu obuwia im. 
Dzierżyńskiego w Sym feropo­
lu p roduku ją  dziennie 14 ty ­
sięcy par obuwia ponad plan.

Tysiące brygad robotniczych 
zaciąga w przeddzień wyborów 
„w a r ty  stachanowskie“ .

O statn ie przygotow ania do 
wyborów zosta ły zakończone. 
W  niedzielę 12 m arca br. na­
ród radziecki pójdzie do urn 
wyborczych by oddać swe g ło ­
sy na kandydatów s ta linow ­
skiego bloku kom unistów  i bez­
pa rty jnych , m an ifestu jąc w 
ten sposób jedność m oralno- 
po lityczną narodu radzieckie­
go i  głębokie przyw iązanie i 
m iłość do rządu radzieckiego, 
p a r t i i bo lszewickiej i  Józefa 
Stalina.

bowiem na obojętną postawę 
m ajstrów . P rzew leka ły się re­
m onty, d łuży ły  się postoje, 
brak było tro sk liw e j op ieki nad 
maszynami. Niedostateczny też 
by ł in s tru k ta ż  i  opieka m a j­
s trów  nad robotn ikam i —  zwła 
szcza mało w ykw a lifiko w a n y ­
mi.

Zobowiązanie i  apel tow. M ar 
cinkowskiego znam ionują prze­
łom na tym  odcinku i  oznacza­
ją , że do współzawodnictwa 
długofalowego włącza się rów ­
nież i  personel techniczny fa ­
b ryk  w łókienniczych.

Obecnie m a js trow ie  om awia­
ją  z robo tn ikam i p lany produk 
eyjne, us ta la ją  wraz z n im i za­
dania na ca ły  rok, na każdy 
miesiąc i  dzień, aby wspólnie 
walczyć o wykonanie zadań pro 
dukcyjnych, troszczyć się o 
maszyny, przyspieszać rem on­
ty , pomagać słabszym i  dzie­
lić się z n im i posiadanym do­
świadczeniem.

W  te j spontanicznej akc ji 
robotnicy pod kie row nictw em  
m ajs trów  tworzą zw a rty , en tu­
zjastycznie walczący o w yko ­
nanie podjętych zobowiązań i 
planów produkcyjnych —  św ia­
domy ko lek tyw  pracy, (p l.)

sady z dnia 30 września 1946,
że zarządzenie wstrzym ujące re 
pa triac ję  je s t dowolne i  bez­
podstawne.

M in is te rs tw o jes t zdziwione 
próbą Am basady uzasadnienia 
n iehum anitarnych zarządzeń w 
stosunku do Niemców, —  k tó ­
rzy  dzięki porozum ieniu Rzą­
du Polskiego z Rządem Tym  cza 
sowym N iem ieckie j R epublik i 
Dem okratycznej m ają możność 
połączenia się ze swoim i rod z i­
nami —  tw ierdzeniem  opar. 
tym  na nieznanych M in is te r­
stwu danych, że z Polski może 
przybyć do s tre fy  b ry ty js k ie j 
nieprawdopodobna liczba około 
180.000 Niemców. Trudno ró w ­
nież uznać za przekonywające 
argum enty Am basady w  świe­
tle fa k tu , że władze b ry ty j­
skie pod ję ły  akcję u trudn ian ia  
napływ u Niemców, przybyw a ją  
cych do s tre fy  b ry ty js k ie j dla 
połączenia się z rodzinam i, już 
przy sposobności nadejścia 
pierwszego transp ortu  zawiera 
jącego zaledwie k ilkase t osób.

P o lityka  zachodnich władz o 
kupacyjnych wobec problemu 
połączenia rodzin  niem ieckich 
musiała wywołać zrozum iałe 
niezadowolenie Niemców, k tó ­
rzy  m im o popieranej przez 
władze okupacyjne w  zachod­
nich strefach propagandy anty 
po lskie j okazali się w tym  wy 
padku oporn i wobec w e rs ji o 
odpowiedzialności władz po l­
skich za przedłużający się stan 
rozbicia rodzin niem ieckich. 
Niezadowolenie to było tak  po­
ważne, że nawet uzależnieni od 
zachodnich władz okupacyjnych 
po litycy  zachodnio - niemieccy 
nie m ogli pom iną* milczeniem 
stanowiska zachodnich władz 
okupacyjnych.

Rząd Polski powodując się 
względami hum anitaryzm u w 
stosunku do rozdzielonych ro ­
dzin niem ieckich, okazywał go 
towość uregulowania problemu 
połączenia rodzin. D latego też 
Rząd Polski p rz y ją ł in ic ja tyw ę  
władz N iem ieckie j Republiki

O ó ka ń czcn ić  na s tr. 2

P e rso n e l te c h n ic z n y  fa b ry k  
w łó k ie n n ic z y c h  p o d e jm u je  zobow iązan ia

d łu g o fa lo w e
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  Z ŁO D Z I)

Dnia 6 marca br. na naradzie w ytw órczej w  tka ln i PZPB 
N r 3 w  Łodzi, majster tow . Stefan M arc inkow ski wraz 
z tkaczami, k tó rzy  pracują na podległej mu pa rtii krosien, 
podjął zobowiązanie wykonania planu rocznego do dnia 28 l i ­
stopada rb. M ajster tow , M arc inkow ski po naradzie z tkacza­
mi i  tkaczkami w y liczy ł, że przypadający na nich plan 210.668 
m. tkanin mogą wykonać o przeszło miesiąc wcześniej, w y tw a ­
rzając przy tym  co najmniej 70 proc. prim y. Równocześnie 
tow . M arc inkow ski wezwał wszystkich majstrów do podjęcia 
zobowiązań długofalowych.

Z dem askow ana in try g a  A ng losasów  
na  tle  re p a tr ia c ji N ie m có w

Nota polska do USA i W ie lk ie j B rytanii

Kobiety na „ Wartach Pokoju‘e

Tysiące kobiet polskich, zatrudnionych w przemyśle, san 
ciągnęły w dniach 6, 7 i 8 bm. „Warty Pokoju“ . Na foto« 

grafii tow. Helena Brodzik, robotnica z Zakładów Wy* 
twórczych Aparatów Oświetleniowych. zobowiązała się 
w czasie „W art Pokoju“  wykonać 250 proc. normy za­
miast 210 proc., które wykonuje w ramach długofalowe* 

go zobowiązania F o to  A R

Kobiety polskie wyrażają 
przywiązanie do Polskiej 

Zjednoczonej P artii Robotniczej 
i je j przewodniczącego 
tow. Bolesława Bieruta

W  Międzynarodowym Dniu Kobiet, dniu przeglądu szere- 
gów bojowniczek o pokój i postęp, kobiety miast i wsi całej 
Polski manifestowały czynem gotowość do pracy i walki o wy­
konanie zadań, jakie przed narodem stawia przodująca Polska 
Zjednoczona Partia' Robotnicza, Ogłoszone w przededniu 
8 marca uchwały Biura Politycznego K C  P ZP R  powitały ko­
biety z wielką radością. W  licznych listach przesłanych do 
przewodniczącego K C  P ZP R  tow, Bolesława Bieruta setki ty­
sięcy robotnic, chłopek mało i średniorolnych wyrażają głębo­
ką wdzięczność za troskę, jaką Partia i Rząd ludowy otacza­
ją kobiety pracujące.

Robotnice 1 pracownice 
Państw. Z ak ł. Przem. Dzie­
w iarskiego w Łodz i piszą 
m. in .:

„K o b ie ty  p a rty jn e  i  bezpar­
ty jne , członkin ie  ko ła  L ig i 
Kobiet p rzy  Państw . Zakł. 
Przem. Dziew. N r  3, w ita ją  z 
pełnym zrozum ieniem  doniosłą 
uchwałę B iu ra  Politycznego KC 
Polskie j Zjednoczonej P a r t ii 
Robotniczej. Rząd Ludow y dał 
kobiecie pełne praw a, dostęp 
do wszystk ich stanow isk, ró w ­
ną płacę za rów ną pracę.

U chw ała o tw ie ra  przed ko ­
bietą jeszcze szersze horyzon­
ty  tw órcze j p racy w  plan ie 
6-letnim .

P rzesyłam y tow . B ie ru tow i, 
przewodniczącemu K C  PZPR 
w yrazy g łębokie j wdzięczności, 
za otoczenie kob ie t ta k  w ie lką  
opieką i  przyrzekam y swą co­
dzienną pracą budzić coraz głęb 
szą świadomość i  p rzyw iąza­
nie do P o lsk i Ludowej i  Po l­
sk ie j Zjednoczonej P a r t ii Ro­
botniczej, k tó ra  prowadzi k la ­
sę robotniczą do jasne j przysz­
łości —  do Socja lizm u“ .

*
K o ło  L ig i K ob ie t p rzy  Pa­

rowozowni Łódź - K a liska  z 
okazji M iędzynarodowego Dnia 
Kobiet przesyła w  swym  liście 
Przewodniczącemu KC  PZPR 
Prezydentow i RP, tow . Bole­
sławow i B ie ru to w i serdeczne

pozdrowienia, dziękując za 
wszystkie zdobycze socjalne 
oraz awanse społeczne kobiet. 

*
Pracownice Łódzkich Zakła­

dów W y tw ó rn i A pa ra tów  N i­
skiego N apięcia zobowiązują 
się nieść kobietom  w ie jsk im  
prawdę o spółdzielniach p ro­
dukcyjnych.

Również kob ie ty  z M Z K  —  
Helenówek p rzyrzeka ją  u trw a ­
lać sojusz robotniczo -  ch łop­
sku

Doniosłe uchw a ły  B iu ra  Po­
litycznego KC  PZPR w ita ją  
z entuzjazm em  w łó k n ia r / i,  
górn iczk i, hu tn iczk i, robotnice 
budowlane i  inne, przyrzeka­
jąc dołożyć w szelkich starań, 
ażeby w  pe łn i je  wprowadzić 
w czyn.

Do robotn ic p rzy łączy ły  się 
tysiące kob ie t w ie jsk ich .

M . in . kob ie ty z Je len ie j Gó­
ry, zrzeszone w  L idze K ob ie t, 
w kołach gospodyń Zw. Samo­
pomocy C h łopsk ie j i  w  Zw. 
Zaw. piszą do Przewodniczą­
cego KC  PZPR:

„Zobow iązujem y się brać 
czynny udz ia ł w  budownictw ie 
Socjalizm u i  ty m  samym w a l­
czyć w raz z k lasą robotniczą i  
całym  ludem pracującym  o 
rozkw it Polski Ludowej i  trw a ­
ły  P okó j!

M ilion  robotników  
strajkuje we Francji

G E N E W A  (P A P ). Jak  dono­
szą z Paryża, potężny ruch 
s tra jko w y  we F ra n c ji w  walce 
o dodatek wyrównawczy w kwo 
cie 3 tys. frankó w  miesięcznie 
przyb iera na sile. W  całym  kra 
ju  s tra jk u je  blisko m ilion  ro ­
botników, w  tym  około 600 tys. 
w przem yśle m eta lurg icznym  i 
samochodowym.

W  całym  k ra ju  rozw ija  się 
ruch solidarności ze s tra jk u ją ­
cym i. W  X V I I I  dzieln icy Pa­
ryża zorganizowano wydawa - 
nie bezpłatnych posiłków  dla 
s tra jku jących  i ich rodzin. Z po 
dobną in ic ja tyw ą  w ys tą p iły  ra 
dy m ie jsk ie  szeregu m niejszych 
miejscowości.

*

W A R S Z A W A . Sekretarz Gen. 
Międzynarodowego Zrzeszenia 
Zw. Zaw. P rzem ysłu W łók ien ­
niczego i  Odzieżowego tow . A- 
lekśander B ursk i przesła ł do 
Federacji W łókn ia rzy  Francus 
kich w Paryżu depeszę nastę-

„W  im ien iu  M iędzynarodowe 
go Zrzeszenia Zw. Zaw. Prze­
m ysłu W łókienniczego i  Odzie­
żowego przesyłam  s tra jk u ją ­
cym w łókn iarzom  w L ille  w y­

razy solidarności i  życzenia 
zwycięstwa w ich walce“ .

*
Żarz. Gł. Zw. Zaw. Prac. 

Przem. W łókienniczego w Pol­
sce w ys ła ł do Federacji W łók­
n iarzy Francuskich depeszę, w y 
rażającą pełne poparcie dla słu 
sznej i  bojowej ich postawy.

*
Żarz. G ł. Zw. Zaw. M eta low ­

ców RP przesła ł do Federacji 
Z w. Zaw. Pracowników P rz e ­
m ysłu M etalurg icznego w Pa­
ryżu depeszę, w k tó re j w im ię 
niu 300.000 metalowców poi - 
skieh przesyła s tra jku ją cym  
metalowcom francusk im  w yra ­
zy solidarności, gorące pozdro 
w ienia i  życzenia pełnego zw y­
cięstwa.

♦  DŻIŚ  W NUMERZE

S T A N IS Ł A W  M A R U C H A  — 
Z a d a n ia  S p ó łd z ie lc z y c h  • 
O ś ro d k ó w  M a s z y n o w y c h  
w  w io s e n n e j a k c ji  s ie w n e j

R O M A N  S Z Y D Ł O W S K I — 
Ś w ię to  n a u k i i  k u l t u r y  
ra d z ie c k ie j.
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do
Nie ma siły zdolnej 
cofnięcia biegu historii

Przedwyborcze przemówienie tow. Bułganina
M O S K W A  (P A P ). W  Sali 

Kolum nowej Domu Związków 
Zawodowych odbyło się zebra­
nie wyborców moskiewskiego 
okręgu m ie jskiego, na k tó rym  
w y g ło s ił przem ówienie tow. 
Bułgan in .

Za k ilk a  dni —  oświadczył 
mówca —  odbędą się w ybory 
do Rady N ajw yższe j ZSRR. 
D la w szystkich obywate li ra ­
dzieckich w ybory  te są w ie lk im  
świętem, k tó re  w ita ją  oni no­
wym i w span ia łym i osiągnięcia­
m i.

T y lk o  w  Zw iązku Radziec­
k im  i k ra jach  dem okracji ludo­
wej m ożliw y je s t tego rodzaju 
stosunek całego narodu do w y­
borów do najwyższego organu 
władzy państwowej. N ic  po­
dobnego nie może mieć m ie j­
sca w  k ra ja ch  kap ita lis tycz ­
nych, gdzie w ładza i  środki p ro  
dukc ji należą do kap ita lis tów , 
gdzie owoce p racy  robotn ików  
i  chłopów t ra f ia ją  do kieszeni 
wyzyskiwaczy, gdzie k ryzysy 
gospodarcze i  bezrobocie oraz 
nędza mas są z jaw iskam i nie­
przem ija jącym i.

Całkiem  odmienna je s t sy­
tuac ja  w naszym państw ie so­
c ja lis tycznym , gdzie władza 
należy do ludu, k tó ry  po raz 
p ierwszy w  h is to r ii ludzkości 
sam decyduje o swym losie.

Nasza radziecka ojczyzna 
je s t dla uczciwych ludzi pracy 
innych k ra jó w  przykładem  
praw dziw e j dem okracji ludu, 
rozkw itu  s ił p rodukcy jnych  i 
szczęśliwego życia.

Gdy naród nasz p rzys tą p ił 
do wykonania powojennej 5 - 
ła tk i towarzysz S ta lin  w y ra ­
z ił nadzieję, że ludzie radziec­
cy z kom unistyczną p a r tią  na 
czele nie będą ża łow a li s ił i 
pracy, żeby nie ty lk o  wykonać 
nową 5-latkę, lecz żeby wyko­
nać ją  z nadwyżką.

Z iśc iły  się słowa towarzysza 
S ta lina .

Już we w rześniu ubiegłego 
roku osiągnięto przedwojenny 
poziom p ro du kc ji przem ysło­
wej na obszarach, k tóre uc ie r­
p ia ły  w sku tek okupacji h itle ­

row skie j. W  ciągu ubiegłego 
roku przem ysł nasz p rze s tą p ił 
do sery jne j p ro du kc ji ponad 
300 nowych typów  maszyn i 
mechanizmów o wysokiej w y­
dajności. K ra j nasz zwiększa 
z roku na rok  swój potencja ł 
p rodukcy jny. W  ciągu czterech 
la t 5 -la tk i powojennej zbudo­
wano, odbudowano i urucho­
miono 5.200 państwowych 
przedsiębiorstw, przemysło­
wych. W  m iastach odbudowa­
no i wybudowano na nowo, po­
nad 72 m ilion y  m etrów  kw adr, 
przestrzeni m ieszkalnej, a w 
okręgach w ie jsk ich  wzniesiono 
w tym  czasie ponad 2.300 tys. 
domów mieszkalnych.

P rodukcja  naszego ro ln ic ­
tw a była  w  1949 r . większa niż 
w przedwojennym  1940 r. U - 
zbrojenie techniczne naszego 
ro ln ic tw a  stale wzrasta. W  u- 
biegłym  roku ro ln ic tw o  o trzy­
mało od 3 do 4 razy więcej 
tra k to ró w , samochodów i  m a­
szyn ro ln iczych niż w 1940 r.

Poważne sukcesy osiągnięto 
w dziedzinie rozwro ju  k u ltu ry . 
W końcu ubiegłego roku w 
7-letn ich szkołach podstawo - 
wych, w  szkołach średnich i 
zawodowych oraz innych spe­
c ja lnych zakładach naukowych 
pobierało nauk i ponad 36 m ilio  
nów osób, czy li o 2 m iliony  
więcej n iż  w  1948 r . W  wyż - 
szych zakładach naukowych i-  
lość stud iu jących w licza jąc w 
to tych , k tó rz y  ko rzys ta li z 
kursów  korespondencyjnych wy 
niosła 1.128 tys . osób, czy li o 
360 tys . osób w ięcej n iż w  o- 
kresie przedwojennym .

Specja listów  z wyższym  w y ­
kształceniem  pracujących _w 
gospodarce narodowej m ie liś - 
m y w  1940 roku  880 tys., a o- 
becnie m am y ich ponad 1.300 
tys., w  tym  49 proc. kobiet.

Należy zaznaczyć, że 75 proc. 
naszych specja listów , to ludzie 
wychowani i  w ykszta łcen i już 
w naszym u s tro ju  radzieckim . 
O s ta łym  wzroście naszej nau­
k i, techn ik i 1 k u ltu ry  świadczą 
przyznawane corocznie prem ie 
sta linowskie.

Z ro ku  na ro k  zwiększa się 
w naszym k ra ju  dobrobyt m a­
te ria ln y .

Nowa obniżka cen —  dowodem
potęgi państwa radzieckiego

Szczególnie dobitnym  w y ra ­
zem tro s k i rządu radzieckiego 
i  p a r t i i kom unistycznej o d o ­

brobyt narodu są ogłoszone k i l ­
ka dn i tem u uchw a ły o nowej 
obniżce cen tow arów  przem y -

ZSCh wzmaga walkę  
z a na! fabe ty z 111 e ni

Prezyd ium  Zw iązku Samopo­
mocy C hłopskie j powzięło spe­
cja lną uchwalę, zm ierzającą 
do uspraw nienia i  prześpiesze. 
nia w a lk i z analfabetyzm em .

Stw ierdziw szy, że m im o pro 
wadzenia przez ZSCh w 1949 
roku  4.041 kursów  dla 82.253

uczestników, udz ia ł o rgan iza­
c ji i  członków ZSCh w  l ik w i­
dacji analfabetyzm u nie b y ł je 
szcze dostateczny. Prezydium  
zaplanowało na ro k  1950 
zwiększenie ilośc i kursów  do 
7.000.

Prowokacyjny „w yrok44 w USA  
na dyplomatę radzieckiego

N . JO R K  (P A P ). D n ia  4 
m arca 1949 r . w ładze am ery­
kańskie, z pogwałceniem  pow 
szechnie p rzy ję tych  norm  pra 
wa m iędzynarodowego, n ie le­
ga ln ie  po s taw iły  przed sądem 
dyplom atę radzieckiego Gubicze 
wa.

W  toku przewodu sądowego, 
k tó ry  z prze rw am i t rw a ł od je 
sieni roku  ubiegłego do chw ili 
obecnej, wykazana została cal 
kow ita  bezpodstawność wysu­
niętych przeciwko Gubiczewo- 
w i oskarżeń, opartych na zez­
naniach fa łszyw ych  świadków

— agentów w yw iadu am erykań 
skiego, zdemaskowanych w 
czasie procesu.

N iem n ie j jedmak sąd „ska  
za ł“  Gubiczerwa na 15 la t w ię­
zienia. Jednakże w  zw iązku z 
fiask iem  bezpodstawnie wysu­
niętych przeciwko Gubiczewo- 
w i oskarżeń —  sąd i po lecił mu 
w 2-tygodm iowym  te rm in ie  w y ­
jechać do ZSRR.

O byw ate lka am erykańska 
Coplon, k tó rą  w ra z  z Gubicze. 
wem pociągnięto do odpowie­
dzialności, skazana została na 
15 la t  w ięzienia.

Wzmaga się walka kobiet 
Jugosławii przeciw klice T ito

S O F IA  (P A P ). Dziennik 
„Robotniczesko D ie ło“  zamiesz­
cza a r ty k u ł jugos łow iańsk ie j 
em ig ran tk i po lityczne j — M i­
r y  Jovanovicz —  o walce ko­
biet jugosłow iańskich prze­
ciwko klice T ito .

W  a rtyku le  opisana je s t t ra ­
giczna sytuacja  pracujących 
kobiet jugosłow iańskich , bez­
litośn ie  wyzyskiw anych przez 
reżim  T ito .

Masowe aresztowania ko­

biet stanowią dowód wzm a­
gania się w a lk i jugos łow iań­
skich kob ie t pracujących prze­
ciwko faszystow sk ie j klice T i­
to. 'A n i aresztowania, ani 
gestapowskie metody. Ranku- 
wicza nie są w  stanie s te rro ry ­
zować kob ie t jugosłow iańskich.

W  osta tn im  czasie dochodzi 
do jaw nych  dem onstracji ko­
biet w  fab rykach  i urzędach, 
przed bram am i w ięzień i  przed 
sklepam i żywnościowym i.

10 num er pisma „O trwały pokój, 
o demokrację ludową!44

B U K A R E S Z T  (P A P ). U ka­
zał się tu  ko le jny  10 (7 0 ; nu­
mer czasopisma „O  trw a ły  po­
k ó j, o demokrację ludow ą!“ , 
— organu B iu ra  In fo rm a cy j - 
nego p a r ti i kom unistycznych i 
robotniczych.

W  numerze opublikowane są

Protest przeciwko  
skazaniu patriotów  

greckich
M jzynarodow e Zrzesizenie 

Z .. Zaw. Przem ysłu W łók ien ­
niczego i Odzieżowego przęsła 
ło do Generalnego Sekretarza 
ONZ T rygve  L ie  w związku 
z zatw ierdzeniem  wyroków  
śm ierci na dem okratycznych 
działaczy G recji —  depeszę, 
w k tó re j zwraca się do ONZ 
o in terw encję dla uratowania 
niew innych pa trio tów  i  zw iąz­
kowców greckich.

a r ty k u ły :  sekretarza KC PZPR 
— Romana Zam browskiego, se 
kre ta rza  KC Rum uńskie j P a r­
t i i  Robotniczej —  T. Georges- 
cu, przewodniczącego K om un i­
stycznej P a r t ii N iem iec — M a­
sa Reimanna, sekretarza- ge - 
neralnego K om unistycznej Par 
t i i  A u s tr ii —  F. Fuernberga, 
przewodniczącego Zw iązku M ło 
dzieży W łosk ie j —  E nrico Ber- 
linguera , członka KC Kom u­
nistycznej P a r t ii B u łg a r ii — 
D ram alijew a oraz innych.

A r ty k u ł wstępny, poświęco­
ny jest sukcesom gospodar - 
czym k ra jów  dem okracji ludo­
wej.

Zagadnieniom socja listyczne­
go przeobrażenia gospodarki 
ro lne j w Polsce, poświęcony 
jest a r ty k u ł se k re ta m i KC 
PZPR Romana Zam browskie­
go.

O m awiany num er czasopisma 
zaw iera również bogaty i in ­
teresujący m a te ria ł in fo rm a­
cy jny.

słowych i  a rty k u łó w  spożyw­
czych oraz o oparciu rub la  na 
bazie zło ta . Przez nową obniż­
kę cen rząd i  p a rtia  podwyż - 
szy ły  znacznie płacę robotn i - 
ków i  urzędników  oraz zarobki 
chłopów, polepszyły sytuację 
em erytów  i  stypendystów oraz 
znacznie podniosły siłę nabyw 
czą rub la  i  jego kurs  w  porów 
naniu z kursem  w a lu t zagra - 
nicznych.

M ów i się powszechnie, że nie 
oczekiwano ta k  znacznej obniż 
k i cen. S taw ia się powszechnie 
pytan ie : Skąd m am y tak w ie l­
kie m ożliwości? Pytan ie to 
jest całkiem  zrozum iałe, tym  
bardzie j, że up łynęło stosunko­
wo niew iele czasu od ch w ili za­
kończenia na jbardzie j okru tne j 
i najcięższej w  h is to r ii naszej 
o jczyzny w o jny. Rząd i  pa rtia  
m og ły się zdobyć na powzięcie 
tych ważnych decyzji dlatego, 
że nasz us tró j społeczny i pań­
stwow y daje ta k  w ie lk ie  moż­
liwości. Nasza gospodarka so­
c ja lis tyczna ro zw ija  się nieu - 
stannie, w zrasta wydajność pra 
cy, obniżają się koszty własne 
produkc ji, a w  zw iązku z tym  
wzrasta akum ulacja rezerw 
państwowych. Rezerwy te są 
używane do dalszego rozw oju 
gospodarki oraz do poprawy 
sy tua c ji m ate ria lne j całego 
narodu.

Państwo nasze, nasz rząd i 
nasza p a rtia  będą w  dalszym 
ciągu podnosić m a te ria lny  po - 
ziom życia narodu i  to w roz­
m iarach jeszcze większych.

W  swych kom entarzach na 
tem at obn iżk i cen w  Związku 
Radzieckim  pewni pismacy bur 
żuazyjn i czynią pożałowania 
godne w y s iłk i przedstaw ienia 
całej spraw y w  ten sposób, że 
wraz z obniżką cen w Związku 
Radzieckim przeprowadzona bę 
dzie także obniżka płac. Te po­

dłe insynuacje nie są niczym  
innym , ja k  ty lk o  świadomą pró 
bą przekręcania fak tów . N ie 
chodzi tu  o nic innego, ja k  o 
usiłowanie uk ryc ia  poważnego 
wzrostu w artości p łac w  Zwiąż 
ku Radzieckim.

Każda rodzina radziecka od - 
czuwa ju ż  obecnie w y n ik i no - 
wej obniżki cen. Świadczy o 
tym  chociażby znaczne ożyw ie­
nie w handlu tow a ram i przemy 
s łow ym i i  a r ty k u ła m i spożyw­
czym i. W  pierwszych dniach 
m arca przeciętna sprzedaż 
dzienna w porów naniu z prze­
ciętną dzienną sprzedażą w 
lu ty m  w  60 na jw iększych m ia ­
stach radzieckich w zrosła  na­
stępująco: mięso o 50 proc., 
tłuszcze o 100 proc., konserwy 
rybne o 150 proc., konserwy 
mięsne o 200 proc., szampan o 
przeszło 200 proc., w ino i  ko­
n iak i o 500 proc., m a te ria ły  
wełniane o 150 proc., obuwie o 
200 proc., pończochy o 250 
proc., zegark i kieszonkowe o 
350 proc., pa te fony o przeszło 
400 proc. itd .

Ceny mięsa, masła, m leka i 
innych a rty k u łó w  spożywczych 
spadły na rynkach kołchozo­
wych M oskwy, Leningradu, 
Gorkiego, K ijo w a , R yg i, Sw ier- 
dłowska i  innych m iast. Obec­
nie gospodynie nasze, idąc do 
sklepów i  na bazar, mogą 
przy tych  samych wydatkach 
co przedtem  —  kupować w ię ­
cej a rty k u łó w  spożywczych i 
w lepszym ga tunku lub też ta ­
kie tow a ry , od nabycia k tó rych  
w strzym yw a ły  się dotychczas. 
To w łaśnie oznacza w zrost s i­
ty nabywczej naszego rub la  
(ok lask i).

U chw ała o obniżce cen sta­
nowi nowy dowód potęgi na­
szego państwa radzieckiego i 
słusznej p o lity k i p a r t i i Lenina 
— S ta lina  (o k la sk i).

W krajach kapitalistycznych 
narasta kryzys

Obecnie sto ją  przed nam i 
nowe zadania. P a rtia  uważa 
za swój obowiązek wzmacniać 
w dalszym ciągu s iły  naszego 
państwa, by ojczyzna nasza 
była nadal potężna, wolna i 
niepokonana (o k la sk i).

W raz z całą ludnością p ra ­
cującą p a rtia  i  nadal będzie 
walczyła o s ta ły  rozw ój prze­
m ysłu i  ro ln ic tw a , o dalszą po­
prawę m ateria lnych  warunków  
bytu narodu, o dalszy wzrost 
s ił a rm ii radzieck ie j i  m a ry ­
na rk i wojenne j (ok lask i).

Podczas, gdy nasza gospo­
darka socja listyczna wciąż 
wzrasta i  krzepnie, k ra je  ka ­
p ita lis tyczne staczają się co­
raz g łęb ie j w  otch łań kryzysu 
gospodarczego.

Bezrobocie w  k ra jach  k a p i­
ta lis tycznych  stale wzrasta. 
Ilość bezrobotnych i  za trudn io­
nych ty lk o  częściowo, przekro­
czyła ju ż  w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych 40 m ilionów  osób. 
Jeśli do tych  40 m ilionów  bez­
robotnych i  pólbezrobotnych do 
damy ich rodz iny, to o trzym a­
my liczbę około 150 m ilionów  
osób. Już sam ten fa k t  u ja w ­

nia całą zgn iliznę skazanego 
na zagładę kap ita lizm u .

W raz ze wzrostem  potęgi 
Zw iązku Radzieckiego —  po­
w iedzia ł da le j B u łgan in  —  
w zrasta ją  także i  wzm acniają 
się s iły  dem okracji i  socja liz­
mu na ca łym  świecie.

N ie  jesteśm y ju ż  teraz odo­
sobnieni!

Za przyk ładem  naszego na­
rodu poszły narody Polski, 
Czechosłowacji, W ęgier, Ru­
m unii, B u łg a rii, A lb an ii, M on­
g o lii i  K ore i. Do szeregów bu­
downiczych socja lizm u w s tąp ił 
w ie lk i naród ch iński, k ie row a­
ny przez Kom unistyczną P a r­
tię  Chin z wodzem narodu 
chińskiego Mao Tse-tungiem  
na czele.

Pod sztandarem socjalizm u 
kroczy ponad 800 m ilionów  
osób —  trzecia  część ludności 
k u li ziem skiej.

Tem u m iłu jącem u pokój obo­
zowi k ra jó w  dem okratycznych 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  na 
czele, przeciw staw ia się obóz 
im peria lis tów  i  podżegaczy wo 
jennych, którem u przewodzi 
ka p ita ł am erykański i  ang ie l - 
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Potęga obozu pokoju 
potrafi zmiażdżyć agresora

W  życiu  m iędzynarodowym  
is tn ie ją  dwa k ie ru n k i, Z jed­
nej s trony  —  uczciwa o tw a r­
ta w a lka  o współpracę między 
narodową, w a lka  o pokój na 
całym  świecie. To j * s ł  nasza 
droga, droga Zw iązku Radiziec 
kiego i k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej (o k la sk i) . Inna lin ia  w 
po lityce m iędzynarodow ej, to 
lin ia  obozu im peria listycznego. 
P rzedstaw icie lam i tego drugie 
go obozu są przede w szystkim  
im peria liśc i amerykańscy, k tó . 
rzy dążą otwarcie do ustano­
wienia swego panowania na 
ca łym  świecie. B y  osiągnąć 
ten zbrodniczy cel m ontu ją  
oni na jrozm aitsze b lok i agre­
sywne.

A m erykańscy i  b ry ty js c y  mę 
żowie stanu torpedu ją  pokojo­
we propozycje Zw iązku Ra­
dzieckiego, tak ie  np. ja k : p ro ­
pozycje o ograniczenie zbro. 
jeń, o pakcie pokoju. Im pe ria ­
liśc i am erykańscy i b ry ty jscy  
podżegają do nowej w o jny, 
mając nadzieję ura tow ania  się 
od kryzysu. M a ją  oni nadzie­
ję w ten sposób powstrzym ać 
i zahamować walkę mas ludo­
wych o socjalizm , pokój i  de­
mokrację.

N ie  ma ju ż  jednak s iły  zdol­
nej do cofnięcia wstecz bie­
gu h is to r ii. Narody całego 
św iata jednoczą się coraz ści­
ślej w zorganizowanym  fro n ­
cie pokoju. Obóz pokoju, k tó ­
remu przewodzi Zw iązek Ra­
dziecki, liczy w swych szere­
gach m ilion y  ludzi spośród na j­
lepszych przedstaw ic ie li ludz­
kości. Im pe ria lis to m  nie uda 
się tak .ła tw o  rzucić narody 
w otchłań nowej w o jny, tym  
bardziej, że nasz m iłu ją cy  po­
kój obóz rozporządzą obecnie 
wszystk im i nawet na jbardzie j 
nowoczesnymi środkam i, by o- 
deprzeć i zmiażdżyć agreso­
rów.

Towarzysze! Dziś wspomina 
my drogę, jaką  przebyło nasze 
państwo radzieckie od czasu 
ostatn ich wyborów i  jesteśmy

słusznie dum ni z osiągniętych 
sukcesów. Z m iłością m yś lim y 
i m ów im y o naszej o k ry te j 
chwałą p a r t i i kom unistycznej, 
o tw ó rcy  i  o rgan izatorze na­
szych zwycięstw  —  to w a rzy ­
szu S ta lin ie . (B u rz liw e  o k la ­
sk i).

Jednym  ze źródeł naszej s i­
ły  będzie i nadal ścisłe w yko­
nywanie wskazań tow arzysza 
Stalina, by nie przem ilczać trud  
ności i  niedociągnięć, by nie 
chełpić się sukcesami,- by  nie 
spoczywać na ławrach, by  po­
suwać się wciąż naprzód, ro z ­
w ija jąc  szeroko bolszewicką 
k ry ty k ę , w y k ry w a ją c  odważ­
nie niedociągnięcia w  p racy i 
likw id u ją c  je  ja k  na jbardz ie j 
stanowczo.

Każdy odpow iedzia lny p ra ­
cownik, na każdym  stanow i­
sku państwowym  i  p a rty jn y m  
ma obowiązek czujnego p rz y ­
słuch iw an ia się k ry tyce , po­
chodzącej z dołu i rozw ijan ia  
je j, ponieważ ludzie radzieccy 
k ry ty k u ją  nie dla samej k ry ty  
k i, lecz po to, by osiągnąć po­
prawę w  danej dziedzinie.

W  obecnych wyborach do 
Rady N a jw yższe j ZSRR pa rtia  
nasza idzie w  bloku i  ścisłym 
sojuszu z bezparty jnym i.

W  swym apelu przedw ybor­
czym K o m ite t C en tra lny  na­
szej p a r t i i wzywa wszystkich 
wyborców do głosowania na 
kandydatów tego bloku komuni 
stów i bezparty jnych. P a rtia  
liczy na to, że wszyscy wybór 
cy spełnią swój obowiązek 
obywate lski i w yb iorą  jedno­
m yślnie do Rady N ajw yższe j 
ZSRR kandydatów wysunię­
tych przez pa rtię  kom uhistycz- 
Są wraz z bezparty jnym i.

Niech nadchodzące wybory 
wzmocnią jeszcze bardzie j s i­
lę naszej o jczyzny oraz skupią 
naród radziecki jeszcze ści­
ślej wokół naszej p a r ti i kom u­
nistycznej, naszego wodza i 
nauczyciela, w ielkiego S ta lina ! 
(B u rz liw a  ow acja ).

ZSRR wskazuje drogę do świetlanej
przyszłości ludom całego świata

Przemówienie tow. Ponomarenko na zebraniu

M O S K W A  (P A P ). 7 marca 
tow . Pantele jm on Ponomaren- 
ko kandydując do Rady N a j­
wyższej ZSRR z m ińskiego 
okręgu w iejskiego, w yg ło s ił w 
M ińsku przem ówienie na ze­
bran iu  wyborców.

Po zanalizow aniu w spania­
łych osiągnięć ZSRR we 
w szystkich dziedzinach gospo­
da rk i i  k u ltu ry , Ponomarenko 
szczegółowo om ów ił sukcesy, 
osiągnięte przez B ia ło ruś ra ­
dziecką.

P odkreś lił on w k ład  wniesio­

przedwyborczym w Mińsku
ny przez naród b ia ło rusk i w 
w ie lką  w o jnę  całego narodu 
radzieckiego, przeciwko najeź­
dźcom h itle row sk im .

W  toku te j w o jny  na ród ‘Bia­
ło rusk i jeszcze s iln ie j zjedno­
czył się w okó ł p a r t i i bolsze­
w ick ie j, rządu radzieckiego i 
swego w ie lk iego wodza i  nau­
czyciela Józefa Stalina.

Jeszcze bardzie j wzm ocniła 
się p rzy jaźń  narodu b ia ło ru ­
skiego z narodem rosy jsk im , 
jeszcze ba rdz ie j pogłębiła się 
m iłość narodu bia łoruskiego do

narodu rosyjskiego, jego w y ­
sokiej k u ltu ry .

N aród b ia ło ru sk i jeszcze le ­
p ie j zrozum ia ł znaczenie 
Zw iązku Radzieckiego jako rę ­
ko jm i państwowości radziec­
k ie j B ia ło rus i. D zięk i b ra tn ie j 
pomocy narodów całego ZSRR, 
p a r ti i bo lszew ickie j, rządu ra ­
dzieckiego i  Józefa S talina 
oe biście, dzięki o fia rn e j p ra ­
cy mas pracujących B ia ło ru ­
si BSRR osiągnęła im ponu­
jące w y n ik i w  dziele odbudo­
wy i  rozw oju  swej gospodarki.

W y b o ry  do  ZSCh m o b iliz u ją  
m a ło  i  ś re d n io ro ln y c h  ch ło p ó w  
do  w a lk i z bogaczem  w ie js k im

Narada aktywów wojewódzkich ZSCh
W  Zarządzie G łów nym  Z w ią z k u  Samopomocy Chłopskiej 

odbyła się w  dniu 10 bui, ogólnokrajowa narada prezesów, se­
kretarzy i  k ie row ników  organizacyjnych wojewódzkich zarzą­
dów ZSCh. które j przewodniczył sekretarz generalny ZSCh 
— M arian Jaworski. W  czasie narady działacze samopomoco­
w i dokonali oceny przebiegu walnych zebrań gromadzkich 
członków ZSC h, trw ających od po łow y stycznia br., które  po­
święcone są analizie dotychczasowej działalności poszczegól­
nych zarządów kó ł gromadzkich ZSCh, opracowaniu planu 
pracy na bież. ro k  oraz w yborom  nowych w ładz i  delegatów
na zjazdy gminne.

Jak  w yn ika  ze złożonych 
sprawozdań w  w alnych zebra­
niach grom adzkich poza maso­
wym udziałem  członków ZSCh, 
licznie uczestniczą chłopi, nie 
należący dotąd do o rgan izac ji, 
k tó rzy  obecnie grem ia ln ie  wstę 
pu ją  w  szeregi związku. Świad­
czy o tym  fa k t,  że w 11.500
zebraniach, zorganizowanych 
dotychczas w  ok. 30 proc. 
wszystkich grom ad, uczestni­
czyło ogółem b lisko 600 tys. o- 
sób, w tym  ponad 131 tys. 
chłopów, niezorganizowanych 
w związku. W  w yn iku  dotych­
czasowej kam pan ii utworzono 
276 nowych kó ł grom adzkich 
ZSCh.

Nowe spółdzielnie 
produkcyjne

Podczas w alnych zebrań gro­
madzkich prowadzone są oży­
wione dyskusje, w  czasie któ­
rych ludność w ie jska wypo­
w iada swoje poglądy na wiele 
aktua lnych zagadnień w ro l­
n ic tw ie. Szczególnie obszernie 
dysku tu ją  c h ło p i, sprawę prze­
budowy u s tro ju  rolnego. W  w y 
n iku  w ielu zebrań m ało i śred­
n io ro ln i chłopi postanaw ia ją

często zorganizować spółdziel­
nię produkcyjną , np. w g ro ­
madzie Prusinow ice pow. N y­
sa w o j. wrocławskiego, gdzie 
15 chłopów - członków ZSCh 
zdecydowało rozpocząć zespo­
łową gospodarkę.

W alne zebrania gromadzkie 
odbywają się w atmosferze 
szczególnie ostre j w a ik i klaso­
wej. Jak wskazywano na licz­
nych przykładach bogacze i 
spekulanci w ie jscy stosują na j 
rozmaitsze metody w a lk i, zmie­
rzające przede wszystkim  do 
zakłócania normalnego prze­
biegu zebrań grom adzkich, na­
syła jąc często na zebrania 
swoich popleczników. Jedno­
cześnie podkreślano rosnące 
uświadomienie i ak tyw izac ję  
bezrolnych, mało i średnioro l­
nych chłopów, k tó rzy  coraz 
bardziej zdecydowanie dema­
sku ją  wszelkie zakusy w ro jłpw  
klasowych.

Mało i średniorolni chłopi
oraz kobiety we władzach 

ZSCh
Do nowych władz kó ł gro­

madzkich ZSCh i  na delegatów

na gm inne zjazdy w yb ieran i 
są w  większości bezrolni, mało 
i średnioro ln i chłopi, spośród 
na jbardzie j uspołecznionych 
jednostek. Do w ładz wchodzą 
również nauczyciele w ie jscy o- 
raz kobiety w ie jskie , k tóre o- 
be jm ują często stanowiska p re­
zesów kó ł grom adzkich ZSCh.

W  czasie w ie lu  zebrań g ro­
madzkich m ało i  średnioro ln i 
chłopi usuw ają z władz ZSCh 
bogaczy w ie jsk ich , k tó rym  do­
tychczas udało się jeszcze tam  
utrzym ać.

Przygotowania do siewów 
bojowym zadaniem ZSCh

D ru g im  ‘ważnym  tematem 
narady była ocena udzia łu 
ZSCh w  dotychczasowych p rzy 
gotowaniach do zbliżających 
się siewów wiosennych.

Jak  stwierdzono, od dłuższe­
go ju ż  czasu g łów ny w ysiłek 
całego apara tu  ZSCh skoncen­
trow any je s t na pomocy mało 
i średniorolnym  chłopom oraz 
spółdzielniom produkcy jnym  w 
przygotowaniach do prac w io­
sennych. Działacze terenow i 
ZSCh, wspólnie z aktywem  
pa rty jn ym , pracow nikam i Pań 
stwowej A d m in is tra c ji Rolnej 
i spółdzielczości ro ln icze j, na 
specjalnych zebraniach gro­
madzkich zapoznali ju ż  znacz­
ną większość chłopów z zada­
niam i, ja k ie  s taw ia przed ro l­
nictwem tegoroczny plan sie­
wów wiosennych.

Obecnie szczególna uwaga 
związku zwrócona jes t na o r­
ganizowanie pomocy sąsiedz­
kie j.

O dpow iedź  ZSR R  na  n o ty  U SA , A n g lii 
i  F ra n c ji w  sp raw ie  k o n w e n c ji d u n a js k ie j

M O S K W A  (P A P ). Agencja TAS S  ogłosiła treść odpowie­
dzi rządu radzieckiego na no ty  rządów U S A , W .  B ry tan ii 
i  Francji w  sprawie konwencji dunajskiej.

Agencja TASS przypom ina, 
że w  lipcu  —  s ierpn iu 1948 r. 
odbyła się w  Belgradzie, zwo­
łana zgodnie z postanowieniem 
Rady M in is tró w  Spraw Zagra 
nicznych z 12 g rudn ia  1946 r., 
konferencja, m ająca na celu o- 
pracowanie konw encji o ż e ­
gludze na Dunaju.

Konwencja z 1948 r .  p r z y ­
w róciła  pełną suwerenność 
państw naddunajskich w  dzie­
dzinie ad m in is tra c ji D una ju, 
co spowodowało, iż  U S A , A n ­
g lia  i  F ranc ja  odm ów iły  p rzy ­
stąpienia do wspom nianej w y ­
żej konwencji.

W  zw iązku z wejściem te j 
konwencji w  życie, a także w 
związku ze zwołaniem  w  lis to ­
padzie 1949 r . p ierwszej sesji, 
utworzonej zgodnie z konwen­
cją, K o m is ji D una jsk ie j, rzą  - 
dy U S A , A n g li i i  F ra n c ji prze­
s ła ły  rządow i radzieckiem u no 
ty , w  k tó rych  oświadczają, iż  
nie uznają an i konw encji dunaj 
skie j z roku  1948, an i ju ry s  -

dykc ji u tw orzone j na podąta - 
wie te j konwencji K o m is ji D u­
najskie j i  w  dalszym  ciągu u- 
ważają konwencję z 1921 r . 
za obowiązującą rów nież w 
chw ili obecnej.

N o ty  zaw iera ją  również, po­
zbawione wszelkiego uz&sad - 
n:enia, oświadczenie, iż  kon - 
wencja z 1948 r .  stanow i rze­
komo pogwałcenie tra d yc ji, 
k tó rym i od przeszło 100 la t 
kierowano się p rzy  regu low a­
niu m iędzynarodowej żeg lug i 
rzecznej i  je s t niezgodna z po­
stanow ieniam i tra k ta tó w  po­
kojowych z Rum unią, B u łga rią  
i W ęgram i.

Do stanowiska rządów U S A , 
A n g lii i  F ra n c ji p rzy łączy ły  
się rządy B e lg ii, W łoch i  Gre­
c ji, k tó re  rów nież p rzes ła ły  
rządow i radzieckiem u odpowied 
nie noty.

D n ia  1 marca rząd radziecki 
przesła ł rządom U S A , A n g li i i  
F ra n c ji no ty  z odpowiedzią.

N o ty  rządu radzieckiego pod

kreśla ją , iż  konwencja z 1948 
r., jednogłośnie p rzy ję ta  przez 
państwa naddunajskie, uczest­
niczące w  kon ferenc ji, zgodna 
jest całkow icie z postanowię - 
n iam i tra k ta tó w  pokojowych z 
roku 1947 i  zapewnia zarówno 
wolność żeg lug i na Dunaju, 
ja k  i  suwerenność państw  nad­
dunajskich. Ponadto p rzyw ra  - 
ca ona powszechnie uznaną za­
sadę, że prawo regulow ania że­
g lug i na rzekach m iędzynaro­
dowych należy w yłącznie do 
państw  nadbrzeżnych i  re a li - 
zowane je s t za wspólną ich 
zgodą.

W  odpowiedzi rządom B e lg ii, 
W łoch i  G recji rząd radziecki 
stw ierdza, iż Belg ia, W łochy i  
Grecja, zgodnie z.uchw a lą  Ra­
dy M in is tró w  Spraw Zagranicz 
nych z 12 g rudn ia  1946 r., nie 
zosta ły zaproszone do udzia łu 
w kon fe renc ji duna jsk ie j, w o ­
bec czego rząd radzieck i nie u- 
waża za m ożliwe wdawać się 
w rozpa tryw an ie  oświadczeń 
rządów trzech wspom nianych 
kra jów , wym ierzonych przeciw 
konwencji z 1948 r . i  przeciw ­
ko ju ry s d y k c ji K o m is ji D una j­
skiej.

N ota  p o ls k a  do  U SA  i  W ie lk ie j B ry ta n ii

Dem okratycznej, k tó ra  okazała 
się rów nie  szczera w  in ten ­
cjach i  obliczona na p ra k tycz ­
ne rozw iązanie problem u, w 
odróżnieniu od poczynań in ­
nych, k tó rz y  spraw y te j używa 
ją  jako ins trum en tu  propagan­
dy po lityczne j.

U w zględn ia jąc fa k t,  że pod­
stawą akc ji Rządu Polskiego 
było porozum ienie z Rządem 
Tymczasowym N iem ieckie j Re 
pub lik i D em okratycznej w spra 
wie połączenia rozdzielonych 
rodzin niem ieckich, M in is te r­
stwo nie ma potrzeby w n ikan ia  
w treść jak ichko lw iek  innych 
zaw artych bez udzia łu Rządu 
Polskiego układów , na które 
powołuje się nota Ambasady.

M in is ters tw o wyraża zdumie 
nie, że akcja podjęta na pod­
stawie umowy Rządu Polskie­
go z Rządem Tymczasowym 
N iem ieckie j R epub lik i Demo­
kratyczne j, oparta na zasa­
dach hum an itaryzm u, mogła 
spowodować reakcję, wyrażoną 
w zapowiedzi noty, iż „g ra n i­
ca Federalnej Republik i jest 
przeto zam knięta dla masowe 
go w jazdu ja k ichko lw iek  Niem

ców z w y ją tk ie m  wybranych 
25.000“ . M in is ters tw o nie mo­
że zapowiedzianej w  nocie ak­
c ji zakw alifikow ać inaczej, niż 
jako^ akcję an tyhum anita rną.

M in is te rs tw o odrzuca p ro ­
test złożony przez Ambasadę 
z polecenia Głównego Sekreta­
rza Stanu Jego K ró lew sk ie j 
Mości jako bezpodstawny i  o- 
p a rty  na zniekształceniu fa k ­
tów, podobnie ja k  odrzuciło 
pro test Am basady Stanów 
Zjednoczonych, k tó ra  bez żad­
nej le g itym a c ji in terw eniow ała 
w spraw ie incydentu na g ra n i­
cy s tre fy  b ry ty js k ie j,  zna jdu­
jącej się, ja k  M in is te rs tw u  wia 
domo, pod kon tro lą  władz b ry ­
ty jsk ich . M in is te rs tw o s tw ie r­
dza natom iast, że o ile władze 
b ry ty js k ie  są zainteresowane 
w pom yślnym  przebiegu akcji 
połączenia rodzin  niemieckich, 
m ają one możność uregulow a­
nia tego problem u przez wyco 
fanie zarządzeń, przedłużają­
cych stan rozbicia rodzin nie­
mieckich. Ponadto konieczne 
jest stw ierdzić, że trudno 
oprzeć się przekonaniu, iż roz 
pętana dokoła te j sprawy 
przez czynn ik i b ry ty js k ie  ak­
cja propagandowa nie ma nic 
wspólnego z hum anitaryzm em ,

sikoro w y s iłk i, zm ierzające do 
przywrócenia zerwanych przez 
wojnę i je j sku tk i zw iązków 
rodzinnych, w yko rzys tu je  się 
dla siania n iepokoju i  zad łażnia 
nia stosunków m iędzynarodo­
wych.

W  nocie do Am basady S ta­
nów Zjednoczonych A m eryk i, 
MSZ podkreśla ponadto, że 
„n ie  znajduje żadnych pod­
staw, uzasadniających le g ity ­
mację w ładz am erykańskich do 
występowania wobec Rządu 
Polskiego w spraw ie poruszo­
nej w nocie. Podstawy tak ie  nie 
is tn ia ły  nawet w tym  wypad­
ku, gdyby tra n sp o rt re p a tr io ­
wanych Niemców został skie­
rowany na teren s tre fy  am ery­
kańskie j w  Niemczech, co jed­
nak, ja k  w yn ika  z treśc i noty 
Ambasady, nie m ia ło  w  rzeczy 
w istości m iejsca“ .

Odrzucając p ro test Am basa­
dy A m erykańsk ie j jako pozba 
w iony podstawy fo rm a lne j i 
m erytorycznej, MSZ stw ierdza, 
że „o ile władze am erykań­
skie są zainteresowane w po­
m yślnym  przebiegu akc ji, w in 
ny skierować swój pro test pod 
adresem tych władz, k tóre spo 
wodowały pożałowania godny 
incydent w  dniu 3 m arca b r.“ .

G lobalna produkcja  BSRR 
w ciągu osta tn ich 4 la t  w zra­
sta ła  w  ogrom nym  tempie. 
Obszary zasiewów zboża i  k a r­
to f l i osiągnęły poziom, przed­
wojenny, w  roku  zaś b r żą- 
cym obszar zasiewu k u ltu r  
technicznych znacznie prze- 
w jż s z y ł poziom 1940 r.

Na B ia ło ru s i radz ieck ie j o- 
s iągn ięty zosta ł również przed­
wojenny poziom hodow li by­
dła.

D zięk i uprzem ysłow ieniu za­
chodnich okręgów B ia ło ru s i 
ciężar ga tunkow y ich produk-- 
c ji w  g lobalnej wytwórczości 
repub lik i wzrośnie z 9 proc. w 
r. 1940 do 22 proc. w  roku  bie­
żącym.

Równocześnie w  zachodnich 
okręgach B ia ło rus i chłopstwo, 
op ierając się n,a doświadcze­
niach państwa socjalistyczne­
go —  ZSRR dobrowolnie i ma­
sowo jednoczy się w kołcho­
zach. F a k t ten posiada ogrom ­
ne znaczenie, oznacza bowiem 
początek nowej ery —  ery  so­
cja listycznego ro ln ic tw a  w  za­
chodnich obwodach B ia ło rus i.

Ponomarenko podkreś lił da­
le j sukcesy w  odbudowie B ia ło ­
rusi radzieck ie j. B ia ło ruś ra ­
dziecka, dzięki pomocy rządu 
radzieckiego, w ie lk ie j t ro s k li­
wości Józefa S ta lina  odbudo­
wała i  zbudowała od ch w ili 
wyzwolenia do 1 lu tego br. 
420 tys ięcy domów m ieszkal­
nych.

Zniszczony przez h it le ro w ­
ców M ińsk odbudowywany jes t 
na nowych zasadach, jako w y­
soko uprzem ysłow iony i k u l­
tu ra ln y  ośrodek Zw. Radziec­
kiego, jako  m iasto godne w ie l­
k ie j e ry  s ta linow sk ie j.

N arody naszego k ra ju  —  
ośw iadczył wśród burzli-wej o- 
w ac ji Ponomarenko —  pełne 
w ia ry  w  swoje s iły  i  t r iu m f 
swej słusznej sprawy, skupia­
ją  się w okó ł swojej bo jowej 
aw angardy —  p a r t i i  bolsze­
w ick ie j, bez reszty  oddane 
spraw ie Lenina —  S ta lina , pod 
m ądrym  i  doświadczonym kie­
row nictwem  w ie lk iego wodza 
mas pracujących, towarzysza 
S ta lina —  w skazują drogę do 
św ie tlane j przyszłości masom 
ludowym  całego św iata.

Protesty przeciw  
ustawom  

faszystowskim  
we Francji

G E N E W A  (P A P ). Z P ary­
ża donoszą, że na p ływ a ją  tam  
z najdalszych zakątków F ra n ­
c ji setki lis tów , telegram ów 
1 rezo luc ji, potępia jących re­
presyjne p ro je k ty  wniesione 
przez rząd do parlam entu.

Sekretarz generalny CGT 
Le Leap w  liśc ie do sekreta­
rza generalnego p a r t i i komu­
nistycznej Thoreza da je w yraz 
wdzięczności k lasy robotniczej 
deputowanym kom unistycznym  
za ich energiczną akcję prze­
ciwko zbrodniczym pro jektom  
rządowym. Le Leap p ię tnu je  
stanowisko deputowanych 
SFIO  i  stw ierdza, że fra n cu ­
skie masy pracujące pop ie ra ją  
po litykę  p a r t i i  kom unistycznej.

W  I I I  rocznicę 
u k ła d u  polsko-

czechosłowackiego
P R A G A  (P A P ). W  zw iąz­

ku z I I I  rocznicą podpisania 
polsko -  czechosłowackiego 
układu o p rzy jaźn i i  wza jem ­
nej pomocy dz ienn ik i czeskie 
i słowackie zam ieściły a rty k u ­
ty, podkreślające doniosłe zna­
czenie tego uk ładu  nie ty lk o  
dla obu k ra jó w , lecz również 
dla spraw y poko ju  światowego.

D zienn ik „Rude P ravo“  p i­
sze m. in .: N ig d y  jeszcze do­
tąd R epublika Czechosłowac­
ka nie by ła  ta k  zabezpieczona 
przed wszelką napaścią im pe­
ria lis tów , ja k  dz is ia j, gdy g ra ­
niczy ona na wschodzie z so­
c ja lis tycznym  Zw. Radzieckim , 
na po łudniu z ludowo -  demo­
kra tycznym i W ęgram i i  na pó ł­
nocy z ludowo - dem okratycz­
ną Polską. Czesi i  S łowacy 
uważają polską granicę zachod­
nią na Odrze i  Nysie za gw a­
rancję rów nież swojego bezpie­
czeństwa.

H orner kandydatem  
do Rady G łów nej 

T U C
L O N D Y N  (P A P ). Egzeku­

tyw a związku górn ików  w ysu­
nęła kandydaturę  generalnego 
sekretarza Zw iązku A rthu ra - 
H om era  na członka Rady 
G łównej T U C  (ce n tra li b ry ­
ty jsk ich  związków zawodo­
w ych ). N om inacja H om era  pod 
lega zatw ierdzeniu przez Radę 
TU C .

Partia  Pracy  
przegrała wybory  

dodatkowe  
w Manchesterze

L O N D Y N  (P A P ). N ik ła  w ięk 
szość,.jaką dysponuje rząd la - 
bourzystow ski w Izb ie  Gmin 
po ostatn ich wyborach, zm nie j­
szyła się do 6 głosów, gdyż pod 
czas wyborów dodatkowych w 
Manchesterze zw yciężył kan­
dydat konserw atyw ny.
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Związek Radziecki
stoi i nadal stać będzie mocno na straży pokoju

P rze m ó w ie n ie  tow . M a lenkow a  na z e b ra n iu  w yb o rcó w  le n in g ra d z k ie g o  o k rę g u  w yborczego  M o skw y
M O S K W A  (P A P ). Odby­

ło się tu zgromadzenie wybór 
eów leningradzkiego okręgu 
wyborczego m iasta Moskwy, 
Poświęcone spotkaniu z kan­
dydatem do Rady Najwyższej 
ZSRR tow. Malenkowem.

Na zgromadzeniu tym  tow. 
Malenkow wyg łosił obszerne 
Przemówienie do wyborców, w 
którym  w yra z ił przekonanie, 
że 12 marca br. wszyscy w y­
borcy radzieccy oddadzą je ­
dnomyślnie swe głosy na kan­
dydatów bloku komunistów i 
bezparty jnych, m an ifestu jąc w 
ten sposób swe zaufanie do 
P o lityk i p a r t i i kom unistycznej 
1 rządu radzieckiego.

Od ostatn ich wyborów do 
Rady N ajwyższej — oświad­
czył tow. Malenkow —  m inę­
ły  4 la ta . W okresie tym  na­
ród radziecki osiągnął pod kie 
rownietwem  p a r t i i kom unisty 
cznej w ie lk ie  sukcesy we wszy 
stkieh dziedzinach socja lis ty- 
cznej gospodarki oraz k u ltu ry .

W  przemówieniu swym, wy 
głoszonym 9 lutego 1946 r . do 
Wyborców sta linowskiego o- 
kręgu wyborczego m iasta Mo­
skwy —  towarzysz S ta lin , mó 
wiąc o planach prac p a r ti i 
kom unistycznej w na jb liższym  
okresie, s tw ie rdz ił, że zaw ar-

Już w  czasie w o jny, w m ia- 
r? w yzw alania czasowo oku­
powanych m iast i wsi —  roz­
poczęła się odbudowa w re jo - 
nacb, które  uc ie rp ia ły  wsku- 
t ek okupacji n iem ieckie j. Na 
szczególnie szeroką skalę roz- 
winęły się te prace po zakoń­
czeniu w o jny. W  ciągu czte­
rech la t p lanu 5-letniego, roz- 
oriar prac inw estycy jnych w 
rejonach, które uc ie rp ia ły  wsku 
tek okupacji, wynosił 73 proc. 
ogółu prac kap ita lnych w go­
spodarce narodowej ZSRR.

W chw ili obecnej odbudowa 
gospodarcza tych re jonów jes t 
już w zasadzie zakończona.

W czwartym  kw arta le  1949 
f. globalna p rodukcja  przemy­
słowa rejonów, które uc ie rp ia ­
ły wskutek okupacji — w yn io­
sła 106 proc. w porównaniu z 
Poziomem przedwojennego, 
1940 r.

Z końcem 1949 r. w re jo- 
Pach tych przekroczony już  zo- 

przedwojenny poziom w y­
dobycia węgla, p rodukc ji ener- 

e lektryczne j, tra k to ró w , 
Cementu, superfosfatów  i in - 
Pych gałęzi p ro du kc ji przemy- 
słowej. W rejonach tych od­
budowano fa b ry k i m etałurg iez- 
c®> chemiczne, oraz budowy 
Piaszyn, kopalnie, e lektrownie, 
° r az tysiące przedsiębiorstw  
Przemysłu lekkiego i spożyw-

Rrzechodząc do omówienia 
*ałokszta łtu  osiągnięć gospo- 
darezych ZSRR,' —  tow. Ma- 
ePkow stw ie rdz ił, że gospo- 
, r ka narodowa ZSRR, w w y- 

P!ku wykonania planu czte- 
re°b la t 5 -la tk i powojennej, 
^ 'ę t a  jako całość, p rzekro- 
Czyła znacznie poziom przed­
wojennego 1940 roku. Glo- 

a'ńa produkcja całego prze- 
^ y s łu  ZSRR w 1949 r. prze-

te są one w nowym plamę 
pięcioletnim.

Towarzysz S ta lin  powiedział 
wówczas: „Podstawowe zada­
nia nowego planu pięciolet­
niego polegają na tym , by od­
budować zdewastowane obsza. 
ry  k ra ju , p rzyw rócić przedwo­
jenny poziom przem ysłu i ro l­
n ictw a, a następnie p rzekro­
czyć ten poziom w rozm iarach 
bardzie j lub m niej znacznych. 
N ie mówiąc już o tym , że w 
najb liższym  czasie uchylony 'zo 
stanie system kartkow y, szcze­
gólna uwaga będzie zwrócona 
na rozszerzenie p rodukcji a rty  
ku łów  powszechnego użytku , 
na podniesienie stopy życiowej 
mas pracujących drogą konsek­
wentnego obniżenia cen wszy­
stkich tow arów  i na budowni­
ctwo na szeroką skalę wszel­
kiego rodzaju in s ty tu tó w  nau­
kowo-badawczych, które dadzą 
nauce możliwość rozw oju je j 
s ił“ .

N a jp iln ie jszym  zadaniem by 
ła  odbudowa zniszczonej przez 
wojnę gospodarki. Należało w 
k ró tk im  czasie wykonać pracę 
ogromnych rozm iarów w 
dziedzinie odbudowy zburzo­
nych m iast, wsi, fa b ry k  i za­
kładów przemysłowych, w dzie 
dżinie transp o rtu  kolejowego i 
gospodarki ro lne j.

czego. Należy podkreślić, że od­
budowa przemysłu dokonywa­
na była na nowoczesnej bazie 
technicznej, z uwzględnieniem 
najnowszych osiągnięć nauk i i 
techniki.

W ie lk ie  sukcesy osiągnięto 
również, je ś li chodzi o budow­
nictwo w tych  rejonach no­
wych fa b ry k  i zakładów prze­
mysłowych, zaopatrzonych w 
najnowocześniejsze urządzenia.

Z w ie lk im  sukcesem odbu­
dowano w tych rejonach znisz­
czoną gospodarkę ro lną. Glo­
balna p rodukcja  zbóż, buraka 
cukrowego, lnu, ziemniaków i  
innych produktów  gospodarki 
ro lne j —  przekroczyła w roku 
1949 poziom przedwojenny. Od 
budowano wszystkie ośrodki 
m aszynowo-traktorowe i utwo­
rzono w ie lką  ilość nowych.

Następnie tow . Malenkow 
omówił odbudowę szkolnictwa 
i in s ty tu c ji zdrow ia publiczne­
go w rejonach, k tóre uc ier­
p ia ły  wskutek okupacji. L icz­
ba studentów wyższych zakła­
dów naukowych w tych re jo ­
nach osiągnęła w  roku 1949 — 
248 tysięcy osób, przekraczając 
stan przedwojenny. Liczba le ­
karzy przekroczyła poziom 
przedwojenny o, 23 tysiące o- 
sob, liczba łóżek szpita lnych 
wzrosła o 26 tysięcy w porów­
naniu z 1940 rokiem .

kroczyła poziom 1940 r . o 41 
proc. i  z końcem 1949 r. prze­
mysł radziecki p rzekroczy ł już  
w yn ik i, przew idziane przez 
plan 5-le tn i na rok  1950.

Szereg na jważnie jszych ga­
łęz i gospodarki narodowej prze 
kroczy ł już  znacznie zadania, 
postawione przez p lan 5-le tn i.

P rodukcja  s ta li ju ż  w  czwar­
tym  kw a rta le  1949 r. p rzekro­
czyła poziom 1940 r . o 37

proc., waleówki zaś —  o 47 
proc.

W dalszym ciągu tow. M a­
lenkow podał c y fry , wskazu­
jące na znaczne przekroczenie 
poziomu przedwojennego w in ­
nych gałęziach produkcji p rze­
m ysłowej, podkreślając m. in. 
wzrost p rodukc ji w górn ic tw ie 
węglowym, w wydobyciu ropy 
na ftow ej, p rodukc ji energii e- 
lek tryczne j itd . W 1949 r. w y­
produkowano niemal trz y  ra ­
zy więcej tra k to ró w , niż 1940 
r.. samochodów —- niemal dwa 
razy więcej, m otorów elektrycz 
nych —  dwa i pó ł raza więcej, 
ekskawatorów —  10 razy  w ię­
cej. Znacznie wzrosła produk­
cja tu rb in  parowych, lokomo­
tyw , wagonów, maszyn tkac­
kich i  innych. Znaczne sukce­
sy osiągnął rów nież przem ysł 
chemiczny, budowlany ja k  i 
inne gałęzie produkcji.

Po przytoczeniu szeregu cy fr, 
wskazujących na ogrom ny 
wzrost p rodukcji tow arów  po­
wszechnego użytku , —  tow. 
Malenkow przeszedł do zagad­
nień gospodarki ro lne j, s tw ie r­
dzając, że globalna produkcja 
gospodarki ro lne j w  ZSRR, 
wzięta jako całość —  przekro ­
czyła poziom przedwojennego 
1940 roku. W  szczególności g lo ­
balna produkcja  zbóż w  1949 r. 
wyn iosła  7,6 m ilia rd a  pudów, 
tc znaczy nie ty lk o  p rzekro ­
czyła poziom przedwojenny, 
lecz osiągnęła n iem al rozm ia­
ry , przew idziane dopiero na 
rok 1950.

N astąp iło  dalsze podniesie­
nie poziomu m echanizacji prac 
rolnych. W  okresie od 1946 — 
1949 r . p rzem ysł w yprodukow ał 
430 tys ięcy tra k to ró w  w  prze­
liczeniu na jednostk i o 15 HP, 
48 tysięcy kom bajnów  i  wiele* 
innych maszyn.

Po przedstaw ien iu osiągnięć 
w zakresie przeobrażenia p rzy ­
rody, tow . M alenkow  przeszedł 
do omówienia dalszych zadań 
p a r t i i i rządu w  dziedzinie roz­
woju gospodarki ro lne j. W  
kw ie tn iu  1949 r. Rada M in i­
s trów  ZSRR i  KC  W K P (b ) 
uchw a liły  trz y le tn i plan roz­
woju hodow li byd ła  w k o ł­
chozach i sowchozach. W  w y ­
konaniu tego planu, zorgan i­
zowano w 1949 r. 72 tysiące 
kołchozowych fe rm  hodowli 
bydła. M alenkow p rzy toczy ł 
c y fry , świadczące o wzroście 
pogłow ia w kołchozach i  sow­
chozach, wskazując, że znacz­
ny w zrost dobrobytu kołcho­
zów pozwala obecnie w  w ięk­
szej niż dotąd m ierze, na za­
spokajanie rosnących potrzeb 
ludności, je ś li chodzi o mięso, 
tłuszcze, m leko, wełnę itd .

W zrós ł dobrobyt narodowy.
W  1949 r. dochód narodowy 

ZSRR w zrósł w  cenach porów­
nyw alnych w  stosunku do 
1940 roku  —  o 36 proc.

W zros ły  płace robo tn ików  i 
pracow ników  um ysłowych, 
zw iększyły się dochody k o ł­
choźników.

T rzyk ro tn a  zniżka cen p rzy ­
niosła ludności zyski, sięga ją­
ce setek m ilia rd ó w  rub li.

T roska o dobrobyt narodu,
0 w zrost jego stopy życiowej,
1 poziomu ku ltu ra lnego  stano­

wi kardyna lne prawo socja liz­
mu. W  socja listycznym  syste­
mie gospodarki narodowej 
ZSRR podzia ł dochodu społecz­
nego —  m ów i towarzysz Sta­
lin  —  nie odbywa się w  in te ­
resie wzbogacenia klas w yzy­
skiwaczy i  ich licznej czeladzi 
pasożytniczej, lecz w  in te re ­
sie. systematycznego wzrostu 
dobrobytu robotn ików  i  chło­
pów i  rozszerzenia produkcji 
socja listycznej w  mieście i  na 
wsi.

W  Zw iązku Radzieckim  — 
s tw ie rd z ił tow. M alenkow — 
sytuacja  m ate ria lna  rob o tn i­
ków i  pracow ników  um ysło­
wych nie daje się wyczerpać 
jedynie zagadnieniem wysoko­
ści płac, a w  stosunku do chło­
pów —  wysokością dochodów 
gospodarki ro lne j.

V / ZSRR ludność otrzym uje  
na koszt państwa za s iłk i i 
świadczenia w zakresie ubez­
pieczeń społecznych, em erytu­
ry, bezpłatną pomoc lekarską, 
bezpłatne, względnie ulgowe 
skierowania do sanatoriów  lub 
domów wypoczynkowych, s ty ­
pendia itd . M a tk i w ielodzietne 
i samotne o trzym u ją  zasiłk i. 
Młodzież szkolna korzysta  z 
bezpłatnego nauczania. Ogó­
łem w 1949 r . pozycje te w y ­
n iosły ponad 110 m ilia rd ów  ru ­
bli, czyli n iem al t r z y  razy  w ię­
cej, an iże li w  przedwojennym  
1940 r.

Dochody robo tn ików  i  p ra ­
cowników um ysłow ych w  prze­
liczeniu na jedną osobę pracu­
jącą wzrosły w cy frach  porów ­
nywalnych w  roku  1949 __ w
stosunku do roku  1940 __ o 24
proc., a odpowiednie dochody 
chłopów o przeszło 30 proc.

W  ZSRR nie ty lk o  nie ma 
bezrobocia, lecz z ro ku  na rok 
rośnie liczba robo tn ików  i  p ra ­
cowników um ysłowych; wzrost 
ten w  1949 r. w  porównaniu 
z 1940 r. w yn iós ł 15 proc.

W  la tach p ięc io la tk i po‘wojen 
nej osiągnięto znaczne sukce­
sy we wszystkich dziedzinach 
k u ltu ry  socja listycznej. Z koń­
cem 1949 r. w  szkołach ogólno­
kształcących, technicznych i 
innych specjalnych zakładach 
naukowych, pobierało naukę 
ponad 36 m ilionów  osób.

Rozszerzona została sieć za­
kładów ochrony zdrowia.

Znaczne są osiągnięcia w 
dziedzinie budownictwa miesz­
kaniowego.

Na mocy d y re k tyw  tow a rzy­
sza Stalina, dokonano w ie lk ie j 
pracy w  dziedzinie budownic­
twa nowych zakładów naukowo 
badawczych i  w  dziedzinie 
przygotow yw ania specjalistów.

W  1949 r . liczba zakładów 
naukowo - badawczych wzrosła 
w porównaniu z 1940 r . —  p ó ł­
tora raza, liczba zaś pracow ni­
ków naukowych w  tych zak ła­
dach —  niem al dw ukro tn ie .

Na w ie lką  skalę zorganizo­
wano p rzygotow yw an ie  no­
wych kad r naukowych. Szkolo­
ne one b y ły  w  ub. roku  w  1.115 
ins ty tu tach  naukowo - badaw­
czych oraz wyższych zakładach 
naukowych, podczas gdy przed 
wojną przygotow yw an iem  a- 
spirantów  zajm owało się ty lko  
678 in s ty tu tó w  naukowo-badaw 
czych oraz wyższych zakładów 
naukowych.

dzieckim ? A m erykańskie  i  an­
g ie lskie ko ła  rządzące p rzy ­
w iązują szczególną wagę do 
te j p row okacji, o czym świad­
czy m. in . fa k t ,  że b iorą w 
nie j czynny udz ia ł o fic ja ln i 
przedstaw iciele rządu am ery­
kańskiego i  angielskiego oraz 
reakcy jn i przyw ódcy A P L , 
CIO i  Rady Naczelnej TUC. 
N ie trudno zaiste zorientować 
się, ja k ie  cele k ie ru ją  p rzy  tym  
wszelkiego rodza ju  fa łszerza­
mi, n a jm ita m i p ióra  i  prowo­
kato ram i. Muszą oni za wszel­
ką cenę odwrócić uwagę mas 
ludowych od do jrzewania k ry ­
zysu w  ekonomice św iata kap i­
ta lis tycznego, k tórem u tow a­
rzyszy gw a łtow ny spadek sto­
py życiowej mas pracujących 
oraz w zrost masowego bezro­
bocia i  nędzy.

N ie ty lk o  ludzie radzieccy, 
ale wszyscy uczciw i ludzie na 
świecie —  m ów ił dale j tow. 
M alenkow —  doskonale wiedzą, 
że u podstaw dobrobytu i  roz­
woju naszego społeczeństwa so 
cjalistycznego, u podstaw nie­
przerwanego w zrostu stopy ży­
ciowej mas pracujących, leży 
wolna, tw órcza praca rob o tn i­
ków, kołchoźników i  in te lig en ­
c ji. W  warunkach us tro ju  ra ­
dzieckiego człow iek nie pracu­
je dla wyzyskiw aczy lecz dla 
siebie, dla sw o je j k la fjy , dla 
społeczeństwa. „U  nas —  mó­
w i towarzysz S ta lin  —  czło­
w iek pracy nie może czuć się 
zagubionym i sam otnym . Wręcz 
przeciwnie, człow iek p racy czu­
je się u nas wolnym  obywate­
lem  swego k ra ju , swego ro ­
dzaju działaczem społecznym.
I je ś li pracuje on dobrze i  da­
je społeczeństwu tOj co może 
dać —  je s t bohaterem pracy, 
ok ry tym  chw ałą“ .

I  dlatego w łaśnie —  ciągnie 
dalej tow . M alenkow —  że p ra ­
ca ludz i radzieckich je s t w o l­
na, ta k  szybko i  n ieprzerwanie 
wzrasta je j wydajność. W zrost 
wydajności pracy powoduje 
spadek kosztów p rodukc ji w 
przemyśle i  ro ln ic tw ie , co z 
kolei um ożliw ia  zniżkę cen i  
prowadzi do stałego wzrostu 
dobrobytu mas pracujących.

Socja listyczny system gospo­
da rk i narodowej posiada o l­
brzym ią wyższość nad syste­
mem kap ita lis tycznym : diziała 
on w  ty m  k ie runku , aby p rzy ­
śpieszyć nastanie na ziem i 
szczęśliwej e ry  w  życiu ludzko 
ści. K a p ita lizm  na tom iast daw 
no już  s ta ł się hamulcem w  noz 
woju społeczeństwa ludzkiego, 
gn ijącym  systemem społecz­
nym. T rw o n i on bezmyślnie s i­
ły  wytw órcze i m ilio n y  istn ień 
ludzkich, skazuje coraz w ięk ­
sze m asy ludizi na głodowe by­
towanie, nędizę i  wym ieran ie .

Rosną i krzepną 
i socjalizmu na

Tow. M alenkow  podkreśla da 
le j, że rów noleg le do wspania­
łych sukcesów Zw iązku Ra­
dzieckiego w zras ta ją  i  umac­
n ia ją  się s iły  dem okracji i  so­
cja lizm u na ca łym  świecie. Na 
rody w ie lu  k ra jó w  zdecydowa­
nie w kroczy ły  na drogę budo­
wania społeczeństwa soc ja li­
stycznego. Polska, Czechosłowa 
cja , Rum unia, B u łga ria , W ę­
g ry  i  A lban ia  poczyn iły  ju ż  
znaczne postępy na te j drodze. 
W roku 1949 naród ch iński od 
niósł h istoryczne zwycięstwo 
nad połączonym i s iłam i reak­
c ji kuom in tangow skie j i am ery­
kańskie j. W  sercu Europy pow 
sta ła  N iem iecka Republika De 
mokratyczna. S iły  dem okracji 
na rasta ją  rów nież w  łonie 
państw  kap ita lis tycznych . Z

Na początku 1950 r . bezro­
bocie we wszystk ich k ra jach  ka 
p ita lis tycznych dotknęło około 
45 m ilionów  ludzi. N aw et we­
d ług o fic ja lnych  danych s ta ty ­
s tyk i am erykańskie j, w  stycz­
niu 1950 r. w  U S A  by ło  ponad 
14 i  pó ł m iliona bezrobotnych 
i półbezrobotnych. Jeśli jednak 
uw zględnim y popraw ki am ery­
kańskich zw iązków zawodo­
wych do tych  o fic ja ln ych  da­
nych o bezrobociu, to fa k ty ­
czna liczba bezrobotnych w 
USA wyniesie około 18 m ilio ­
nów osób.

T ak więc przeciw ieństwem  
wolnej, tw órcze j pracy w k ra ­
ju  socjalizm u je s t przemusowe 
bezrobocie w k ra jach  kap ita ­
lizm u. Niechże wszelkiego ro ­
dzaju n a jm ic i p ióra spróbują 
„dowieść“ , że m ilio n y  obywa­
te li am erykańskich nie pracują 
„z  w łasne j nieprzymuszonej wo 
l i “ . N iecha j spróbują dowieść, 
że bezrobocie w  US A , ja k  i  w 
innych kra jach  ka p ita lis tycz ­
nych, nie je s t bezrobociem przy 
musowym.

Takie są fa k ty  —  podkreśla 
tow. M alenkow —  których 
ukryć ni.e można. Oszczerstwa 
tu nie pomogą. U czciw i ludizie 
widzą, po czy je j stronie jest 
prawda.

Idz iem y pewnym  krok iem  na 
przód naszą drogą, um acnia­
jąc z każdym  dniem coraz bar 
dziiej ojczyznę socjalistyczną. 
Zadanie polega na tym , aby lu  
dzie radzieccy pracow ali córa? 
lep ie j, system atycznie zw ięk­
szali wydajność swej pracy, co­
raz lep ie j o rgan izow ali pracę 
na wszystk ich odcinkach i  fron  
tach w ielk iego budownictwa so 
cja listycznego. To je s t obecnie 
g łów nym  zadaniem, i  to w ła ­
śnie pozwoli nam w  końcu od­
nieść zwycięstwo w  n a jw ię k ­
szej ryw a liza c ji dwóch syste­
mów ■— systemu socjalistyczne­
go i  systemu kap ita lis tyczne­
go.

Len in  n ie jednokro tn ie  pod­
kreś la ł, że w łaśnie zwiększe­
nie wydajności pracy je s t pod 
stawowym  zadaniem rew oluc ji 
p ro le ta riack ie j. Zadanie, jak ie  
przypadło nam w udzia le — 
stw ierdza tow. M alenkow — 
polega na system atycznym  pod 
noszeniu wydajności pracy na 
lepszym i  wyżsizym je j o rgan i­
zowaniu, niż p rzy  k a p ita liz ­
mie, na w yko rzys tan iu  do koń 
ca wyższości socjalizm u. Tow. 
Malenkow wskazuje jednocze­
śnie na konieczność u ja w n ia ­
nia niedociągnięć w pracy, sta 
łego i  konsekwentnego zwalcza 
nia nieuczciwego stosunku do 
pracy.

siły demokracji 
całym świecie

każdym dniem pogłębia się pow 
szechny kryzys systemu ka p i­
talistycznego. Coraz szybsze 
staje się tempo m arszu ludz­
kości w  k ie runku kom unizm u.

Tow. M alenkow podkreśla, 
że tem u niepowstrzym anem u 
ruchow i współczesności obóz 
kap ita lizm u przeciwstaw ia je ­
dynie p lany rozciągnięcia pa­
nowania U S A  nad światem , 
plany przygotow ania nowej 
rzezi, k tó ra  sw ym i niszczyciel­
sk im i sku tkam i prześcignęła 
by drugą wojnę światową.

Log ika  m onopolistów am ery­
kańskich —  stw ierdza mówca 
—  je s t bardzo prosta. Są oni 
zdania, że solidny w ór dolara 
na jzupełn ie j w ystarcza, aby 
Stany Zjednoczone s ta ły  się

Wolna, twórcza praca —  podstawą 
dobrobytu społeczeństwa radzieckiego

Tow. M alenkow podkreśla, że 
coła rządzące państw  burżua- 
syjnych us iłu jąc  uk ryć  przed 
szerokim i m asam i ludow ym i 
prawdę o s ta łym  wzroście sto­
py życiowej k lasy  robotniczej 
i wszystk ich ludz i pracy w

Związku Radzieckim , uciekają 
się do na jo rdyna rn ie jszych  fa ł­
szerstw i  oszustw. Cóż np. 
warta je s t zorganizowana przez 
nich w rzaw a w  spraw ie tzw . 
„pracy przym usow ej“ , is tn ie ­
jącej rzekomo w  Zw iązku Ra-

Pełna odbudowa okręgów 
zniszczonych przez okupanta 

hitlerowskiego

Wielki rozrost produkcji przemysłowej 
1 rolnej, wsoaniały rozwój oświaty

Tydzień na arenie świata
^  roku 1940, gdy burżuazja 

francuska szukała u H itle ra  
0br°ny przed w łasnym  naro- 
^ertl> zdra jcy Peta in i  Laval 
śn ieżn ie  tłum a czy li prześlado­
wanie francusk ie j klasy robot-

‘czej względami „obronności“  
k r
•bent:

aJn. Podobnie obłudną a rgu. 
ację s łyszym y obecnie, w

iTV>ązku z faszystow skim i usta- 
e‘łnh które blok reakc ji prze- 
'sow a l w parlamencie ira ń ­

s k im .  A rgu m en ta c ji te j uży- 
ludzie, o których nawet 

W ielkokapitalistyczny londyń- 
1 »Economist“ , w numerze 

III. br. p isa ł:
^ ’’W ielu Francuzów, nie bę- 
^■cych kom unistam i, szuka u 
-tłie rykanów  bezpieczeństwa, 

ZaPe 
sPod

wmenia swych pozycji go-
arczych i nawet — w nie-

Ińnych wypadkach — ideolo­
g ii“ .

A k t  h a ń b y  i bo s i ły
■p •

• „  azesami o „ochronie kra-
j.  szermują kola rządzące

ratlcj i ,  k tóre szukając u Ame-

J. Starec
rykanów  „bezpieczeństwa“ , p ła ­
cą za to nie ty lk o  gospodarką 
francuską, ale w ydają im  rów ­
nież tajem nice wojskowe F ra n ­
c ji. Szermuje ty m i frazesam i 
by ły  urzędnik am erykańskie j 
f irm y  te le fonicznej, pozostają­
cy i obecnie na służbie am ery­
kańskie j, francusk i m in is te r 
obrony narodowej —  Pleven.

W ostatn ich dniach, k ie row ­
nictwo blum owskie j p a r t i i „so­
c ja lis tyczne j“  p rzyw róc iło  p ra ­
wa członkowskie swoim po­
słom, k tó rzy  w roku 1940 g ło ­
sowali na Peta in ‘a. Jak wtedy, 
tak i teraz, przywódcy praw i- 
cowo-socjalistyczni są bowiem 
wspóln ikam i w zdradzie in te ­
resów narodowych; wspóln i­
kami w zaprzedaniu k ra ju  ob­
cemu im peria lizm ow i i pa rtne­
ram i w głosowaniu na ustawy 
faszystowskie, wymierzone 
przeciwko francusk ie j klasie 
robotniczej, przeciwko p a trio ­
tom francuskim .

U staw y antyrobotn icze we 
F ra n c ji, k tó rych  celem je s t fa - 
szyzacja k ra ju , stanowią jed­
nocześnie przyznanie się pod­
opiecznych am erykańskiego im ­
peria lizm u do izo lac ji w naro­
dzie francusk im , do zupełnej 
bezsiły wobec potężniejącego 
z każdym dniem ruchu mas w 
obronie pokoju. W dniach, w 
których reakcyjna większość 
Zgromadzenia Narodowego fo r 
sowała ustawy faszystowskie, 
nowe setk i tysięcy robotników 
przy łączy ły  się wbrew w ys ił­
kom rozłamowców do s tra j­
ków. Coraz bardzie j krzepnie 
bojowa jedność p ro le ta ria tu  
F ranc ji w walce o chleb, o po­
kój, o niezależność narodo­
wą.

Wspólna bolączka
W tych dniach p rzyb y li do 

A n g lii, w itan i z w ielką pom­
pą prezydent F ra n c ji A u rio l i 
min. spraw zagranicznych — 
Schuman. N ie ulega w ą tp liw o­

ści, że is to tn ym  tem atem  obrad 
są wspólne k ło po ty  F ra n c ji i  
A n g lii w  południowo - wschod­
nie j A z ji,  że A n g licy  wznowią 
również p róby umocnienia swej 
pozycji w ew nątrz b loku im pe­
ria lis tycznego, w yzysku jąc roz 
dźw ięki francusko - am erykań­
skie w  sprawach niem ieckich. 
Jednym z celów te j w iz y ty  je s t 
jednak chęć „podniesienia na 
duchu“  re a kc ji francu sk ie j wo­
bec nienaw iści otaczającej ją  
we w łasnym  kra ju .

Radio londyńskie w  audycji 
z dnia 7 m arca m ów i o fa l i  
s tra jkó w  we F ra n c ji, jako o 
bolączce, k tó rą  b ry ty js k ie  koła 
rządzące t ra k tu ją  „ ja k  gdyby 
swoją w łasną sprawę“ , doda­
jąc, że w izy ta  A u rio la  je s t w i 
domym znakiem te j „jedności 
in teresów". I rzeczywiście, „bo 
łączka", o k tó re j mowa, do ty­
czy nie ty lk o  F ranc ji.

C harakte rystyczny pod tym  
względem je s t ton n iektórych 
prawicowych pism zachodnich, 
które w zw iązku z zapowie­
dzianą na niedaleką przyszłość 
konferencją m in is trów  spraw

zagranicznych Stanów Zjedno­
czonych, A n g lii i  F ra n c ji, roz­
ważają konieczność uwzględ­
nienia pokojowych nastro jów  
ludności k ra jó w  ka p ita lis ty c z ­
nych.

Niedyskrecje •••
Korespondent agencji A F P  

w W aszyngtonie podaje, że kon 
ferencja ta  ma zająć się prze­
de w szystkim  „uzgodnieniem  
stanowiska“  wobec spraw y ro ­
kowań ze Zw. Radzieckim . Po­
dobnie wypowiada się również 
„N ew  Y o rk  H era ld  T ribune“ , 
k tó ry  jednocześnie u jaw n ia  ce­
le tego kroku :

„Pow in ien zostać uchwalony 
pozytyw ny program  —  pisze 
gazeta —  k tó ry  by nie ty lko  
o tw o rzy ł m ożliwości rokowań 
ze Zw iązkiem  Radzieckim , lecz 
stanow iłby jednocześnie realną 
odpowiedź na radziecką ofen­
sywę pokojową“ .

Tę samą m yśl fo rm u łu je  pó ł- 
o fic ja ln y  parysk i „M onde“ , u- 
zasadniając ją  powszechnym 
we wszystkich kra jach pragnie 
niom porozum ienia , z ZSRR.

Jednocześnie, gazeta z rozczu­
la jącą szczerością wyjaśnia, 
że:

„zręczna dyplom acja może 
dobrze w ykorzystać rokowania 
nawet je ś li one do niczego nie 
doprowadzą“ .

W  w yże j cytowanych wypo­
wiedziach chodzi więc o m a­
newr, k tó ry  ma na cełu zm y­
lenie narodów. N iem n ie j jed ­
nak świadczą one, ja k  w ie lka 
je s t popularność p o lity k i po­
ko jow e j Zw iązku Radzieckiego, 
ja k  potężny je s t nacisk s ił po­
koju.

*

Nową otuchą, mocą i 
pewnością zwycięstwa napeł­
nią obrońców pokoju na całym 
świecie wypowiedzi przed­
wyborcze przywódców KC 
W K P (b ) i rządu radzieckiego, 
podkreślające, że posiadając 
dość s ił, by okiełznać każdego 
agresora, Związek Radziecki 
nie ustanie w w ysiłkach zapo­
bieżenia ag res ji, że ZSRR bę­
dzie w dalszym ciągu konsek­
wentnie i nieustrudzenie dążył 
do u trw a len ia  pokoju.

„op iekunam i“  ca łe j ludzkości 
i zagarnęły w  swe ręce kierów 
nictwo nad całym  światem. 
Zgodnie z tą  „ lo g ik ą “  rozw ija  
się cała powojenna agresywna 
po lityka  am erykańskich kó ł 
rządzących.

W idać to w szczególności na 
przykładzie  stosunku do N ie­
miec, gdzie z pogwałceniem 
uchwał poczdamskich am ery­
kańskie i angie lskie koła rzą ­
dzące, mając poparcie kó ł rzą 
dzących F ra n c ji, prowadzą po­
lity k ę  lik w id a c ji państwa nie 
mieckiego, p o litykę  w yko rzysty

wania reakcyjnych, faszystow­
skich i odwetowych s ił N ie­
miec, po litykę  przekszta łcania 
Niemiec zachodnich w arsenał 
wojenny i  s tra teg iczny teTen 
wypadowy przeciwko ZSRR i 
kra jom  dem okracji ludowej. La 
ta ubiegłe dowiodły, że zgoda 
kó ł rządzących USA i  A n g lii 
na przy jęc ie  program u pocz­
damskiego m ia ła  czysto fo rm a l 
ny i obłudny charakter. W rze 
czywistości n igdy nie zamie­
rza ły  one rozwiązać problemu 
niemieckiego w duchu zaciąg­
niętych zobowiązań.

USA eksportują do Europy zachodniej 
kryzys, bezrobocie i nędzę

Z kolei tow . M alenkow oma­
w ia zgubne Skutki p o lity k i 
kół rządzących USA w posz­
czególnych kra jach Europy za 
chodniej.

Mówca wskazuje, że w wyn i 
ku dzia łan ia  planu M arshalla 
ekonomika francuska córaz 
bardzie j dezorganizuje się i 
podupada. P rzem ysł lo tn iczy, 
samochodowy, w łókienn iczy, ty  
ton iow y i produkcja w ina prze­
żyw ają ciężki kryzys, nie mo­
gąc sprostać konkurencji to ­
warów am erykańskich, k tóre 
nap ływ a ją  do F ra n c ji w  ra ­
mach planu M arshalla. W w y­
n iku dezorganizacji gospodar­
k i liczba bezrobotnych we F rań  
c ji wzrosła w ciągu ub iegłych 
2 la t praw ie 3-kro tn ie .

A n g lia  —  g łów ny pa rtner 
USA — nie un iknęła wspólne­
go losu wszystk ich k ra jó w  zm ar 
shallizowanych. Za pośredni­
ctwem a d m in is tra c ji planu 
M arshalla, rząd am erykański 
radyka ln ie  zm n ie jszy ł w ym ia ­
nę handlową A n g li i z k ra jam i 
dem okracji ludowej. A m eryka ­
nie usta la ją  dla rządu b ry ty j­
skiego nie ty lk o  ry n k i zbytu, 
lecz również ry n k i zakupu. Kon 
kurencja przem ysłu am erykań­
skiego w ram ach planu M a r­
shalla d ław i angie lski prze­
mysł budowy maszyn. Gospodar 
ka angielska w ije  się w k le ­
szczach głodu dolarowego, przy 
czym businessmeni am erykań­
scy czynią wszystko co w ich 
mocy, aby pogłębić k ryzys  do­
la row y w  A n g lii.

W  B e lg ii, w okresie dz ia ła ­
nia planu M arshalla , spadło 
wydobycie węgla, produkcja  su 
row k i, s ta li, cementu, w y ro ­
bów w łókienniczych. Stany 
Zjednoczone nie ty lko  p rze ję ły  
s ta łych dawnie j nabywców wę­
gla  be lg ijskiego w  innych k ra ­
jach, lecz —  co więcej — 
wwożą swój węgie l do B e lg ii, 
ja kko lw iek  posiada ona zni.cz- 
ne zapasy własnego węgla.

P o lityka  am erykańska w 
B e lg ii spowodowała o lb rzy­
m i w zrost bezrobocia —  z 95 
tysięcy w  kw ie tn iu  1948 r. do 
339 tysięcy w styczniu 1950 r.

W e Włoszech w iele gałęzi 
przem ysłu znajduje się w  sta­

nie upadku, znaczna część 
przedsiębiorstw  w yko rzys tu je  
zaledwie 45 —  50 proc. swej 
zdolności produkcyjne j. W ło ­
chy zmuszone śą sprowadzać z 
USA urządzenia fabryczne, 
m a te ria ły  i  inne tow a ry , w ty m  
np. surówkę i  s ta tk i, k tó re  sa­
me m og łyby produkować, co 
w konsekwencji powoduje k u r ­
czenie się rodzim ej p rodukcji.

Tow. M alenkow podkreśla, 
że Stany Zjednoczone, w yko­
rzystu jąc zależną sytuację 
k ra jów  zm arshallizowanych, w  
coraz w iększym  stopniu opa­
nowują kolonie państw  zachod­
nio - europejskich. Jak w yn ika  
z niedawnego sprawozdania 
m in is terstw a handlu U S A , 
eksport tow arów  am erykań­
skich do A f r y k i F rancusk ie j 
wzrósł w  1948 r . w  porównaniu 
z rok iem  1938 o 7,8 razy, do 
Konga Be lg ijsk iego —  25 -kro t- 
nie, do M ala jów  B ry ty js k ic h  
—  8,3 razy, do Indonezji —  
2,3 razy. W  St. Zjednoczonych 
powsta ł specja lny kom ite t, 
złożony z przedstaw ic ie li na j­
w iększych banków am erykań­
skich, k tó ry  ma „pobudzać i 
u ła tw ia ć “  rozw ój zam orskich 
te ry to r ió w  F ra n c ji. Przedsta­
w iciele ka p ita łu  finansowego, 
k tó rzy  wchodzą w  skład tego 
kom ite tu , p rz y s tą p ili ju t  do 
zakładania w  koloniach fra n ­
cuskich f i l i i  swych tow a rzys tw  
akcyjnych.

K onkludując, tow . M alen­
kow stw ierdza, że w w yn iku  
planu M arsha lla  k ra je  Europy 
zachodniej tracą w  coraz w ięk­
szym stopniu swą samodziel­
ność państwową, k ra je  E uro­
py zachodniej, k tó re  s ta ły  się 
rynk iem  zbytu dla zleżałych to 
warów am erykańskich, zmu­
szone są obecnie, w interesie 
rozszerzania ryn ku  dla prze­
m ysłu am erykańskiego, zw i­
jać najważniejsze gałęz:e 
swego przem ysłu. W raz z p la ­
nem M arsha lla  do k ra jó w  E u­
ropy zachodniej im portowano 
do jrzew ający w  U S A  kryzy3 
gospodarczy, a w raz z k ry z y ­
sem również jego na jb liższych 
towarzyszy —  bezrobocie i zu­
bożenie mas pracujących.

Wyścig zbrojeń imperiolistów 
i  pokojowa polityka ZSRR

Dalszą część swego przemó­
w ienia tow . M alenkow poświę­
ca omówieniu p o lity k i St. 
Zjednoczonych, k tó re  w yko ­
rz y s ta ły  plan M arshalla  dla 
przekształcenia E uropy za­
chodniej w wojenno - s tra te ­
giczny teren wypadowy agresji 
am erykańskie j. Pod naciskiem 
agresorów am erykańskich, k ra ­
je zm arshallizowane zw ięk­
szają do nieprawdopodobnych 
rozm iarów  swe budżety w o j­
skowe oraz gorączkowo zbro ją 
się. Mówca podaje, że w yda tk i 
na cele wojskowe, przew idzia­
ne w  budżetach F ra n c ji, W łoch 
i A n g li i w  roku  1949, w ynosi­
ły  30 do 35 proc. wszystkich 
wydatków , a w  St. Zjednoczo­
nych —  je ś li uwzględnić wszy­
stk ie  zamaskowane pozycje
—  68 proc. całego budżetu. Na 
ro k  1950 St. Zjednoczone — 
ja k  w yn ika  z orędzia p rezy­
denta T rum ana —  pre lim inu ją  
na ten  cel praw ie 76 proc. ca­
łego budżetu.

P o lity k a  agresorów am ery­
kańskich —  stw ierdza tow. 
M alenkow —  dowodzi niezbicie 
słuszności tezy Lenina, że 
„w łaściw ościam i po litycznym i 
im peria lizm u je s t reakcja  na 
całej l in i i  oraz wzmożenie uc i­
sku narodowego w zw iązku z 
uciskiem o lig a rch ii finanso­
wej i  zniesieniem wolne j kon­
kurencji... Prości ludzie na 
całym  świecie, w te j liczbie 
również w  St. Zjednoczonych
— podkreśla tow . M alenkow
— zdecydowanie potęp ia ją  po­
lity k ę  agresorów am erykań­
skich, k tó ra  w yraża się w d ła ­
w ieniu wolności narodowej i 
niezawisłości narodów, w w yś­
cigu zbrojeń i w  przygotow a­
niach do nowej w o jny.

Związek Radziecki —  oświad 
cza tow. M alenkow —  zdecy­
dowanie przeciwstaw ia się obo­
zowi agresji. Cała postępowa 
ludzkość aprobuje i  popiera 
konsekwentną po litykę  poko­
jow ą ZSRR. Schwytani na go­
rącym  uczynku agresorzy us i­
łu ją  uspraw ied liw ić prowa­
dzony przez nich wyścig zbro­
jeń przy pomocy wściekłej 
kam panii p rzć tiw ko  ZSRR i 
k ra jom  dem okracji ludowej,

wysuwając przeciwko n im  osz­
czercze zarzu ty, jakoby b y li 
oni przeciw n ikam i pokoju. 
Cóż można powiedzieć o tych 
śmiesznych oskarżeniach ? Do. 
wodzim y czynem całemu św ia­
tu, że narody Zw iązku Ra­
dzieckiego, zajęte budową so­
cja lizm u, prowadzą pokojową 
po litykę  i  nie chcą wojny.

Tow. M alenkow przypom ina, 
iż w roku  ub ieg łym  rząd ra ­
dziecki zaproponował, aby 5 
w ie lk ich  m ocarstw  zaw arło  
pakt pokoju. A gresorzy odrzu­
c il i tę  propozycję, zajm ując 
nadal pozycje podżegaczy do 
nowej wo jny.

W  odpowiedzi na aw an tu r­
niczą po litykę  agresorów —  
stw ierdza tow . M alenkow —  
oświadczamy w szystk im  uczci­
wym  działaczom po litycznym  
i społecznym, niezależnie od 
ich poglądów i  przekonań po­
litycznych, że mogą polegać na 
Zw iązku Radzieckim , jako na 
na jbardzie j zdecydowanym 
przeciw n iku nowej w o jny, jako 
na szczerym, p raw dziw ym  i  
konsekwentnym  zwolenniku po 
ko ju  na ca łym  świecie.

Jesteśmy przekonani, że 
agresywna p o lity k a  podżega­
czy wojennych zakończy się 
haniebnym fiask iem .

Związek Radziecki w  ścis­
łym  sojuszu z naszym w ie l­
k im  przy jac ie lem  na • Wscho­
dzie —  C hinam i —  i  z k ra ja ­
m i dem okracji ludowej w  E u­
ropie s to i i  nadal mocno stać 
będzie na s traży pokoju, sku­
pia jąc zwolenników pokoju i  
demaskując aw anturn iczą po­
lity k ę  podżegaczy wojennych.

Rząd radziecki, dochowując 
w ierności sprawie pokoju pow­
szechnego, nie zrezygnuje z dal 
szych w ys iłków , zm ierza ją­
cych do wszechstronnego za­
pewnienia pokoju i gotów jes t 
czynnie uczestniczyć we wszy­
stkich uczciwych planach, po­
czynaniach i akcjach, m a ją ­
cych na celu zapobieżenie no­
wej wojnie i  u trzym an ie  poko­
ju  na całym  świecie.

Przemówienie M alenkowa 
licznie zebrani wyborcy okrę­
gu leningradzkiego M oskwy 
p rze ryw a li często bu rz liw ym i 
oklaskami-
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Spółdzielczych Ośrodków Maszynowych 
w wiosennej akcji siewnej

i Stanisław Marucha

Zadania

Spółdzielcze Ośrodłd M aszy­
nowe obejm ują obecnie około 
8 tysięcy punktów gm innych 
i  grom adzkich, dysponują prze 
szło 200 tysiącam i nowoczes­
nych maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych i k ilkunastotysięcznym  
personelem.

Wiosenna akc ja  siewna sta­
w ia  przed Spółdzielczym i Oś­
rodkam i Maszynowymi poważ­
ne zadania w zakresie o rk i, 
siewu i czyszczenia ziarna.

Zadania te precyzuje uchVa- 
ła  K om ite tu  Ekonomicznego 
Rady M in is trów  oraz Uchwały 
B iu ra  O rganizacyjnego KC 
naszej P a rtii. Pełna realizacja 
tych uchwał stanowić będzie 
ogromną pomoc dla chłopów 
mało i średniorolnych w w a l­
ce klasowej z bogaczami w ie j­
sk im i, p rzyczyn i się do obni­
żenia kosztów produkc ji i pod­
niesienia p rodukc ji ro lne j ma­
łych  i  średnich gospodarstw. 
W  tych okręgach, gdzie is t­
n ie ją  spółdzielnie produkcyjne, 
a ńie ma jeszcze POM-ów lub 
m a ją tków  PGR — SOM-y o- 
każą również pomoc spółdziel­
niom  produkcyjnym .

Walka o przekroczenie 
norm

N orm y wydajności, ustalone 
na okres prac wiosennych dla 
maszyn SOM-ów pow inny być 
z ła tw ością wykonane, a na­
w e t znacznie przekroczone — 
dzięki óparciu się ńa dotych-

W edług sporządzonych osta t­
nio obliczeń, oszczędności uzy­
skane w  ko le jn ic tw ie  w ciągu 
uh. roku, dzięki wynalazkom 
rac jona liza to rsk im , wynoszą po 
had 315.431 tys. zł. W  okresie 
tym  zgłoszono do K om is ji U - 
sprawnień ok. tysiąca pom y­
słów rac jona liza torsk ich . Z licz ­
by te j zastosowano w p ra k ty ­
ce ponad 40Ó wynalazków.

A u to ra m i usprawnień są w 
przeważającej większości ro ­
botnicy oraz zespoły, składa­
jące się z k ilk u  lub k ilkunas tu  
ko le ja rzy.

Do szybkiego rozw oju ruchu 
racjonalizatorskiego wśród ko­
le ja rzy  przyczyn iła  się w du­
żej m ierze wzrasta jąca ilość 
klubów rac jona liza torów . K lu -

M aszyniści z parowozowni 
Łódź-K a liska , A lfons Szkfladz, 
Zygm unt W inczewski i Bole­
sław KrzeczkoWski i ich d ru ­
żyny postanow ili dokonać na 
parowozie osobowym PT 47 
przebiegu 100.000 kilom etrów  
bez reperac ji oraz bez p łuka­
nia  kotła. P ostanow ili oni jed-

D la  ludzi p racy cierpiących 
na choroby serca, niedomaga­
nia przewodu pokarmowego, 
schorzenia reumatyczne ltp ., 
Zakład Ubezpieczeń Społecz­
nych prowadzi 9 sanatoriów  w 
miejscowościach zdro jow isko­
w ych: K ry n ic y , Iwoniczu, Cie­
chocinku, Inow rocław iu, Kudo­
wie, Połczynie, Cieplicach, 
Świeradowie i  Dusznikach. Sa­
na to ria  te mogą pomieścić 
1.527 chorych. Podobnie ja k  w 
latach ubiegłych, ZUS zakon­
tra k to w a ł również 2.987 miejsc 
w sanatoriach stanowiących 
własność przedsiębiorstwa „U - 
zdrow iska Polskie“ , m in i­
sterstw  i ińńych in s ty tu c ji.  
Ogółem ubezpieczalnie dyspo­
n u ją  w roku bieżącym 4.534 
m iejscam i. W porównaniu z 1 
kw arta łem  1949 roku, liczba 
ich wzrosła o 1.530.

A W . łk S  S P O Ł E C Z N Y  
R O B O T N IC Y

R o b o tn ic a  R oza lia  Ó b ie ls k a , o d ­
znaczona za swa d z ia ła ln o ść  w  sze­
regach  A L  w  czasie  o k u p a c ji K rz y  
żeńi Ó ru n w a id u , zos ta ła  w d n iu  
10 bm . w y s u n ię ta , d z ię k i sw ym  
zd o ln o śc io m  społeczno - o rg a n iz a ­
c y jn y m  na s ta n o w is k o  k ie ro w n ik a  
O ś ro d ka  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł 
D z ie c i w  C h rz a n o w ie .

K O B IE T Y  W R O C Ł A W S K IE  
Z A K Ł A D A J Ą  

P IE R W S Z E  W K R A J U  
M IA S T E C Z K O  D Z IE C IN C E

Z  in ic ja t y w y  w y d z ia łu  k o b ie c e ­
go O R Z Z  p o w s ta ł we W ro c ła w iu  
k o m ite t  b u d o w y  m ias teczka  dz ie  - 
ciecego d la  d z ie c i w  w ie k u  p rz e d ­
s z k o ln y m  i  uczęszcza jących  dn 
p ie rw s z y c h  k la s  s z k o ły  p o d s ta w o ­
w e j.

M ia s te c z k o  rozm ieszczone  będzie 
na k i lk u h e k ta r o w e j p rz e s trz e n i w 
n a jo d p o w ie d n ie js z e ] pod w z g lę ­
dem  z d ro w o tn y m , o to c z o n e j p a rk a  
m i i  p asam i z ie le n i — d z ie ln ic y  
K r z y k i .  W  w y re m o n to w a n y c h  w il

czasowych doświadczeniach i  
masowo podejmowanej akc ji 
współzawodnictwa pracy wśród 
personelu SOM.

Rok 1950 w inien dać pełne 
zwycięstwo zasady służenia 
Ośrodków Maszynowych spół­
dzielniom produkcyjnym , resz- 
tówkom , mało i średniorolnym  
chłopom oraz członkom gro­
madzkich grup producentów.

Pierwszą podstawową Czyn­
nością Ośrodków Maszyno­
wych jest gruntow ne p rzygo­
towanie planu kam panii w io­
sennej. Plan ten powinien 
przewidywać ilość i rodzaj ma 
szyn i narzędzi, m ateria łów  
pędnych i smarów, oraz przy­
gotowanie personelu Ośrodków 
i K om ite tów  Członkowskich do 
pełnego w ykorzystan ia  sprzę­
tu.

Właściwa kolejność 
obsługi

Zadaniem każdej podstawo­
wej organ izacji naszej P a rtii 
ja k  również Koła ZSL jest 
zm obilizowanie swych człon­
ków do pełnego zgłoszenia za­
potrzebowań na sprzęt Ośrod­
ka, do dopilnowania technicz­
nego i organizacyjnego p rzy­
gotowania SOM do akcji i — 
wreszcie do należytego prze­
prowadzenia prac wiosennych.

Poważne zadania w zakre­
sie nadzorowania zamówień i 
usta len ia kolejności pracy ma­
ją  K om ite ty  Członkowskie a

bów tak ich  jes t już  w całym  
k ra ju  ok. 40. Poza tym  w cią­
gu ub. roku zorganizowano 
przy wszystkich Dyrekcjach 
Okręgowych K o lć i kom órk i po­
stępu technicznego. Do zadań 
ićh należy m. in . popu laryza­
cja osiągnięć rac jona liża to  - 
rów, k lasyfikow anie  i ewiden­
cjonowanie wniosków oraz w y ­
płacanie zaliczek i p rem ii.

W  n iektórych dyrekcjach, w 
porozumieniu ze Stowarzysze­
niem Inżyn ierów  i  Techników 
Kom unikacji, uruchomiono rów 
nież poradnie dla rac jona liza­
torów . Suma prem ii, w yp łaco­
nych rac jona liza torom  - ko le ja ­
rzom w ciągu ub. roku wynosi 
blisko 8 li i i ln .  zł.

ńocześnie podwyższyć przebieg 
parowozu na dobę z 350 km do 
500 km. Podczas pracy maszy­
niści będą stosować specjalny 
system zm iękczania wody za 
pomocą p repa ra tu  pod nazwą 
„Sodofos“ , co pozwoli uniknąć 
tworzenia się osadu na ścia­
nach kotła.

W  br. 80 proc. ko rzysta ją ­
cych z leczenia sanatoryjnego 
będą s tanow ili pracownicy f i ­
zyczni.

Ubezpieczalnie Społeczne kie 
ru ją  ubezpieczonych na 4-ty- 
godniowe leczenie w sanato­
riach zdro jow iskowych w ra ­
mach kontyngentu miejsc 
przydzielanych poszczególnym 
ubezpieczalniom. W  uzasadnio­
nych przypadkach, na wniosek 
lekarza sanatorium , m oż^ na­
stąpić przedłużenie okresu le­
czenia.

W okresie jesienno - zimo­
wym, t j .  między 1 listopada a 
30 kw ie tn ia , z leczenia sana- 
tory jno-zdrojow iskowego będą 
mogli korzystać również człon­
kowie rodzin ubezpieczonych. 
Zarezerwowano dla nich w 
tym  okresie 1 5 ogółu m iejsc.

tach  u rząd zo n e  zostaną  sale ja d a l­
ne i ś w ie tlic e . D z ie c i z n a jd ą  w 
m ia s te c z k u  ró w n ie ż  b o iska  s p o r to ­
we, p ia s k o w n ic e , b ie żn ie  o raz  n a j 
ró ż n o ro d n ie js z e  u rz ą d z e n ia  dó g iih  
n a s ty k i i  zabaw .

N O W Y  R E Z E R W A T  Ż U B ftO W  
W  POW . N O W O T A R S K IM

W  d o lin ie  rz e k i Ł o p u s z a ń k a , w 
G orca ch  za N o w y m  T a rg ie m , pow  
s ta ł n o w y  re z e rw a t ż u b ró w . Z a in ­
s ta lo w a n o  w  t i im  2 p a ry  ż u b ró w  
p rz e w ie z io n y c h  z P uszczy B ia ło  - 
w ie s k ie j.

P o lska  posiada  o becn ie  5? żuh  - 
ró w , eó s ta n o w i p o ło w ę  s ta n u  ż u b ­
ró w  ż y ją c y c h  na c a ły m  ś w ie c ie .

O T W A R C IE  W IE C Z O R O W E J 
S Z K O Ł Y  IN Ż Y N IE R Y J N E J  

W  R A D O M IU
W  R a d o m iu  o d b y ło  s ię  u roczys te  

o tw a rc ie  w ie c z o ro w e j s z k o ły  in ż y  
n ie r y jn e j ,  do k tó re ,i za p isa ło  się 
148 ro b o tn ik ó w  z R ad o m ia  l  o-
k o lic .

Z a d a n ie m  s z k o ły  je s t p rz y g o to ­
w a n ie  ro b o tn ik ó w  do egza m in ów  
na w yższe  u cze ln ie  te c h n iczn e .

in s tru k to rz y  ro ln i pow inni roz 
łożyć prace w terenie zależnie 
od w ilgo tności i  zwięzłości 
gleby oraz gatunków zbóż u- 
praw ianych w danych oko li­
cach.

Trzeba przestrzegać klaso­
wo słusznej p o lity k i kolejno­
ści obsługi, udostępniając ma­
szyny przede wszystkim  mało 
ro lnym  i średniorolnym  gospo­
darstwom , trzeba ostro w a l­
czyć ze w szystk im i objawam i 
kum oterstwa.

Dobrze zorganizować 
współzawodnictwo pracy

W spółzawodnictwo pracy w 
SOM winno np. dla tra k to rz y ­
sty obejmować osiągnięcie 
m aksym alnych norm dziennej 
wydajności tra k to ra , na jm n ie j 
sze zużycie m ateria łów  pęd­
nych na ha, na jm nie jszy czas

W pierwszym  roku planu 6- 
letniego młodzież polska obcho­
dzić będzie Światowy Tydzień 
Młodzieży szczególnie uroczy­
ście. Do akc ji przygotow aw­
czej p rzys tan iły  ju ż : cala o r­
ganizacja ZMP-owska, ZA M P , 
ifPOS, H arcerstw o, „S łużba 
Polsce“  i szerokie masy mło­
dzieży niezorganizowanej.

W  okresie tym  przeprowa­
dzona bedzie szeroka akcja pro 
pagandowa, m ająca na celu 
□ powszechnienie zdobyczy i o- 
siągnięć młodzieży Związku 
Radzieckiego i k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej, bliższe zapo­
znanie społeczeństwa z życiem 
i walką m łodzieży św iata o po­
kój i  lepsze ju tro .

O w ysokim  przekraczaniu 
podjętych zobowiązań meldu­
ją m. in. gó rn icy  kopalni im . 
Stalina. W y b itn y  przodownik 
pracy, odznaczony orderem 
„S ztandar P racy“  I k lasy, Prań 
ciszek Porada w raz ze swą 
26-osobową brygada przekro­
czył podjęte zobowiązanie o 
4 proc.; 26-osobowa brygada 
K azim ierza Guni przekroczy­
ła swe zobowiązanie o 13 proc., 
brygada Jana C zaji o 12 proc. 
Ponadto z nadwyżką zrealizo­
w a ły zobowiązania b rygady: 
Bajera, Bugajskiego i  Grabka.

Znakom ite w y n ik i uzyskali 
również hu tn icy  śląscy. B ry ­
gada fo rm ie rzy  M ałkowskiego, 
k tó ra  podję ła się wykonać 144 
proc. no rm y osiągnęła w ub. 
miesiącu IG I,5 proc., brygada 
Szewczyka przekroczyła swo­
je zobowiązanie o 32 proc. 
Również wysoko przekroczy­
li  swoje indyw idualne zobo­
w iązan ia : tow. tow. W esołow­
ski o 23 proc., Grzywocz o 21 
proc., Macha o 31 proc., K w aś­
n iak o 36 proc.

Robotn icy budowlani Sto­
licy  budujący osiedle W SM  na 
Mokotowie, rea lizu jąc d ługo­
falowe zobowiązania, w ykań­
czają budowę poszczególnych 
bloków przed term inem .

Osiem zespołów m urarskich 
k ie row n ictw a N r  11 oddaTo 
dwa b lok i 10-D i 11-B na m ie­
siąc przed planowanym  te r­
minem. Osiągnięcie to jest 
w yn ik iem  w y trw a łe j, dobrze 
zorganizowanej pracy zespo­
łów. M. in. p racują tu zespoły 
Re lig i i M arkowa, in ic ja to rów  
długofalowego współzawodnic­
twa w budownictw ie.

O przekraczaniu zobowiązań 
długofa low ych m eldują rów ­
nież stoczniowcy gdańscy. M. 
in. brygada Tołkacza i  Ros­
nera, zatrudniona p rzy  rem on­
cie maszyn S 'S „Kościuszko“ , 
wykona ła 175 proc. norm y. Me­
chanik okrę tow y te j b rygady 
ob. Górny zastosował w pracy 
szereg usprawnień, dzięki cze­
mu w ykona ł swoją normę w 
200 proc. Stoczniowcy p rzy ­
spieszyli rem ont S/S „Kościusz 
ko“  o 2 tygodnie.

*

Na naradzie gospodarczej w 
Zabrzu pracownicy M H D , jako 
pierwsi w handlu detalicznym , 
podjęli wezwanie gó rn ika  M ar- 
k iew ki, wzywając jednocześnie 
wszystkie placówki M H D  w ca 
łym  k ra ju  do podejmowania zo-

przestojów c iągn ika i  na jlep ­
szą opiekę techniczną.

Poważną ro lę w sprawnym  
w ykonaniu akc ji m ają do ode­
gran ia  K om ite ty  Członkow­
skie. Osiągnięcia poszczegól­
nych Ośrodków Maszynowych 
w roku ub ieg łym  wskazują 
nam, że tam , gdzie K om ite t 
Członkowski in teresow ał się 
pracam i Ośrodka, pomagał w 
zbieraniu zamówień, kon tro lo ­
w a ł w ykorzystan ie  siewników 
— dzienne norm y na siewnik 
pó łto ram etrow y przekraczały 
5 i  6 ha. Przy ko n tro li szybko; 
ści przekazywania następnym 
użytkow nikom  wykorzystanego 
sprzętu pow inny również po­
móc Koła Młodzieżowe.

Zakończyć przygotowania 
organizacyjne

Spółdzielcze Ośrodki Maśzy-

W  tym  celu ukażą się spe­
cja lne w ydaw n ic tw a : broszury, 
fotogazet.ki i specjalne nume­
ry  prasy m łodzieżowej; rad io 
zorganizuje specjalne audycje.

W okresie od 15 — 28 bm. 
wszystkie koła ZM P  i ZA M P  
przeprowadzą o tw arte  zebrania 
z pogadanką o Światowym 
Tygodniu M łodzieży i zada­
niach młodzieży po lskie j w wal 
ce o pokój.

W szkołach podstawowych 
drużyny Z H P  z pomocą nau­
czycieli p rzygo tow u ją  zorgan i­
zowanie specjalnych ognisk, 
gawęd i zabaw dziecięcych.

W Tygodniu młodzi przodow 
nicy pracy zostaną odznaczeni

bowiązań d ługofalowych. P ra ­
cownicy M H D  w Zabrzu po­
stanow ili wykonać roczny plan 
rozwoju sieci sklepów do dnia 
31 października, a do końca 
br. przekroczyć planowaną 
ilość nowych sklepów o 40 
proc.

W  odpowiedzi na wezwanie 
pracowników M H D  w  Zabrzu, 
ko lektyw  pracowmiczy M H D  w 
W arszawie uchw a lił jednom yśl 
nie przystąp ien ie  do współza­
wodnictwa, zobowiązując _ się 
Wzmóc czujność na odcinku 
w a lk i ze spekulacją ptżeż za­
ostrzenie k o n tro li sprzedaży.

Podobne zobowiązania _ po­
w zię li pracownicy m ie jskiego 
handlu detalicznego w  Łodzi 
oraz 20 innych m iastach w  ca­
łym  k ra ju .

*
W  okresie in tensyw nych 

przygotow ań do wiosennej ak­
c ji siewnej, liczne w arsz ta ty  
TOR, Państwowe O środki M a­
szynowe i  SOM, całe zespoły 
robotn ików  ro lnych  PGR, g ro­
mady i  poszczególni chłopi, 
podejm ują d ługofa low e zobo­
wiązania produkcyjne, które 
maja na celu usprawnienie ak­
c ji siewnej i zwiększenie tego­
rocznych zbiorów.

W  Państwow ym  Ośrodku 
Maszynowym  w Lubuezy K ró ­
lewskie j pow. tomaszowski, 
wśród licznych indyw idualnych 
zobowiązań w y ró ż n ił się t ra k ­
torzysta  Józef Skowronek, któ  
ry  zobowiązał się przekroczyć 
o 50 proc. obowiązujące nor­
my p rzy  orce p ły tk ie j i głębo­
k ie j w okresie zbliża jące j się 
akc ji siewnej. W  tym  samym

Przed dolnośląskim i Państwo 
wy m i Ośrodkam i Maszynowy­
mi stoi zadanie wzorowego 
przeprowadzenia siewów w po 
nad 100 spółdzielniach produk­
cyjnych województwa.

Dla term inowego wykonania 
tych zadań — załogi pracow ni­
cze 12 dolnośląskich POM po­
stanow iły  na naradach produk 
cyjnych pracować na dwie 
zm iany oraz rozszerzyć wspó) 
zrwodn ictwo pracy.

Agronom owie POM opraco­
wują z k ie row n ikam i spółdziel­
ni produkcyjnych szczegółowe 
plany przeprowadzenia sie­
wów.

nowe w całym  k ra ju  kończą 
już  przygotow ania  techniczne 
do o rk i i siewów. Od strony 
jednak o rgan izacyjne j iest 
jeszcze Wiele do zrobienia.

Sporo Ośrodków Maszyno­
wych nie docenia zbierania za­
mówień od użytkow ników  Nie 
k tó re  Ośrodki nie m aja jesz­
cze przygotowanych planów 
kam panii, w ielu pełnom ocni­
ków punktów grom adzkich nie 
zna swych obowiązków, a nie 
w szystkie Koła Gromadzkie 
ZSCh pom yśla ły o współdzia­
łan iu  z SOM-ami w wiosennej 
akc ji siewnej. ,

Jednak większość Okręgów 
um iała w ykorzystać wszystkie 
czynn ik i aby należycie przygo­
tować Ośrodki do akc ji w io­
sennej. Tak np. w okręgn ol­
sztyńskim  — W ydz ia ł Ośrod­
ków Maszynowych pod kierów 
nietwem tow. Krzywonosa — 
przeszkolił i zaktyw izow a ł 
wszystkie K om ite ty  Ćzłortkow-

i prem iow ani, na jlepsi zaś —  
awansowani. Państwo przezna­
cza dodatkowe fundusze na 
bib lioteki dla młodzieży, pomo­
ce naukowe, sprzęt św ietlico­
wy i sportowy,.

Ponadto będą zorganizowane 
specjalne pokazy film ow e oraz 
przedstaw ienia w tea trach.

W  dniach od 20 — 26 bm. 
urzadzo-ne będą w m iastach wo­
jewódzkich i pow iatowych a- 
kaderfiie, poświęcone św iatowe- 
tnu Tygodniow i M łodzieży; a; 
kademia centra lna odbędzie się 
w W arszawie.

W  dniu 26 bm. przeprowa­
dzony będzie w całym k ra ju  
kolportaż prasy ZM P -ow sk ie j: 
„Poko len ia“ , „N o w e j W si“ , 
„Ś w ia ta  M łodych“  i „P o p ro­
stu“  oraz przeprowadzona be­
dzie zbiórka uliczna na rzecz 
młodzieży walczącej przeciw 
im peria lizm ow i,

POM brygady N r 1 i N r 2, po­
s tanow iły  przekroczyć o 30 
proc. norm y p fzy  orce p ły t ­
k ie j i g łębokie j. Ponadto kowal 
Puźniak zobowiązał się przy 
naprawie maszyn i  narzędzi 
wykonywać 145 proc. norm y 
dziennej i wezwał do współza­
wodnictwa wszystkich kow ali, 
zatrudnionych w  warsztatach 
POM.

*
Liczne zobowiązania indyw i 

dualne podejm ują również ch ło­
pi. Na zjeździe ZSL pow, py- 
rzyckiego, ro ln ik  M ieczysław 
P ra jzer z Grodziec wez-wał do 
współzawodnictwa w  upraw ie 
buraka Cukrowego w szystkich 
p lanta torów  w  k ra ju . „Zobo­
wiązuję się —  pow iedzia ł ob’ 
P ra jzer —  wyprodukować w 
1950 r. 600 q buraków  cukro ­
wych z 1 ha“ ,

*

M ura rz  Józef W ilk , pracu­
jący p rzy  budowie osiedla ro ­
botniczego w  Kow arach (wo j. 
w rocław skie ), podwyższył swo 
je zobowiązanie długofalowe 
na rok 1950, zobowiązując się 
do wykonania 1.500 m sześć, 
muru. P ie rw otn ie  ob. W ilk  zo­
bowiązał Się wykonać w ciągu 
rb. 1.350 m sześć. m uru.

Szeroka fa la  zobowiązań ob 
ję ła zespoły budowlane woj. 
śląskiego. Szczególnie wysokim  
zobowiązaniem w y ró żn iły  się 
brygady m urarsk ie  w Chorzo­
wie. T ró jka  m urarska Linańo- 
wicza zobowiązała się osiągać 
w roku bież. przeciętnie 550 
procent norm y. T ró jka  m u ra r­
ska Czesława B urka  postano­
w iła  uzyskiwać 400 proc. n o r­
my.

Poważne zobowiązanie podję 
ła załoga PPR K l i r  i  w  K ra ­
kowie. Na wniosek przodow ni­
ka pracy, Antoszczaka, posta­
nowiono wykończyć i oddać do 
użytku już  na dzień 1 m aja bu­
dowany przez tę załogę jeden z 
najw iększych w Polsce w iaduk­
tów kolejowych.

P lany akc ji siewnej w  spół­
dzielniach produkcyjnych w 
Skali pow iatowej, om awiają 
trak to rzyśc i i mechanicy, agro 
nomowie i dyrek to rzy  POM z 
udziałem czynnika społecznego 
i delegatów rad narodowych.

Poszczególne w arsz ta ty  u- 
kończyły już  rem onty maszyn 
i narzędzi rolniczych. Na u- 
kończeniu są rem onty tra k to ­
rów. W przeprowadzaniu re ­
montów w yró żn iły  się szcze­
gólnie w arszta ty  Techn, Obsł 
Rolniczej w Z ło to ry i, które już 
całkowicie przygotowane są do 
prac w polu. Dolnośląskie POM 
przeprowadzą prace siewne na 
obszarze ponad 14 tys, ha.

slde SOM. W  okręgu łódzkim  
zmontowano lotne brygady na­
prawcze, złożone z fachoweów- 
techników, kie rowników  Ośrod 
ków Maszynowych i  mechani­
ków SOM. B rygady te tanio i 
szybko p rzygo tow yw a ły  maszy 
ny Ośrodków do akc ji wiosen­
nej.

O kręg warszawski pod k ie ­
row nictw em  tow. W ojtow icza 
m elduje ca łkow ite  przygotow a­
nie s iewników  i  innych maszyn 
do akc ji wiosennej oraz zapla­
nowanie na siewnik norm prze­
w idzianych uchwałą K om ite tu 
Ekonomicznego. Personel Oś­
rodka z W iśniewa, w  pow 
m ław skim  (k ie row n ik  Leon 
Kaczm arek —  bezpa rty jny) wy 
rem ontow ał wszystkie s iew nik;
1 rozprow adził je  na punkty 
grom adzkie do dnia l . I I  br 
Ośrodek Andrzejewo, pow. O- 
s tfów  Maz. (k ie row n ik  Romar 
W agner z ZSL) wyrem ontował 
wszystkie s iewniki sposobem 
gospodarczym i  rozprow adzi5 
na grom ady do dnia 15.11.

Okręg warszawski wskazuje 
jednak i łla  niedociągnięcia w 
pracy n iektórych Spółdziel­
czych Ośrodków Maszynowych 
ja k  np. Ośrodka w Koziebro- 
dach, k tó ry  prowadzi rem onty 
dopiero pod naciskiem czynn i­
ka społeczno - politycznego i 
Ośrodka w Pacynie, pow. Go­
stynin ,' gdzie k ie row n ik  R y­
szard K ow a lsk i zosta ł usunię­
ty  z pracy.

Z O kręgu łódzkiego o trzym u­
jem y wiadomości, że k ie row n ik 
Ośrodka Maszynowego Izabe­
lin  (pow. Sieradz) —  Owcza­
rek, w yrem ontow ał maszyny 
do akc ji wiosennej w 100 proc, 
natom iast S tan isław  K uchar­
ski z SOM-u Proboszczowie? 
nie w yrem ontow ał jeszcze w ie ­
lu maszyn. ^

Z Radomia kom uniku ją  nam, 
że k ie to w n ik  SOM ż I łż y  — 
Kosterma, jes t już  do akc ji ca! 
kow icie przygotow any, pod­
czas gdy SOM w Irządzy planu 
rem ontów jeszcze nie w ykonał

Od te rm inu  rozpoczęcia robót 
wiosennych dzie li nas k ró tk i 
okres czasu.

P ilnym  i  Ważnym zada­
niem jes t wzmocnienie k o n tro ­
l i  organ izacji po litycznych, spo 
łecznych i  zawodowych nad do­
tychczasowym i pracam i p rz y ­
gotowawczym i Spółdzielczych 
Ośrodków Maszynowych, po­
moc i  dopilnowahie, aby b y ły  
one w pe łn i przygotowane do 
akc ji siewnej i sprawnie ją 
przeprowadziły.

W tedy dopiero ani jedna m a­
szyna nie będzie sta ła  bezczyn­
nie w  okresie prac wiosennych, 
norm y zaś wydajności zostaną 
wykonane, a nawet znacznie 
przekroczone.

W izyta lekarzy  
czechosłowackich 

w K rakow ie
W  K rakow ie  bawią lekarze 

czechosłowaccy: d r Lochowsky
2 P rag i oraz d r H o lczik i  d r 
Doczekał z B rna.

Goście, zaznajam ia jąc się z 
osiągnięciami ogólnokra jowej 
nkc ji „W “  w Polsce, by li o- 
becni na masowych badaniach 
w ośrodku robotniczym  w Trze 
biń i oraz w Bochni, Brzesku 1 
Tarnow ie, zapoznali się z p ra ­
cą cen tra lne j poradni woje­
wódzkiej i  uczestniczyli w ple­
narnym  posiedzeniu wenerolo- 
gów krakowskich.

Lekarze czechosłowaccy zwie 
dz ili przygotowaną w Muzeum 
Przemysłowym wystawę prze- 
ciwweneryczną, k tó re j o tw ar­
cie nastąpi w dniu 13 bm.

B. brygadzista 
naczelnym  

dyrektorem
ślusarz Jan żak  —  dotych­

czasowy k ie row n ik  brygady w 
fabryce opakowań blaszanych 
w Łodzi, został ostatn io m ia­
nowany naczelnym dyrektorem  
te j fa b ry k i.  Tow. żak wyróż­
n ił się n iezwykłą sumiennością 
w w ykonyw aniu obowiązków i 
ak tyw nym  udziałem w życiu 
społecznym. Jest on doświad­
czanym fachowcem.

Tow. Żak pracuje od 25 la t 
w łódzkie j fabryce opakowań 
blaszanych; poznał dokładnie 
technikę p rodukc ji oraz cało­
kszta łt zagadnień swego zakła­
du. Wśród załogi cieszy się on 
dużym szacunkiem i popu la r­
nością. I

Ponad* 315 m iln . zł oszczędności 
dzięki pomysłom  

racjonalizatorskim  kolejarzy

100 tys. km  bez rem ontu parowozu
Zobowiązanie kolejarzy ze stacji 

Łódź-Kaliska

Dalszy wzrost liczby miejsc 
w sanatoriach ZUS

Z  U M A J M U
■ W  K I L K U  W S E ItlS Z A l

P rzyg o to w a n ia  w ca łym  k ra ju  do o b ch o d u  
Ś w iatow ego T y g o d n ia  M ło d z ie ży

W  dniach od 21 — 28 bm. postępowa młodzież wszystkich 
kra jów  obchodzi Św iatow y Tydzień M łodzieży, Jest on okre­
sem wzmożonej mobilizacji młodego pokolenia do w a lk i o po­
kój i  lepsze życie.

G ó rn ic y , ro b o tn ic y  b u d o w la n i 
i  s to czn io w cy  p rze k ra cza ją  

p o d ję te  zobow iąza n ia
Pracownicy M H D  wzmagają czujność w walce że spekulacją

Fala meldunków o przekraczaniu zobowiązań długofalo­
wych potężnieje. W  dniu dzisiejszym o wspaniałych swych 
osiągnięciach donoszą dalsze zastępy górników, robotnicy bu­
dowlani i stoczniowcy oraz brygady młodzieżowe kopalń 
i różnych fabryk, W  odpowiedzi ńa apel tow . M ark iew ld  ma­
sowo podejmują zobowiązania długofalowe pracownicy M H D  
postanawiając m, in. wzmóc czujność Ua odcinku w a lk i że spe­
kulacją.

Dolnośląskie POM-y kończą 
przygotowania do siewów

Przegląd prasy

Rola organizacji partyjnej 
na uniwersytecie

W rocław ska „Gazeta Robot­
nicza“  przynosi w numerze z 
8 bm. a r ty k u ł na tem at ro li o r­
gan izacji p a rty jn e j na U n iw e r­
sytecie W rocławskim . Dziennik 
k ry tyczn ie  ocenia działalność 
organ izacji oddziałowej na w y ­
dziale hum anistycznym .

Poważna cześć zespołu p ro ­
fesorskiego zb liży ła  się ideolo­
gicznie do obozu postępu. N ie ­
m nie j jednak poszczególni 
przedstaw icie le w rog ich  poe-la- 
dów nie zaprzestali w a lk i. 
C hw ycili się ty lk o  inne j ta k ­
ty k i :

„Z a m ia s t  o tw a r te g o  g łoszen ia  
z k a te d ry  re a k c y jn y c h  p o k ła ­
d ó w , s to s u je  sie ta k ty k ą  u n ik a ­
n ia  w s z e lk ie j p ro b le m a ty k i,  
p rz e m ilc z a n ia  o s ią g n ię ć  n a u k i 
ra d z ie c k ie j i  u ś w ię c a n ia  fo rm a -  
I is ty c z n y c h  m e to d “ .

Również na odcinku studen­
ckim  reakcja nie zaprzestał? 
swojej k rec ie j roboty . Tak na 
p rzyk ład :

„ b y ły  p o d e im o w a n e  p rzez  d a w ­
ne k ie ro w n ic tw o  „C a r i ta s “  p ró ­
by  n a rz u c e n ia  m ło d z ie ż y  sz tu cz ­
nego pod a łam  na  w ie rz ą c y c h  i 
n ie w ie rz ą c y c h “ .

O rganizacja p a rty jn a  na w y ­
dziale nie zawsze wykazywał? 
dnstatoozną czujność klasową, 
ńie zawsze p o tra fiła  skutecz­
nie przeciwdzia łać usiłowaniom  
wroga. Z jednej s trony tow a­
rzysze nie um ie li dostrzec w ro ­
g ie j roboty, ale zanotowane 
również z jaw isko odwrotne, nie 
m nie j szkodliwe:

rin „T$r*^iicaT,łił »In 
jprjnpp-o w o rka ** w s z y s tk ic h  n a ii-  
lr r iu ;o ó w  n ip  « ¡ tM p « v rh  z d p u y d o -  
w o " ip  na m ^ rk M ^ rn o -
lp « jn j7 « ii i .  P ” a1r+vp7n vrn  iw r a -  
zpui tP°Y> bvła rn, zbvt cjahn 
p raca  nad p o w ią z a n ie m  się z po

s tę p o w y m i p ra c o w n ik a m i n a u ­
k o w y m i,  b ra k  re a ln e j porno .-y 
w k s z ta łto w a n iu  ic h  św ia d o m o ­
ści id e o lo g ic z n e j, n ie iz o lo w a n io  
ś w ia d o m y c h  w ro g ó w “ .

O rganizacja p a rty jn a  nie 
zw róciła  dostatecznej uw agi na 
działalność kó ł naukowych. W 
rezultacie:

„ w  k o ła c h  n a u k o w y c h  n p . p rz y  
f i lo lo g ii  o b c e j, P a r t ia  n ie  u m ia ­
ła  op rzeć  się na  b lis k ic h  nam , 
lecz n ie z o rg a n iz o w a n y c h  s tu d e n ­
ta c h , w ią za ć  się z p o d s ta w o w ą  
m asą s tu d e n c k ą , a odosabn iać  
w ro g ó w . W s k u te k  tego n ie  w y ­
k o rz y s ta n o  w  p e łn i m o ż liw o ś c i 
o d d z ia ły w a n ia  przez K o la  N a u ­
ko w e  na p rz o d u ją c y c h  w  nauce 
s tu d e n tó w “ . ,

A u to r a rty k u łu  słusznie do­
pa tru je  się przyczyny tych  bra­
ków w niedostatecznym uśw ia­
domieniu ideologicznym  człon­
ków organ izacji p a rty jn e j, w y­
p ływ ającym  z zaniedbań w pra 
cy szkoleniowej. Egzekutywa 
nie doceniała kolektywności 
pracy, nie w iązała się z a k ty ­
wem i  nie kon tro low ała  należy­
cie uchwał. Obecnie egzekuty­
wa zanalizowała swoje błędy, 
zbadała ich przyczyny i wska­
zała na sposoby przezwycięże­
nia dotychczasowych braków.

N iew ą tp liw ie  b rak i w pracy 
organ izacji p a rty jn e j na U n i­
wersytecie W rocław skim  są ty ­
powe dla tego rodzaju organ i­
zacji. Na w szystkich wyższych 
uczelniach konieczna jest ostra 
czujność klasowa organ izacji 
pa rty jnych , a jednocześnie u- 
m ie jątne postępowanie i zjed­
nywanie sobie ludzi, k tó rzy  Pić 
sa w rogam i, ale nie posiada i? 
dostatecznego uświadomienia 
politycznego.

Dzieci górników koncertują
„D z ienn ik  Zachodni“  z 7 bm.

przynosi reportaż ze Szkoły 
M uzycznej w Rybniku , ksz ta ł­
cącej dzieci górników.

Na osta tn im  koncnrcie so li­
stam i b y ły  dzieci górn ików : 

,,12 -le tn i W ie s ła w  S z la ch ta , 11- 
le tu i  Jam»U K a rw o t,  1 .- le tn i B e ­
n e d y k t S z y m u ra . lR -le tń la  S te ­
fa n ia  M ik e ta , 18 -le tn ia  Ire n a  M o 
ra w c ó w n a  i p e łn o le tn i ju ż  Z v ? - 
m u n t I.nso fi. W szyscy d o ty k *d li. 
że sa rz e c z y w iś c ie  u^dalrCprO i 
że w a r to  ich  uczyć , n a m a w ia -  
ło m  7  n ie k tó ry m i z n ic h  p rzed  
k o n c e rte m

H - le tn i  J a n e k  K a rw o t,  Iest sv-
n ^m  g ó rn ik a  z kon. „J a n k o w i*  
ce“ . M ieszka  w  M a rk lo w ic a c h , 
o d le g ły c h  o 5 k m  od s ta c ji ko- 
le io w p j R a d lin , skąd ma fpszcze 
n  k m  do R y b n ik a , C hodz i do 
s ió d m e j k la s y  s z k o ły  p o d s ta w o ­
w e j w  M a rk lo w ic a c h , u ^zy  sie 
dob rze . M u z y k ę  kocha . Ze szko 
ły  po le k c ja c h , żeby na czas 
zdążyć do R y b n ik a , sp ieszy do 
k o le i,  czasem n a w e t h i p gn ie . 
(C zy ta k i  n te  p o w in ie n  znaleźć 
s ię  w  in te rn a c ie ? ). O jc ie c  jc c o , 
m u z y k a ln y  z. n a tu ry ,  d łu g o le tn i 
c z ło n e k  c h ó ru  „S n ó < n ia “ , po ­
t r a f i  — ja k  m ó w i J a n e k  —■ za­

g rać  na k a ż d y m  in s tru m e n c ie .
C h c ia ł k ie d v ś  u czyć  się m uzyki»  
Me h v ł na to  za b ie d n y  — n ik t  
sie  n im  n ie  z a in te re s o w a ł w 
P olsce k a p ita l is ty c z n e j,  n ik t  nie 
pom ó g ł.

R ra t o jca  M ic h a ł K a rw o t.  zna 
n y  a lto w io lis ta ,  dziś Ittż  n ie  ży ­
ją c y  k o n c e r tm is trz  O k r. S vrrif. 
P o ls k ie g o  R ad ia , zacza i uczyć 
m ałego  J a n k a  na skrzypcach» 
sam bedac w y c h o w a n k ie m  szko­
ły  s^a ^ra n kó W i

W ie s ła w  S z lach ta  u czy  sf<! 
g rać  na fo rm n fa o ie . Ma dziś 12 
Ła t i nriTi» s ^o ro  i u *  w v« te -
Pnw p u b lic z n y c h  na a kad e m iach  i  
U h o c 7 y * ! t « $ n la o h .  0 1 - 1  n o  I c jto  j P ^ t  
rębaczom Pa kopalni „M lrc d “ » 
M m s z la  we w s i T u rz a  k. W o* 
^ 'c ł a w l * .  Czas s w ó j d z ie li W te- 
s 1 ° t.v m ie d z y  s^i^ofe 
f ie s t  w  7 k la c ie ) i s z k o łę  M n - 
zycz^a . je s t  n itn y  w  Pancp. p ra ­
c o w ity  i  b a rd zo  zdo»nv — lak  
p o w ie d z ia ł p ro f. K . Szafranek**.

Śląsk ob fitu je  nie ty lk o  w ko 
palnie węgla. Dzieci górników, 
wydobywających węgiel, to ko­
palnia ta lentów . Trzeba n a le ż y ­
cie zorganizować „wydobycie“  
tych ta lentów .

S P O  R O T

M iędzyzrzeszeniowy tu rn ie j 
w  p itce  ręcznej

°  m is trz o s tw o  L ig i  
k o s z y k o w e j w yzna czo n e  na dz ień  

* ’ 2 m a rca  z o s ta ły  o d w o ła n e , 
g d yż  w  d n ia ch  ty c h  odbędą  się 

in te re s u ją c e  s p o tk a n ia  w  
p itc e  rę czne j (k o s z y k ó w k a  m ęska 
i żeńska , o raz  s ia tk ó w k a  m ęska  i 

m ię d z y  9 -m a Z rze sze n ia m i 
Z a w o d o w y c h  i  za 

p ro s z o n y m  do u d z ia łu  Z rze sze n ie m  
G w a rd ia .

.^ ™ 5 ram  tu r n ie ju  m ięd zyzrze sze  
50 P rz e w id u ie  s p o tk a n ia  na- 

s tę p u ją c y c h  Z rzeszeń : B u d o w la n i 
k o le ja r z  — S p ó jn ia ,

O g n iw o  -  Z w ią z k o w ie c , G ó rn ik  — 
S ta l 1 U n ia  -  W łó k n ia rz .

w m ih U ’0Sr y !CÓWCe m ęgk ie l  uw aga  w ie lb ic ie l i  tego  s p o rtu  bedz ie  z w ró
eona na  p o je d y n e k  ZS  K o le  la ra  z 
ZS  S p ó jn ią , g dyż  te  d w a  Zrzesze-
n ia  p rz o d u ją  w k o s z y k ó w c e  i  m i- 
ją  do  w y ró w n a n ia  za lew ie po ra  - 
t y " z s  Ś Ze sPrzecl d w ó c h  ?a- 
w a n v  nJ?*?  af Z hl?d z ie  re p re z e n to  
skrch  k o s z y k a rz y  poznań -
J,c . l ° r u n s k ic h  i o s tro w s k ic h , 
k ic h . 1 PrZez S d a ń sk ich  i  ió d z

io Wln ? ? f f ykÓWCe k o b ie c e j na czo- 
"O s u n ie  s ię  m ecz ZS 

K o le ja rz  z ZS S p ó jn ią , p rz y  czym

n ? ;? 3,  ,e , re p re ze n to -
p iz e z  s to łe c z n y  Zespól K o le i 

P o lo n ię , a S p ó jn ia  przez 
szaw ską  S p ó jn ię  — M a ry m o n t

W s ia tk ó w c e  m ę s k ie j ró w n ie  
dw a Z rzeszen ia  będą w a lczyć  
p ie rw s z e ń s tw o . Ze sp ó l K o le  

P o lo n ii w z m o c n io n y  za-
d z fe ‘^ ? i i< 0 le i a rza  ~  2 K ra ków - 

u s lło w a i z a ją ć  p ie rw sze  n
p rz e z r Snd' i Sf Ó:inią re Pre zem ov Przez S p ó jn ię  _  M a ry m o n t.

W  s m tk ó w c e  ż e ń s k ie j podo 
’  w  m ę s k ie j w a lk a  o p i j  

„Slę m ll?dzy  ZS K o k  
re p re z e n to w a n y m  przez d i u: 
w?naSKą 3 ZS S p ó im ą  repreze w aną  p rzez  s p ó jn ię  -  M a ry n

P ozosta łe  Z rzeszen ia  będą 1 
czyc  o n as tę pn e  m ie js c a  w  
m e lu , g d yż  n ie  w y d a je  się  pra 
podobne  by  m o g ły  za g ro z ić  
le ja rz o w i lu b  S p ó jn i,  rep re ze n  
cym  W p iłc e  rę czne j na jW y 
klasę, w k o n k u re n c ja c h  żeńs 
k o s z y k ó w k i i  s ia tk ó w k i,  in te r  
14ce będą s p o tk a n ia  ZS Un 
Za  W łó k n ia rz e m , w k o szyk i' 
w ię ksze  szanse m a W łó k n ia rz  
s ia tk ó w c e  n a to m ia s t U n ia  k 
będz ie  re p re z e n to w a n a  p rzez  ( 
m ię  (Łódź). (1)

G órn icy-sportow cy p o d ję li 
wezwanie akadem ików  
do współzawodnictwa

P o w o łu ją c  s ię  na a r t y k u ł  „T r y b u  
n y  L u d u "  z d n ia  6 m a rc a  p. t. 
„N o w e  zadan ia  s p o r tu  a k a d e m ic ­
k ie g o "  z a w ie ra ją c y  w* z a k o ń cze n iu  
w e z w a n ie  pod  adresem  ZS G ó rn ik  
do^ w s p ó łz a w o d n ic tw a , Z a rzą d  
G łó w n y  ZS  G ó rn ik  p o d ją ł w e z w a ­
n ie  A Z S  i  w  p iś m ie  s k ie ro w a n y m  
do  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  A Z S  z a p ro ­
p o n o w a ł n a s tę p u ją c e  p u n k ty  w sp ó ł 
z a w o d n ic tw a :

1) U d z ia ł w a k c ja c h  m a sow ych  
p ro c e n to w o  do  ilo ś c i z rzeszonych  
c z ło n k ó w  w  B ieg a ch  N a ro d o w y c h  
w  p ró b a c h  na O d zn a kę  S p raw n o śc i 
F iz y c z n e j i  w M a rsza ch  J e s ie n ­
n y c h .

2) U d z ia ł p ro c e n to w y  c z ło n k ó w  
Z rze sze n ia  w ś w ię ta c h  K u l t u r y  F i 
z y c z n e j.

TT. ) , I lo ś ć  K lu b ó w  w  k la s ie  I ,  1
szych  ans d0  k lu b ó w  k la s  w y

to w y r t? ZWÓJ l lo ś c lo w y  k ó ł spo

P ro c e n to w y  s to su n e k  w ycz: 
n o w c o w  do  u p ra w ia ją c y c h  p * 1 2 

f,Ze=hną  k u ltu r ę  fizyczn ą , 
b) S to su n ek  p ro c e n to w y  p rzodo  

n jc o w  p ra c y  u p ra w ia ją c y c h  spo 
do p rz o d o w n ik ó w  n a u k i,  u p ra w i 
ją c y c h  s p o rt,

7) U d z ia ł w  p ra c a c h  sp o łe czn y ! 
nad  b u d o w ą  i  o d b u d o w ą  u rz ą d z i 
s p o r to w y c h .

C e lem  o m ó w ie n ia  re g u la m in u  
czasu trw a n ia  w s p ó łz a w o d n ic tu  
ZS  G ó rn ik  z a p ro s ił do K a tó w  
p rz e d s ta w ic ie la  A Z S -u .

Zapaśnicy rum uńscy  w Warsza w i
TV PTtiror+ftlr n t_W  c z w a rte k  9 bm . w ie c z o re m  

p rz y b y ła  do W a rsza w y  zapaśnicza 
re p re z e n ta c ja  R u m u n ii,  k tó ra  w 
n ie d z ie lę  ro zeg ra  m ecz w  Późna-. 
m u  z zapaśn iczą  re p re z e n ta c ją  Pol 

. z. zaPa? n ik a m i ru m u ń s k im i 
p r z y b y ł w ic e p rz e w o d n ic z ą c y  K o - 
rn ite tu  K u lt u r y  F iz y c z n e j ‘ R u m u - 
n u  L tk ia i to p o l  o raz  prezes B iu

H oriT spóipracy z Zasranlcą -
W  d n iu  10 bm . goście  z w ie d z " !  

Warszawę i A W F  na B ie lanach,

po  czym  o d b y ła  s ię  k o n fe re n c ja  
ce p rze w o dn iczące g o  K K F  R u r 
n ii  i  p rezesa H o rn a  z p rzew ó d  
czą cym  G K K F  pos łem  M o ty k ą , 
k tó re j  o m ó w io n o  s p ra w y  z w ią  
ne  z ro z w o je m  s p o r tu  w  obu  k 
ja c h , o raz  za c ie śn ien ia  w sp ó łp  
c y  s p o r to w e j m ię d z y  P o ls k ą  i  I  
m u n ią .

W  g o d z in a ch  w ie c z o rn y c h  d ru : 
na ru rftu ń s k a  w y je c h a ła  do  1 

| zn an ia .

Czechosłowacja — Polska 
w h o ke ju  lodow ym

O d k ła d a n y  d w u k ro tn ie  m ię d z y ­
p a ń s tw o w y  m ecz w  h o k e ju  na lo ­
d z ie  m ię d z y  C zech o s łow a c ją  a Pol 
ską  p ra w d o p o d o b n ie  d o jd z ie  do 
s k u tk u  w  n ie d z ie lę  i  zo s ta n ie  ro ­
ze g ra n y  na  T o rk a c le  w  K a to w i - 
each. P rz e c iw n ik ie m  nasze j re ­
p re z e n ta c ji będz ie  d ru g i zespó ł re  
p re z e n ta c y jn y  C SE, k tó r y  n ie  u -

s tę p u je  p od o b no  p ie rw s z e j d 
ź y n ie , u s ta lo n e j na  m is trz o s  
ś w ia ta .

S k ła d  p o ls k ie j re p re z e n t 
będ z ie  u s ta lo n y  w  o s ta tn ie j c ł  
l i ,  a lb o w ie m  n ie  w szyscy  w y 2 
czen i z a w o d n ic y  s ta w il i  s ię  w  
tow icachu
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P rzykład
godny naśladowania

W ubiegłą niedzielę w 
szkole podstawowej n r 51 w 
W arszaw ie, rozpoczęła się z 
in ic ja ty w y  Dzieln icowej Ka- 
dy Narodowej W arszawa- 
Północ akcja masowego ba­
dania dzieci w w ieku szkol­
nym .

D R N zw róciła  się do 
W szystkich lekarzy, zamiesz­
ku jących dzielnicę, o poświę­
cenie do 1 m aja dwóch n ie ­
dziel na przeprowadzenie ba­
dania. Lekarze w y ra z ili zgo­
dę. Równocześnie zao fia ro ­
w a li swoją pomoc pracow ni­
cy M in is te rs tw a Zdrow ia —  
lekarze i  h ig ien is tk i, k tó rzy  
op iekują się jedną ze szkół 
na M arym oncie.

Personel nauczycielski 
szkół z dużym poświęceniem 
przygo tow a ł k a rty  zdrow ia 
dzieci. Przeprowadzono do­
kładne w yw iady rodzinne, ze­
brano dane o przebytych cho 
robach. W szystk ie  dzieci zo­
s ta ły  prześwietlone, poddane 
p irąu e tyzac ji oraz szczepie­
n iu . P rzygotowany w ten spo 
sób m a te ria ł pozwala leka­
rzom  po zbadaniu dokładnie 
ocenić stan zdrow ia dziecka.

A kc ja  ta powinna spełnić 
podwójną ro lę :

Po pierwsze w y n ik i je i da­
dzą cenny m a te ria ł in s tru k - 
cy jn y  p rzy  w ysy łan iu  dzieci 
na kolonie le tn ie .

Po drug ie  pozwoli ona na 
stw ierdzenie rzeczyw istych 
potrzeb dzie ln icy w dziedzi­
n ie  lecznictwa i  akc ji p ro f i­
lak tyczne j, co będzie podsta­
wą racjonalnego planowania 
i  tw orzenia odpowiednich 
placówek leczniczych.

D latego też in ic ja tyw a  
D R N  W arszawa - Północ po­
w inna być poparta przez in ­
ne Rady Narodowe w  W a r­
szawie. (G )

Załogi krakowskiego
PPB

we współzawodnictwie
8 marca 1950 r . pracownicy 

Zjednoczenia Krakowskiego 
Państw. Przeds. Bud. oddział 
N r  6, za trudn ien i p rzy  budo­
wach w  Kluczach, p rzys tą p ili 
do współzawodnictwa o ty tu ł 
»najlepszego zespołu budow­
lanego“ . P racownicy ci zobo­
w iąza li się do 30 czerwca ukoń 
czyć przed term inem  k ilk a  bu- 

* dow li.
Do nowej fo rm y  współza­

w odnictwa pracy w  budownic­
tw ie  p rzys tąp iła  również za­
łoga PPB oddział 14 w  Stalo­
w e j W o li, zobowiązując się w 
ciągu czterech m iesięcy w y ­
konywać stale 130 proc. norm y.

U d z ia ł we współzawodnic­
tw ie  pracy zg łos iły  rów nież za­
ło g i PPB zatrudnione p rzy  bu­
dowie nowej rozg łośni Pol­
skiego Radia i  p rzy  budowie 
osiedla robotniczego na Grze­
górzkach w  K rakow ie , zobo­
w iązując się wykonać powie­
rzone im  prace p rzed te rm i­
nowo.

Nowe spółdzielnie 
pracy

w woj. olsztyńskim
W  O lsztyn ie  pow sta ł b ran­

żowy związek spółdzielni p ra ­
cy m etalowo - drzewnych, zrze­
szający 11 nowych spółdzielni.

Obecnie czynnych je s t na te ­
renie woj. olsztyńskiego 28 spół 
dz ie ln i pracy. P roduku ją one 
obuwie, bieliznę, ubran ia, ka ­
pelusze, meble i  przedm io ty że­
lazne. Odbiorcam i są Centr. 
tto lii.-Spółdiz. i powszechne do­
m y towarowe. P rzedm ioty p ro­
dukowane przez spółdzielnie w 
ram ach tra n sa kc ji w iązanych 
są o 30 proc. do 50 proc. tańsze 
niż na w o lnym  rynku .

Problemy MZK

Można znaleźć wyjście 
z kręgu „obiektywnych trudności44

W arszaw iacy pam ię ta ją  cza­
sy, gdy w  zburzonej sto licy 
zaczęły kursować pierwsze 
tram w a je . W arszaw iacy w ie­
dzą, ile  w ys iłku , ile  bohater­
sk ie j pracy w łoży ła  załoga 
M Z K  w odbudowę zniszczonego 
taboru i  zniszczonych tras  ko­
m unikacyjnych. I warszawiacy 
doceniają ca ły o lb rzym i wkład 
pracy za łog i M Z K  w odbudowę 
stolicy.

Lecz —  pam ięta jąc o ty m  — 
warszaw iacy w ysuw ają dziś 
pod adresem M Z K  szereg 
postulatów , żądając popraw y w 
pracy kom unikacji m ie jsk ie j. 1 
to poprawy — radyka lne j.

Gdyby odnotować w szystkie 
żale, k tóre żyw ią mieszkańcy 
sto licy do M ie jskich Zakładów 
Kom unikacyjnych, zaję łoby to 
nam sporo miejsca. A by  się jed 
nak nie rozwodzić, wystarczy 
wym ienić trz y  główne zarzu­
ty :

—  wozy kom un ikac ji m ie j­
sk ie j (szczególnie tram w a je ) 
nie ku rsu ją  punktua ln ie  —  cho 
dzą najczęściej „s tadam i“ ;

—  zby t mało je s t na lin iach 
wozów w godzinach na jw ięk ­
szego nasilenia ruchu, kiedy 
rozpoczyna się i  kończy się pra 
ca w fab rykach  i  urzędach;

—  dyrekcja  M Z K  usta la  t r a ­
sy przebiegu środków lokomo­
c ji m ie jsk ie j i  rozbudowuje te 
trasy , często nie uw zględnia­
jąc żywotnych interesów mas 
pracujących, p rzy  tym  zbyt czę 
ste i  nie przemyślane zm iany 
tras  wprowadzają chaos i  za­
męt.

T y le  o M Z K  w idzianych o- 
czyma pasażerów.

Z ko le i należy udzie lić g ło ­
su d y re kc ji M ZK.

D yrekcja  wytacza zazwyczaj 
dzia ła  najcięższego ka lib ru  — 
c y fry .

A  więc: M Z K  posiadają dziś 
tabor o połowę m nie jszy niż 
przed wojną, podczas gdy ze 
środków lokom ocji m ie jsk ie j ko 
rzys ta  każdego dnia około 
1.200 tys. osób, t j .  ponad 400 
tys. osób w ięcej, n iż każdego 
dnia przed wojną. (F a k t! —  
m imo, że liczba ludności w 
W arszaw ie zm alała w  porów­
naniu z okresem przedwojen­
nym  n iem al o pcłow ę).

D a le j następują —  słuszne 
zresztą —  ska rg i na niesforną 
publiczność, niszczącą tabor, o- 
raz dłuższy spis trudności tzw. 
„ob iektyw nych“ . I  w  konklu­
z ji —  „w  bieżącym 1950 roku 
poprawy w  kom un ikac ji m ie j­
skie j nie należy oczekiwać — 
oświadcza dyrekcja  M Z K . —  
Może w  p rzysz łym  roku...“

W ysłucha liśm y obu stron —  
m ó w ili pasażerowie M Z K  i  ich 
dyrekcja . Można by teraz w 
charakterze “ św iadków“  powo­
łać Zarząd M ie jsk i i  Stołeczną 
Radę Narodową. Jednak k ie ­
row n icy  obu tych  in s ty tu c ji nie 
p o tra fią  powiedzieć nam nic 
istotnego na tem at p raw dzi­
wych przyczyn niedomagać w 
pracy M ZK . P o tra fią  jedynie

dać w yraz swemu ubolewaniu, 
że M ZK  ich „n ie  słucha“ , że po­
nad ich g łow am i kon fe ru je  z 
M in is terstw em  A d m in is tra c ji 
Publicznej.

Bo ja k  dotąd, Zarząd M ie jsk i 
i  St. RN nie zanalizow ały p rzy  
czyn, dla k tórych M Z K  nie m o­
gą w yjść z zaczarowanego k rę ­
gu „trudnośc i ob iektyw nych“ .

Pouczająca historia
...Tow. S iem iński je s t k ie ­

row nik iem  zajezdni tro lleybuso 
wej. Jest jednym  —  z n ie licz­
nych zresztą w M Z K  — awan­
sowanych na kierownicze s ta ­
nowisko robotników .

Przyszedł do redakc ji, aby 
opowiedzieć h is to rię  swego u- 
sprawnienia, k tó re  —  ja k  tw ie r 
dzi —  m ogłoby dać M Z K  po­
ważne oszczędności, p rzy jed­
noczesnym uspraw nieniu ru ­
chu.

H is to r ia  je s t prosta : tow. 
S iem iński przesła ł swój p ro­
je k t dyrek to row i M Z K  (czyte l­
nikom , k tó rzy  zapyta ją , d la­
czego nie K lubow i R acjona li­
zatorów, możemy udzie lić od­
powiedzi: k lubu takiego p rzy 
M Z K  nie m a). D y re k to r M Z K  
przesła ł z ko le i p ro je k t dyrek­
to row i W ydz. Technicznego, 
ten —  W ydz ia łow i Drogowe­
mu. A  w  W ydzia le  Drogowym  
ośw iadczył tow . Siem ińskiemu 
zastępca k ie row n ika :

—  Znam lite ra tu rę  technicz­
ną angielską, niem iecką i  ro ­
syjską. N igdzie  o czymś tak im  
nie czytałem . P ro je k t więc nie 
nadaje się. Odrzucam go i  bę­
dę się nadal sprzeciw ia ł, gdy­
by zechciano go zrealizować...

Właściwe przyczyny
Nie w iem y, czy p ro je k t tow . 

Siem ińskiego posiada rzeczy­
wiście te w szystk ie  w a lo ry , o 
k tó rych  nam  opowiedział.

W czora j odbyło się o twarcie 
pierwszego w  s to licy „bazaru 
chłopskiego“  W arszaw skie j 
Spółdzielni Spożywców. Bazar 
ten mieści się na popularnym  
„z ie len iaku“  p rzy  ul. G rójec­
k ie j.

W  specjalnie wybudowanej 
h a li ustaw iono estetycznie u- 
rządzone k io sk i WSS z a r ty ­
ku łam i gospodarstwa domowe­
go, w łók ienn iczym i, spożyw­
czym i, w yrobam i m eta low ym i 
i  in . N a szczególną uwagę za­
sługu je k iosk kon fekcy jny, 
p rzy  k tó ry m  prowadzona jes t 
jednocześnie pracownia k ra ­
wiecka, wykonu jąca na m iejscu 
różnego rodza ju  popraw ki.

D z ięk i uruchom ieniu „baza­
ru  chłopskiego“  W SS będzie 
m ia ła  możność nabywania od 
przyjeżdżających tu  m ieszkań­
ców w si podwarszawskich to ­
warów typow o w ie jsk ich  (np. 
masło osełkowe, se ry), k tó rych  
brak by ło  dotychczas w  w a r-

Trudno to przecież osądzić; 
skoro się nie je s t fachowcem. 
A le  ly s to r ia  tego p ro je k tu  cha­
rak te ryzu je  w pewnym sensie 
s ty l pracy i  stosunki panujące 
w M Z K . Świadczy ona o ru ty -  
n ia rs tw ie  i  zasklepieniu w  prze­
s tarza łych form ach pracy.

N ie  wyczerpuje się to  na n ie ­
chęci do rac jona lizac ji. W eźmy 
inne zagadnienia.

Z 388 wozów tram w ajow ych, 
k tó ry m i rozporządzają M ZK , je 
dynie 288 zna jduje się w ruchu. 
A  więc, po odliczeniu pewnej 
ilości wozów, które  sto ją  w re ­
zerw ie —  kilkadz ies ią t wozów 
zna jdu je  się stale w remoncie. 
A  jednak dyrekcja  M Z K  nie 
pom yśla ła dotąd o tym , w ja ­
k i sposób ilość tę zmniejszyć, 
ja k  zw iększyć procent wozów 
w ruchu. N ie  pom yśla ła o tym , 
że środkiem  dzięki którem u 
można to uzyskać, je s t wzmo­
żenie odpowiedzialności za ta ­
bor, je s t przy tw ierdzen ie  wo­
zu do określonej b rygady mo­
torow ych, k tó rzy  będą za ten 
wóz odpow iedzialn i i  k tó rych  
prem ia m usi być w prost p ro­
porcjonalna do stanu, w  ja k im  
ten wóz będą u trzym yw ać.

Jednym z na jw ażnie jszych 
ogniw w  pracy M Z K  są rem on­
ty  taboru. W a lka  o jakość re ­
m ontów jes t nie do pomyśle­
nia bez k o n tro li ich w ykona­
nia. A  w łaśnie kon tro la  w yko ­
nania napraw  w  w arszta tach 
M Z K  jes t zupełnie nie w y s ta r­
czająca.

(Rzecz oczyw ista, uw ag i po­
wyższe dotyczą rów nież pracy 
i rem ontu tro lleybusów  i  au to­
busów).

Zasada odpowiedzialności za 
wykonywaną pracę, za m aszy­
nę i  sprzęt, je s t nieodzowną 
podstawą zdrowego rozw oju  
współzawodnictwa pracy. N ie 
należy więc dz iw ić się, że

szawskich sklepach spółdziel­
czych.

Chłop i na tom iast hędą m o­
g l i zaopatryw ać się w  k ios­
kach WSS we wszelkiego ro ­
dzaju a r ty k u ły  m. in. również 
w  a r ty k u ły  deficytowe. N ie 
będą już  oni zmuszeni do ko­
rzystan ia  z us ług  bazarowych 
przekupniów, pobierających od 
w ieśniaków ceny znacznie wyż 
sze od ogólnie obowiązujących.

Ponadto zaoszczędzą oni 
wiele czasu gdyż w szystkie  to ­
w a ry  będą m og li nabywać na 
m iejscu, bez po trzeby udawa­
nia się do znacznie oddalonych 
od bazaru sklepów.

Już w  n ied ług im  czasie lic z ­
ba „bazarów 'ch łopsk ich “  w  sto­
lic y  wzrośnie. Za k ilk a  tygod ­
ni przew idziane je s t urucho­
m ienie drugiego z ko le i „baza­
ru  chłopskiego“  p rzy  u l. K o r­
saka. P lan przew iduje, że w 
na jb liższym  czasie bazary ta ­
kie powstaną w  w ie lu  innych 
dzielnicach W arszaw y, ( iw a )

współzawodnictwo w M Z K  —  
można to śm iało stw ie rdz ić  — 
pozostaje do dziś przeważnie 
„na  papierze“ .

M Z K  to w ie lk i apara t. Po to, 
by apara t ten m óg ł sprawnie 
pracować —  m usi stanąć na 
odpowiednim  poziomie plano­
wanie. A  w łaśnie planowanie 
w  M Z K  je s t zdecentra lizowa­
ne w  k ilk u  kom órkach, pozba­
wione jednolitego k ie row n i­
ctwa. N ie  ma też kom órk i, k tó ­
ra  by cen tra ln ie  analizow ała i 
rozpracow yw ała sprawozdaw­
czość poszczególnych w ydzia­
łów  M ZK.

Do przytoczonych fa k tó w  do­
dać też można, że narady pro­
dukcyjne w M Z K  należą do 
rzadkości, że k ie row niczy apa­
ra t  M Z K  pracuje zza b iu rka  
(p rz y k ła d : w zajezdni i w a r­
sztatach M Z K  na Łazienkow ­
sk ie j nie z ja w ił się w ciągu k i l­
ku m iesięcy an i jeden inżyn ie r 
z W ydz ia łu  Technicznego...).

N akreślony obraz można rów 
nież uzupełn ić stw ierdzeniem , 
że dyrekc ja  M Z K  nie podejm u­
je  in ic ja ty w y  p łynącej od zało­
gi. (p rz y k ła d : zlekceważony 
p ro je k t zajezdni na M irow ie , 
dotyczący zastąpienia le tn ich 
m ateria łów  pędnych —  zim o­
w ym i. Spowodowało to  k ilk u ­
dn iowy postój unieruchom ione­
go na skutek m rozu tabo ru ).

„Obiektywne trudności“ 
można przełamać

W  świetle w szystk ich  p rzy ­
toczonych fak tów  zrozum iem y 
fa łszyw ość lansowanej przez 
k ie row n ictw o M Z K  te o rii o „o- 
b iektyw nych trudnościach“ , 
przekreśla jących rzekomo wszel 
k ie  m ożliwości popraw y pracy 
M ZK.

W  św ietle tych fa k tó w  moż­
na też zrozumieć, że is to tną 
przyczyną niedociągnięć w  p ra ­
cy k ie row n ic tw a M ZK , a stąd 
i  całych Zakładów K om un ika­
cyjnych, je s t obok zasklepie­
nia w przesta rza łych form ach 
pracy, niechęć do wszelkich no­
wych fo rm , tak ich , k tó re  spray 
ja ją  w zrostow i w ydajności p ra ­
cy.

W niosk i są jasne: można u- 
zyskać poprawę w  pracy M Z K  
i należy walczyć o poprawę 
pracy w  M Z K  ju ż  w  ty m  roku, 
już  od dnia dzisiejszego.

Trzeba w  tym  celu zerwać z 
ru tyn ia rs tw e m , trzeba stwo­
rzyć mocne podstawy dla ro ­
zwoju współzawodnictwa p ra ­
cy.

Trzeba do w a lk i o poprawę 
pracy M Z K  zm obilizować sze- 
śc iitys ięczną ich załogę, k tó ra  
posiada piękne tradyc je  rewo­
lu cy jne j w a lk i z sanacją i  ró w ­
nie piękne, należące ju ż  dziś 
do h is to r ii, k a r ty  w a lk i o u ru ­
chomienie m ie jsk ie j kom uni­
kac ji w  zniszczonej przez fa ­
szystów s to licy .

I  te  w łaśnie pos tu la ty  okre­
śla ją w ie lk ie  i  poważne zada­
nia, stojące przed organizacją 
p a rty jn ą  M Z K .

S. B U K S D O R F

Pierwszy w stolicy „bazar chłopski64 
uruchom iła WSS przy ul. Grójeckiej

Julian Gała j

W rodzinie  
Lehiodów

■— Zm ieniłeś się.
—  Gdzie, ja k , w czym ? —  N iedręga us iłow a ł 

nadać głosowi ton lekkości. —  P a trz ta ! Jak bytem 
złożony z gnatów , mięsa i  skóry, tak  jestem. Czego 
^ y  chcecie ode mnie.

Zapanowała cisza. Kob ie ta K ró w k i m yś la ła  chw i­
le, wreszcie w trą c iła  się do rozm owy:

— Słuchaj M aciek, nie męcz W alka . Ubzdurałeś 
Bobie coś i nic więcej.

■— Czego wy ode mnie chcecie? —  zw róc ił się 
N iedręga do K rów k i. —  Czy ja  komuś powiedziałem, 
że m i się coś nie podoba? N ikom u tego nie powie­
działem. A le  każdy z was dobrze wie, że całe Re- 
czyce aż się trzęsą o tych tam  spółdzielniach p ro­
dukcyjnych. No i moje babsko chce m i leb urwać. 
Ja się temu nie dziwię. Byłem  w yrobn ik iem  —  fo r ­
nalem —  tak?  Dostałem potem ziemię — tak?  Ko­
bieta moja zawsze gadała o kaw ałku ziem i. I dzi- 
sia j ja k  dostało się ten kawałek, m ają go odebrać? 
Jej się m arkoci i, muszę się przyznać — i  mnie się 
niarkoci.

-— T fu  — splunął K rów ka — ładny peperowiec!
—  Proszę mnie nie.obrażać — porw a ł się groźnie 

N iedręga — od teg". wara!
K rów ka s.— jrza t zdumiony na N iedręgę — nie 

um iej zdumionym wzrokiem  pa trza ł Staeho Lebioda. 
Kagle K rów ka skoczył ku Niedrędze i nachyliwszy 
S’A ku niemu zaczął mówić prędkim , zadyszanym 
Kłosem:

Komu ty  mówisz w tak i sposób? Mnie? F a­
szysta jestem, żebyś tak do mnie gada!? Do bandy 
należę? M ikó ia jczykow sk i wyznawca jestem?

Zdawało się przez chwilę, że K rów ka  rzuci się

z pięściam i na Niedręgę. Staeho Lebioda podskoczył 
do naindyczonych reczycaków i  zręcznym ruchem 
w ślizgną ł się m iędzy nich. Tuż za Stachem podbiegła 
żona K ró w k i i  szarpnęła męża za ram ię:

—  M aciek! Uspokój się.
K rów ka  p rze ta rł ręką oczy, zam ruga ł, ja kb y  go 

ra z iło  mocne św ia tło  i  postawszy chw ilę w ró ­
c ił na swoje m iejsce. K ob ie ta  K ró w k i pokiw a ła  
głową.

—  Czy bies w  ciebie w laz ł, czy co ? —  odezwała 
się —  z Judzyńskim  się pobiłeś, teraz znowu rw iesz 
si? do bó jk i. Przecie, ja k  ino pam iętam , n igdy żeś 
na nikogo pięści nie podniósł. Co ci się stało?

K rów ka  spuścił g łowę i z a k ry ł oczy ręką. T rw a ło  
milczenie. W szystk im  zw a lił się na p iers i ja k iś  cię­
żar i  nie pozw o lił n ikom u nie powiedzieć. Nagle 
Staeho z na jw yższym  zdumieniem zobaczył krop le 
łez spływające Krów ce z oczu m iędzy palcam i. Do­
strzegła je  i  reszta. Lecz K rów ka  opanował się. 
P rze ta rł gw a łtow nym  ruchem oczy i  splunął głośno, 
z zawadiactwem.

—  T fu ! Cholera!
Ruchy i  słowa K ró w k i nie oszukały nikogo. N ie ­

dręga zam ruga! z kolei oczami, a potem podszedł do 
K rów k i i w z ią ł go w objęcia.

—  M acieju, przebaczcie! D rań jestem, że się tak  
d j was odezwałem. Żeby nie moje babsko w domu, 
to ja  dz is ia j idę do spółdzielni. Ona mnie męczy 
i zatruw a życie.

I  dwaj reczycaki zaczęli się całować. Stachowi 
zadrga ły usta i zw ilgo tn ia ły  oczy. T y lko  żona K ró w ­
k i pa trza ła  tak , ja kby  łyknę ła  czegoś gorzkiego.

W reszcie puścili się reczycaki. K rów ka lewą rękę 
oparł na ram ieniu N iedręgi, a prawą u ją i jego p ra­
wą dłoń: popa trzy ł mu w oczy długo i z na jw ięk ­
szą uwagą, a potem potrząsnął dłonią.

— N i dobrze, ja k  się ma w piersiach kawat śer- 
ca, ale jeszcze gorzej, ja k  się go nie ma. Masz W a­
łek serce, ale m ie j jeszcze i wolę. Kobieta nie może 
cię ściągnąć z proste j drog i. P am ięta j, W ałek, o tym .

—  To je s t jeszcze m ało —  w trą c ił nagle mocnym 
głosem Staeho. —  Serce i  wola? Co to je s t?  A  gdzie 
rozum ? T y le  m ów iliśc ie  M acie ju  o rozum ie, a w ta ­
k im  momencie ja k  dz is ia j zapomnieliście o n im .

K rów ka  po p a trzy ł w  zdum ieniu na Stacha, ja k  
na kogoś obcego. B y ły  nieraz chw ile , że K rów ka  
czu ł się po prostu  jego słowam i zaskoczony. Obecna 
chw ila  należała do tak ich  w łaśnie. M ilcza ł K rów ka  
i  słuchał.

—  T łuczem y się we tró jk ę  —  m ó w ił Staeho dalej 
—  ja k  m uchy w butelce. Ja mam dosyć tegorocznych 
doświadczeń w  Reczycach. Dosyć ich m ia łem  i  p rzy  
wiosennych siewach choć tam  jako tako nam po­
szło, dosyć m ia łem  przy  sianokosach i  dosyć mam 
ich teraz, p rzy  żniwach. M aszyny! Ja nie w iem  do­
kładn ie, ale na m ój chłopski rozum rzeczyw iście za 
człow ieka powinna w szystko zrobić maszyna. I  ile 
tych maszyn ju ż  m am y: sieczkarnie, żn iw ia rk i, m ło- 
carnie, tra k to ry ... Teraz ju ż  są dobre, a na pewno 
będą jeszcze lepsze. Przecie ja k  ju ż  w R osji, a pew­
nie i  gdzie indz ie j sie ją z aeroplanów, to trzeba się 
zastanowić do czego św ia t idzie. A le  weźmy dużą 
maszynę na pole m ojego ojca, albo na wasze, albo 
na Ja rno ty . Z rob im y co? N ic. Za wąskie gospodar­
k i. I  zresztą jakeśm y ro b ili na wiosnę i  ja k  rob im y 
teraz ? Każdy się k łóc i i  w idz i ty lk o  swó^' kaw ałek 
ziemi. M nie ciągle ko liło  w serce, że to trzeba zmie­
nić. A le  przecie kiedy nasza góra i pa rtie  nic nie 
m ów ią to ja  m ia łem  się w yryw ać? Też dopiero te­
raz widzę, że zaczyna wszystko iść po m oje j m yśli. 
Ja nie wiem. M ożliwe, że jestem g łup i, ale dziw ię 
się wam W ałku —  zw róc ił się Staeho do N iedręg i •— 
że w y tych rzeczy nie czujecie.

Obaj reczycaki słucha li młodego chłopaka. K ró w ­
ka pa trza ł p iln ie  w niego, N iedręga sta ł zadumany. 
Nagle odezwała się zza reczycaków K rów kow a:

—  Jak tak, w ieta, posłuchać, to człowiek zaczyna 
w ierzyć, że mota rację, k ie j tak  się m ordujeta.

(d. c. n.)

Chłopi Wybrzeża rozpoczynają 
wiosenną kampanię siewną

Już za k ilk a  dni rozpocznie 
się na W ybrzeżu wiosenna 
kam pania siewna. W gm inach 
i poszczególnych gromadach 
na teren ie całego wojewódz­
twa odbywają się osta tn ie na­
rady produkcyjne, na k tórych 
omawiane są szczegółowo p la ­
ny wiosennej o rk i oraz sposo­
by sprawnego je j przeprow a­
dzenia. N ie  ty lk o  Państwowe 
Gospodarstwa Rolne i  spół­
dzielnie produkcyjne, ale ogól 
gospodarstw indyw idualnych 
może ju ż  przystąp ić  do prac 
w polu. O środki maszynowe, 
mające za zadanie obsłużenie 
przede w szystk im  mało i śred­
nioro lnych chłopów, są całko­
w icie przygotow ane do swo­
ich zadań.

M ało i  ś redn ioro ln i ch łop i 
W ybrzeża o trzym a li 80 m iln. 
zł kredytów  na zakup nawo­
zów sztucznych i k w a lif ik o w a ­
nego ziarna, rozprowadzono 
ok. 4.000 ton ziem niaków - sa­
dzeniaków, 1.500 ton pszenicy 
i w ie le ton innych nasion siew­

nych. W  gm inach i gromadach 
przeprowadzana jes t organ iza­
cja pomocy sąsiedzkiej, a spe­
c ja ln i in s tru k to rzy  czuwają w 
terenie nad na leżytym  w yko ­
rzystaniem  s iły  pociągowej 
oraz maszyn i  narzędzi ro ln i­
czych.

Jednym z na jważnie jszych za 
dań tegorocznej kam panii 
siewnej w w oj. gdańskim  bę­
dzie w a lka  o z likw idow anie od­
łogów. W  je j w yn iku  zagospo­
d a ru j. się ok. 4.500 ha ziemi. 
W lik w id a c ji odłogów wezmą 
ak tyw ny udz ia ł członkowie 
Zw iązku M łodzieży Polskie j. 
Tworzą oni specjalne zespoły, 
k tóre wspólnie z ro ln ika m i, bę­
dą dążyły  do ca łkow itego za­
gospodarowania na W ybrzeżu 
każdego hekta ra  ziemi. Jedno­
cześnie do woj. gdańskiego 
skierowana została grupa s tu ­
dentów W ydz ia łu  Rolnego U n i­
wersytetu W rocławskiego, w ce 
lu udzie lan ia chłopom facho­
wych porad oraz kon tro low a­
nia przebiegu wiosennej kam ­
panii siewnej.

Zobowiązania robotników rolnych  
woj. szczecińskiego

N a odbywających się obec­
nie naradach produkcyjnych, 
robotnicy Państwowych Gos­
podarstw  Rolnych okręgu szcze 
cińskiego podejm ują masowe 
zobowiązania przedterm ino­
wego wykonania siewów w io ­
sennych.

Robotn icy ro ln i zespołu Za- 
ruchowo, pow. S łupsk, zobo­
w iąza li się m. in. wykonać za­
siewy wiosenne w  ciągu 10 dni. 
Ponadto zobow iązali się za­
kończyć do 15 bm. rem ont m a­
szyn i  narzędzi ro ln iczych do 
tegorocznej akc ji siewnej.

Robotn icy zespołu PGR B a r­
kowo, pow. G ryfice , u ch w a lili 
rezolucję, w  k tó re j podejm ują 
się szeroko zastosować w spół­
zawodnictwo pracy in d y w i­
dualne, i zespołowe oraz wzmóc 
nić dyscyplinę pracy. Postana­
w ia ją  podnieść o 5 proc. ho­
dowlę byd ła , o 10 proc. w yd a j­
ność m leka od k ro w y  rocznie 
oraz zwiększyć produkcję zbóż 
ja rych  i okopowych.

T rak to rzyśc i m a ją tków  Bobr­
ków, Zw ierzynek i  K raśn ik , 
pow. Łobez, K ozy i  Unichów, 
pow. Słupsk, a także pracow­
nicy mechanicznej obsługi ro l­
n ic tw a zespołu Penzino, pów. 
S targard , w ezw ali do w spół­
zawodnictwa w  p rzed te rm i­
nowym  remoncie maszyn i  na­

rzędzi ro ln iczych, w  zakończe­
niu  up raw  i  siewów oraz jak  
najoszczędniejszym zużyciu ma 
te ria łów  pędnych, m a ją tk i PGR 
w pow'. koszalińskim .

T rak to rzyśc i i  mechanicy 
zespołu Konarzewo, pow. N o­
wogard w. odpowiedzi na apel 
M a rk iew k i podję li d ługo fa lo ­
we zobowiązania, postana­
w ia jąc rozszerzyć współza­
wodnictwo przez stałe i  syste­
matyczne przekraczanie norm  
pracy w  granicach od 110 proc. 
do 160 proc. Ponadto zobo­
w iąza li się zaoszczędzić na 
remoncie tra k to ró w  i maszyn 
ro ln iczych oraz pa liw ie  i  sma­
rach ponad 900 tys. z ł rocznie.

Zobowiązania pod ję li rów ­
nież pracownicy um ys łow i ze­
społu PGR Strzyżno, wzywając 
wszystkich pracow ników  um y­
słowych, zatrudnionych w  Pań­
stwowych Gospodarstwach R ol­
nych w  całe j Polsce do współ­
zawodnictwa.

Inne zobowiązania, ja k  np. 
robotn ików  ro lnych  zespołu 
Gabino, K ozy  i  Unichowo, pow. 
Słupsk, dotyczą powołania do 
życia kom ite tów  odbudowy 
W arszaw y, zorganizow ania kó ł 
TPP-R, uruchom ienia św iet­
lic , term inowego odbywania 
narad produkcyjnych itp .

Zakończenie wyborów  
do zarządów gromadzkich ZSCh 

w woj. olsztyńskim
W  w oj. o lsztyńskim  zakoń­

czone zosta ły zebrania g ro ­
madzkie Zw iązku Samopomo­
cy C h łopskie j, na k tó rych  prze­
prowadzono w ybory  zarządów i 
delegatów na zjazdy gminne. 
W ybory , k tó re  p rzeb iega ły  
pod znakiem zdecydowanej 
w a lk i o usunięcie z k ie row n i­
ctwa ZSCh bogaczy w ie jsk ich  
i spekulantów, zakończyły się 
pełnym  zwycięstwem m ało i 
średniorolnych chłopów.

Zebrania wyborcze cechowa­
ła wysoka frekw encja . Ogółem 
wybrano 1.631 zarządów g ro ­
madzkich i  6.079 delegatów 
na zjazdy gminne. Do nowych 
władz zw iązku wybrano 83 
proc. m ało i  .średniorolnych 
chłopów a pozostali członkowie 
—  to robotn icy  ro ln i i  in te li­
gencja w ie jska. 69 proc. no­
wych w ładz grom adzkich ZSCh 
stanowią bezparty jn i. 20 proc. 
członków nowoobranych za­
rządów stanowią kob ie ty , k tó ­
re w  n iektó rych  pow ia tach u- 
zyskały do 40 proc. m anda­
tów.

W  n iek tó rych  m iejscowo­
ściach bogacze w ie jscy us iłow a­
li  ponownie kandydować do 
władz Zw iązku. W ypadk i tak ie  
m ia ły  m iejsce m. in. w  g rom a­

dach Rogale, Danowo i  Szy- 
manowo. Jednak zdecydowana 
postawa reszty  chłopstwa uda­
rem n iła  ich zam iary.

N a wszystk ich zebraniach 
m ia ła miejsce ożywiona dysku­
sja, k tó ra  toczyła  się w okół 
aktualnych zagadnień wsi. M. 
in. omawiano prace spółdzielni 
gm innych i  ośrodków m aszy­
nowych, dom agając się usu­
nięcia braków  i  niedociągnięć.

W iele m iejsca w  dyskusji 
poświęcono spółdzielniom  pro­
dukcyjnym . N a w a lnym  zebra­
niu w  grom adzie K ik i ty  pow. 
Reszel, ch łop i-jednom yśln ie  po­
stanow ili założyć spółdzielnię 
produkcyjną. Również chłop i 
grom ady Ż a rn ik i, Osie i  W ó j­
towa postanow ili zorganizować 
spółdzielnię.

Podcza: dyskus ji chłop i zg ła­
szali rów nież zobowiązania pro 
dukcyjne. Do współzawodni­
ctwa w  sprawnym  przeprow a­
dzeniu siewów wiosennych 
p rzystąp iło  427 gromad.

W  800 gromadach po zebra­
niach wyborczych ‘w y s tą p iły  z 
bogatym  program em  ro b o tn i­
cze i  m łodzieżowe zespoły a r­
tystyczne, k tó re  spo tka ły  się z 
serdecznym przyjęciem  ze s tro . 
ny chłopów.

Stołeczny Kom itet Lokalny FGM  
rozdzielił już  

950 m iln. zł na rem onty
K o m ite t Loka lny Funduszu 

Gospodarki M ieszkaniowej 
przyzna ł 9 bm. dotacje na re­
m onty kap ita lne  domów, znaj 
dujących się przy  u licach : B u­
ga j 14, K opern ika  25, Chełm 
ska 26, Łucka 9, Polna 35 i 37, 
Stępińska 41-a, W itkow ska  6, 
Podskarbińska 5-7, oraz Sied­
leckie j 25.

Łączna suma przeznaczona 
na wykonanie rem ontów w 
tych domach wynosi 25 m ilio ­
nów zł. B udynki będą przeka­
zane do C e n tra li Spółdzielni

P racy, k tó ra  przydz ie li roboty 
spółdzielniom budowlanym .

K w o ta  950 m iln . z ł przyzna­
na w tym  roku  W arszaw ie na 
rem onty kap ita lne , została 
więc tym  samym rozdzielona. 
Pewne rezerwy, które  posiada 
jeszcze w swej dyspozycji K o­
m ite t Loka lny FG M -u będą 
rzucone tam , gdzie w trakc ie  
w ykonyw ania robót zajdzie ze 
względów technicznych koniecz­
ność rozszerzenia prowadzo­
nych robót. (S)

Gmachy w Al. Jerozolimskich 
otrzymają jednolitą elewację

Gmach d y re kc ji naczelnej 
„O rb isu “  w  W arszaw ie dosięg 
ną ł już  od s trony  al. Jerozolim  
skich wysokości piątego pię­
tra , dorównując tym  samym 
zwartem u blokow i domów na 
odcinku od Nowego Światu do 
B rackie j. Prace p rzy  te j budo­
wie, prówadzone przez PPRK 
trw a ją  na trz y  zm iany. Od wy 
kończbnia budynku w stanie 
surowym  dzielą załogę ty lko  
tygodnie.

Obok „O rb isu  odbudowywa­
ny jes t przez M PRB pięcio­
p ię trow y budynek dla jednego 
z resortów  m ie jskich . W  bm.

dom ten o trzym a wewnętrzne 
tyn k i, oraz insta lacje  s a n ita r­
ne, które  Zakład Ins ta liac ji 
Sanitarnych zobowiązał się za­
łożyć systemem szybkościo­
wym.

Pracownia arch itekton iczna 
inż. Stępińskiego opracowuje 
obecnie p ro je k t wspólnej ele­
w ac ji fro n to w e j dla wszystkich 
gmachów w A l. Je rozo lim ­
skich na odcinku od Nowego 
Św iatu do B rack ie j. E lewacja 
ta wykonana zostanie prawdo­
podobnie jeszcze w roku  bie­

żącym.

D la uczczenia pam ięci 
KaroJa W ójcika

W dziew iątą rocznicę śm ier­
ci zasłużonego rew o luc jon is ty  
tow. K aro la  W ójc ika , otrzym a 
liśm y następujące pismo od je ­
go żony:

W dziew iątą rocznicę śm ier­
ci mojego nigdy niezapomnia­
nego męża K aro la  W ójc ika  — 
bojownika o wolność i  socja­
lizm , członka S D K P iL , człon­
ka K P P  od r. 1918 i współza­
łożyciela organ izac ji „S ie rp  i 
M ło t“  podczas okupacji, więź­
nia  z okresu cara tu  i rządów 
sanacji, długoletniego pracow­
n ika fa b ry k i „D ru c ia n k a ", za­
mordowanego przez zbirów h it  
lerowskich w kaźni oświę­
cim skie j dnia 10 marca 1941 
roku — składam pięćset zło­
tych, zam iast kw iatów  na p ro­
chy, dla sierot po zamordo­
wanych Towarzyszach.

ŻO N A

Międzyszkolne  
świetlice T P D  

uczą, bawią 
i  wychowują

Tow arzystw o P rzy ja c ió ł 
Dzieci zorganizowało na tere­
nie W arszaw y 7 międzyszkol­
nych św ie tlic  rejonowych. Świe 
tlice  te mieszczą się w róż­
nych dzielnicach sto licy. K o­
rzysta  z nich młodzież w wie­
ku szkolnym ze szkół T P D  i  
innych.

W  św ietlicach, prowadzo­
nych przez fachowy personel, 
dzieci uczą się śpiewu, ry tm i­
k i,  tańca, różnych g ier, ma­
ją  możność korzystan ia  z 
warszta tów . Św ietlice o rgan i­
zu ją  również wycieczki do k in , 
tea trów  i na koncerty. Dzieci 
mające trudności w nauce o- 
trz y m u ją  tu pomoc. Mogą rów  
nież korzystać z dobrze wypo­
sażonych b ib liotek.

Personel św ie tlic  je s t stale 
doszkalany. Przed paru  dn ia ­
m i zakończył się ku rs , k tó ry  
ukończyło około 40 osób. K ie­
row nicy św ie tlic  odbyw ają czę 
ste konsultacje, dzielą się ze 
sobą doświadczeniami i  spo­
strzeżeniam i.

Potw ierdzeniem  tego, że 
dzieci czują się dobrze w 
św ietlicach T P D  jes t fa k t, te 
frekw e nc ja  w  św ietlicach stale 
w zrasta. Do św ie tlicy  n r  3 
p rzy  ul. D w orsk ie j np. uczę­
szczało we wrześniu ub. r. 
589 dzieci, a w  styczniu br. 
było ich ju ż  3.380.

Świetlice T P D  są zalążkiem 
przyszłych dzielnicowych Do­
mów K u ltu ry  Dzieoka, p ro­
jektow anych na wzór radziec 
k ich  Domów P ioniera.

-  ' (G )

R A D I O

N IE D Z IE L A  — 12 M A R C A

P ro g ra m  I  na  fa l i  1339,3 m.
P ro g ra m  d n ia  8.25, na ju t r o  

23.55; S y g n a ł czasu 12.00; W ia d o ­
m o śc i 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00; 
W sze ch n ica  11.35.

8.35 M u z y k a ; 8.35 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia ; 9.00 
M u z y k a  lu d o w a  ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 
9.50 P o g a d a n ka  te c h n ic z n a ; 10.00 
M u z y k a ; 10.40 G łos  m a ją  k o b ie ty ;  
11.00 M u z y k a  pod  d y r .  O rz e c h o w ­
s k ie g o ; 11.25 O d p o w ie d z i fa l i  49;
12.15 do  13.45 K o n c e r t  s y m fo n ic z ­
n y , o k . 12.48 K w a d ra n s  n a jn o w s z e j 
p o e z ji r a d z ie c k ie j;  13.45 Z  ż y c ia  
ZS R R ; 14.00 P rz e rw a ; 16.20 L e k k a  
m u z y k a  fo r te p ia n o w a ; 16.40 R e p o r 
ta ż ; 17.00 K . D e b u ssy  „ F e l l ia s  1 
M e lis a n d a “  — o p e ra , o k . 17.44 F e ­
l ie to n  l i te r a c k i,  o k . 18.25 „P o e c i 
p rz e d  m ik ro fo n e m “  — J e rz y  Z a ­
g ó rs k i;  21.10 Z a g a d k a  l i te ra c k a ;
21.30 M u z y k a ; 22.15 W ia d o m o ś c i 
s p o r to w e ; 22.35 M u z y k a  ta n e c z n a ; 
23.10 M u z y k a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  
a u d y c ji .

P ro g ra m  n  n a  f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, n a  J u tro  

23.10; S y g n a ł czasu 6.53, 12.00; W ia  
d o m o śc i 8.00, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

6.50 P o c z ą te k  a u d y c j i ;  7.00 D la  
w s i;  7 15 M u z y k a ; 8.25 P io s e n k i; 
8.55 S K R K ; 9.00 K o n c e r t  m u z y k i 
o rg a n o w e j w  w y k .  K u c h a rs k ie g o ;
9.30 M u z y k a ; 10.00 S k rz y n k a , o g ó l­
n a ; 10.20 W ieś  ta ń c z y  i  ś p ie w a ; 
10.45 U  n aszych  tw ó rc ó w ; 10.55 
M u z y k a ; 11.00 F e lie to n ; 11.10 D z ie n  
n ik  w a rs z a w s k i; 11.30 M u z y k a ;
12.15 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  pod  
d y r .  B ry z k a ;  13.00 „ M a r ta  w c z o ra j 
i  d z iś “ ; 13.15 M o n ta ż ; 14.00 W ie r ­
sze J a n a  K o c h a n o w s k ie g o ; 14.20 
K o n c e r t  P o ls k ie j K a p e l i  L u d o w e j 
pod  d y r .  D z ie rż a n o w s k ie g o ; 14.45 
Ż y c io ry s y  g ó rn ik ó w ; 15.00 K w a ­
d ra n s  p io s e n e k  w  w y k .  C h ó ru  Cza 
ja n d a ; 15.15 D la  ś w ie t l ic  d z ie c ię ­
c y c h ; 16.20 K o n c e r t  pod  d y r .  Se- 
re d y ń s k ie g o ; 16.50 E n c y k lo p e d ia  
ra d io w a ; 17.00 K o n c e r t ;  18.00 S łu ­
c h o w is k o ; 19.00 M u z y k a  k a m e ra l­
n a ; 19.30 M u z y k a ; 21.00 W ie c o z m a  
se renada  pod  d y r .  R a c h o n ia ; 21.35 
T e a tr  E te re k ; 22.05 W ia d o m o ś c i 
s p o r to w e ; 22.35 M u z y k a  ta n e czna  
p od  d y r .  C a jm e ra ; 23.15 M u z y k a  
ta n e c z n a ; 24.00 H y m n  i  k o n ie c  au ­
d y c ji .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t ;  
N a k ła d  R. S. W . „P ra s a *4,

R e d a k c ja ;
W arszaw a , u l.  S m o ln e  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y
8-22-60, Z as tępca  R ed a k to r* , 
N acze ln eg o  8-33-28. S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29. D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gosp o d a rczy  

8-84-78.
Centrala; 8 - 82 - 28; 8-51-04;
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 5 7 - 6 2 .
T e le fo n y  n o c n e : S e k re ta r ia t
8- 82 28. I^zlaJ k r a jo w y  8-51-04 
R e d a k to r N o c n y  7-01-21. Re­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62

D z ia ł depesz 7-01-22. 
P R E N U M E R A  T A J  

P re nu m e ra t©  m ies ięczna  w 
k r a ju  z ł 150.-- p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jeden  
adres, p a r ty in a  z i 75— , z a g ra ­

n iczn a  Zi 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-1374

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  podać d o k ła d n y  i  c z y ­

te ln y  adres.
A d m in is tra c ja :  W arszaw a  u l.

S m o lna  13. te l.  8 29-84. 
K o lp o r ta ż : te l. 8-71 80. B iu ro  
R ek la m  I O g łoszeń  8 - 50 - 23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a *4, u l.  SmoLna 10.

* B-101771
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S z tu k i, k tó re  c h c ie lib y ś m y
og lądać

F estiw a l Sztuk Radzieckich 
nie ob ją ł wcale tych  w szyst­
k ich najlepszych i  n a ja k tu a l­
n iejszych sztuk radzieckich z 
la t  ub iegłych, k tó re  trzeba ko­
niecznie pokazać polskiem u w i­
dzowi. A  tymczasem radzieccy 
pisarze piszą coraz to  nowe 
sztuk i, a radzieckie te a try  w y­
s taw ia ją  je  bezzwłocznie.

Spróbujem y w ym ienić n iek tó ­
re z n ich : wciąż jeszcze nie 
doczekały się u nas insceniza­
c ji sz tuk i W ir ty  („S przys ię - 
żenie skazańców“  i  „Nasz 
chleb powszedni“ ) ;  nie grano 
u nas „Sądu honorowego“  
Sztejna, ani „Obcego cienia“  
Simonowa; nie grano „W ie lk ie j 
s iły “  Romaszowa, ani „G uber­
na to ra  p ro w in c ji“  b rac i T u r 
i Szejnina.

A  ju ż  są nowe sztuk i. W  K i­
jow ie  i  innych m iastach U k ra i­
ny  cieszy się w ie lk im  powodze­
niem  sztuka Jerzego B uriakow - 
skiego (k tó ry  b y ł radzieckim  
korespondentem w ojennym  w 
Czechosłowacji) p t. „Odpowiedź 
żyw ym “ . Inscenizację je j p rzy ­
gotow uje rów nież M oskiewski 
T ea tr D ram atu . Jest to sztuka 
o życiu i  działa lności bohatera 
narodu czeskiego Ju liusza Fu- 
czika, au tora  słynnego „R epo r­
tażu spod szubienicy“ . Z a in te ­
resowałaby ona na pewno ba r­
dzo polskiego w idza. W  M osk­
wie g ra ją  w artościow ą i  d ra­
m atycznie bardzo in teresującą 
sztukę jednego z n a jw y b itn ie j­
szych d ram aturgów  radziec­
k ich B orysa Ław ren iew a pt. 
„G łos A m e ry k i“ . T e a tr S a ty ry  
s to licy  ZSRR w ys taw ia  sztukę 
G. M d iw an i p t. „K to  w in ien ?“  
Jest to  ostra  sa ty ra  na b iu ro ­
krac ję , a zarazem sztuka w a l­
cząca o lepszą jakość p roduk­
c ji.  .

W  numerze 11 czasopisma
„O k tia b r“  z lis topada 1949 r. 

ogłoszona została nowa in te re ­
sująca sztuka A na to la  Surowa 
p t. „Z iom ek prezydenta“ . Sztu­
ka rozg ryw a  się w  Am eryce i  
wyszydza stosunki tam  panu­
jące.

W ie le  nowych, dobrych sztuk 
napisano i  g ra  się osta tn io w 
repub likach zw iązkowych
ZSRR.

W  K ijo w ie  odbyła się n ie­
dawno prem iera nowej sztuki 
Jakuba Basza p t. „P ro feso r B u j

ko“  i  sz tuk i D m ite rk i ,Na w ie­
k i razem“ .

Na L itw ie  g ra  się nową sztu­
kę m łodych d ram aturgów  C h li- 
w ickasa i  G usta jtisa  p t. „Z a ­
kw itną  jab łon ie “ . Jest to sztu­
ka o ludziach lite w sk ie j wsi 
kołchozowej, a je j tem atem  jest 
w a lka biednych i  średnich chło­
pów lite w sk ich  o zorganizowa­
nie kołchozu „N ow e życie“ . Na 
uwagę zasługuje również inna 
litew ska  sztuka o chłopskie j te ­
m atyce: „P ie ją  kog u ty “  —  B ał- 
tuszisa.

W  A rm e n ii g ra  się sztukę 
Ter - G rigoriana i  Karagezjana 

, pt. „Nasze są gw iazdy“ , w 
Azerbejdżanie sztukę E. Ma- 
m edchanły „G łos A zera“  —  o 
walce przeciw  podżegaczom wo 
jennym  oraz I. E fendijew a 
„K y z y ł Szefeg“  o nowym  ży­
ciu kołchozowej wsi soc ja li­
stycznej.

Dobre sz tuk i współczesne, 
k tó re  w a rto  w ystaw ić na na­
szych scenach, tw orzą także 
dram aturgow ie k ra jów  demo­
k ra c ji ludowej. „B ryg a d a  sz li­
f ie rza  K arhana“  je s t tego n a j­
lepszym dowodem. Trzeba t y l ­
ko umieć szukać.

Jest więc jeszcze k ilk a  sztuk 
w  lite ra tu rz e  scenicznej Cze­
chosłowacji, k tó re  w a rto  p rzy ­
swoić naszemu te a tro w i, (np. 
„M orderczy wąwóz“  Sztehli- 
ka, górnicze sz tuk i Czacha i  
N eu lsa), są dwie ciekawe sztu­
k i w  R um un ii „M in e r i“  („G ó r­
n icy“ ) D aw idog lu i  „Ja rba  
rea“  („C h w as t“ ) A u re la  Ba- 
ranga, je s t sztuka E w y  Man- 
di p t. „B ohaterow ie  dnia po­
wszedniego“  i  doskonała sztu­
ka Sandora G ergely „M ó j syn“  
—  na W ęgrzech. Jest wreszcie 
dobra sztuka bu łgarsk iego p i­
sarza Kam en Z idarow a pt. 
„C a rska  m iłość“ .

W arto  przypom nieć, że z w y ­
ją tk ie m  „C ja n k a li“  nie by ła  
grana dotąd w  Polsce znako­
m ita  twórczość F ryd e ryka  W ol 
fa . Czyż „M a ryn a rze  z Catta- 
ro “ , „T a i-Y a n g  budzi się“  i  in ­
ne sz tuk i W o lfa  nie pow inny 
ukazać się w kró tce na naszych 
scenach?

Jak  w idać, je s t w ie le do­
b rych sztuk, k tó re  m og łyby 
wzbogacić rep e rtua r naszych 
tea trów . Trzeba je  ty lk o  t łu ­
maczyć i  grać.

R. S.

K ropki nad „i“
C E N N E  D O Ś W IA D C Z E N IE

Amerykański generał Gro­
ves, były kierownik wojsko­
wy grac atomowych w USA, 
oświadczył ostatnio, że „bom 
ba wodorowa jest mocno prze 
blufowana“ .

Gen. Groves korzysta nie­
wątpliwie ze swego cennego 
doświadczenia przy pracach 
nad rozreklamowaniem ame­
rykańskiej bomby atomowej.

D E F IC Y T
M IM O  S P E C JA LN Y C H  

W ZGLĘDÓW

Jedna z nielicznych amery­
kańskich komisji, funkcjonu­
jących we Frankfurcie nad 
Menem podaje do wiadomoś­
ci, że w roku ubiegłym Trizo 
nia importowała na sumę 
2.237 miln. dolarów wobec 
eksportu 1.123 miln. dolarów. 
Deficyt wynosi zatem 1.114 
miln. dolarów, co, w porówna 
niu z poprzednim rokiem o- 
znacsa, że deficyt jest o 29 
proc. większy niż w roku 
1948.

Nie bardzo pięknie się dzie 
je w General Gouvernement 
Adenauera. A przecież gau- 
leiter Cloy otacza swoją kolo 
nię już całkiem specjalnymi 
względami.

J A K  SO B IE  M A Ł Y  JA S IO  

W YO B R A ŻA ...

W amerykańskim piśmie 
ilustrowanym „Saturday E- 
vening Post” , ukazał się ar­
tykuł o Warszawie, w któ­
rym autor, wyrażając się 
zresztą niezmiernie pochleb­
nie o odbudowie naszej stoli­
cy stwierdza, że samodzielne 
mieszkania mogą mieć w 
Warszauńe tylko... członko­
wie rządu i profesorowie uni 
wersytetu.

Dziwne to miasto, w któ­
rym co najmniej połowa lud­
ności składa się z członków 
rządu i profesorów uniwersy 
tetu.

(im).

Święto nauki i kultury radzieckiej
Roman SzydłowskiW  ostatn ich dniach ukaza­

ły  się w prasie radz ieck ie j u- 
chwały Rady M in is tró w  ZSRR
0 przyznan iu nagród s ta linow ­
skich w dziedzinie nauki i  w y ­
nalazczości, li te ra tu ry  i sztuki 
za rok 1949.

Pięć stron „P ra w d y “  za jm u­
je  samo wyliczenie 1.285 la u ­
reatów nagród sta linow skich w 
dziedzinie nauki i  wynalazczo­
ści, dwie s trony  wyliczenie lau ­
reatów  w  dziedzinie k u ltu ry  i  
sztuki.

R ozw ija jąc  się po l in i i  w y­
tyczonej przez p a rtię  bolsze­
w icką i pod je j trosk liw ą  opie­
ką, radziecka nauka, lite ra tu ra
1 sztuka osiągnęła w roku 1949 
znowu ogromne sukcesy. Są 
one kon tynuac ją  osiągnięć la t 
ubiegłych. Radzieccy uczeni 
zg łęb ia ją  na jb a rdz ie j skom pli­
kowane ta jem nice wszech­
św iata i  p rzyrody, pom agają 
rozbudowywać socja listyczny 
przem ysł i ro ln ic tw o . Radziec­
cy pisarze i  a rtyśc i tworzą 
lite ra tu rę  i  sztukę —  narodo­
wą w  fo rm ie  i  socjalistyczną w 
treści, k tó ra  swym  wysokim  
poziomem ideologicznym służy 
interesom  narodu, odzwiercie­
dla jego w y s iłk i, pracę, boha­
ters tw o i ofiarność, pomaga w 
budowie kom unizmu.

Wielkie odkrycia naukowe 
i udoskonalenia metod 

produkcji

W ie lk ie  osiągnięcia radziec­
kich biologów, rozw ija jące  re ­
wolucyjną naukę M iczu rina  —  
Łysenki, g igan tyczny  plan 
przekształcenia p rzyro dy  po­
przez zalesienie dziesiątków 
ty s ię i"  hektarów , w ie lk ie  od­
kryc ia  w  dziedzinie f iz y k i,  któ-. 
re pozw o liły  m. in . prześcig­
nąć ju ż  naukę bu rżuazyjną w 
dziedzinie badań nad energią 
atomową i u m o ż liw iły  w yko rzy ­
stanie te j energ ii p rzy  w yko ­
nyw aniu w ie lk ich  prac, zm ie­
nia jących ibeg rzek  sybe ry j­
skich i  w iele, w ie le innych w y­
nalazków, świadczy o niebywa­
łym  i  nieznanym  dotąd w  żad­
nym  k ra ju  zasięgu i  tempie 
rozw oju nauki- radzieckie j.

N agrody sta linow skie p rzy ­

znane w  tym  roku świadczą 
o nowych zdobyczach radziec­
kich uczonych w dziedzinie 
nauk m atematyczno - fizycz­
nych, w  dziedzinie astronom ii, 
chemii, geologii, geog ra fii, 
nauk biologicznych, medycz­
nych, technicznych i  rolnych, 
w dziedzinie h is to r ii nauki i 
techn ik i, oraz nauk h istorycz- 
no-filozoficznych. Ogromną 
ilość nagród sta linow skich 
przyznano za odkrycia  i zasa­
dnicze udoskonalenia w dzie­
dzinie p rodukc ji. O trzym a li je 
nowatorzy p ro d u k c ji: robo tn i­
cy, kołchoźnicy, m a js trzy , in ­
żynierow ie, konstrukto rzy .

Wybitne dzieła literatury 
i sztuki

Za w yb itne  powieści, poezje, 
sztuk i, f ilm y , kompozycje mu­
zyczne, obrazy i rzeźby, dzieła 
a rc h ite k tu ry , inscenizacje tea­
tra ln e  i operowe, oraz kreacje 
aktorskie, śpiewacze i baletowe, 
a także za prace w dziedzinie 
k ry ty k i lite ra c k ie j i h is to rii 
sztuki —  o trzym a li nagro­
dy sta linow skie przodu jący 
ludzie radzieckie j k u ltu ry .

Dzięki czemu osiąga nauka, 
lite ra tu ra  i  sztuka radziecka 
pod kie row nictw em  i  tro sk liw ą  
opieką p a r t i i Lenina —  S ta li­
na re zu lta ty  nieznane nauce i 
sztuce k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych?

Źródła wielkich osiągnięć 
radzieckiej nauki, 
literatury i sztuki

Radzieccy uczeni i działacze 
k u ltu ry  p rz y jm u ją  za podsta­
wę swych p rac światopogląd 
dialektycznego m ateria lizm u, 
teorię, k tó ra  je s t jedynym  
w łaściw ym  drogowskazem dla 
badań naukowych i  twórczej 
p racy a rtys tyczne j.

Uczeni, pisarze, malarze, 
rzeźbiarze, m uzycy i  a rch itek­
ci radzieccy zw iązani są nie­
rozłącznym i węzłami z życiem 
swojego narodu i  swojego 
k ra ju . Radzieccy tw órcy czer­
p ią  obficie z doświadczeń i  ży­

cia przodujących robotn ików  i 
kołchoźników, uczą się u nich, 
podobnie ja k  robotn icy  i  k o ł­
choźnicy s łuchają głosu przo­
dujących uczonych, p isarzy, 
a rtys tów . W zajem ne d ia lek ty ­
czne oddziaływanie mas na 
twórców i  twórców  na masy 
prowadzi do coraz w span ia l­
szych rezu lta tów .

Związek te o rii z p ra k tyką  
leży u podstaw rozkw itu  ra ­
dzieckiej nauki i k u ltu ry . W y­
b itn i akademicy i profesorow ie 
radzieckich un iw ersytetów  w y­
głaszają w yk łady w w ielk ich 
halach' fabrycznych, robo tn i­
czych klubach rac jona liza to ­
rów i kołchozach. W yb itn i 
przodownicy pracy, rac jona liza  
to rzy  w dziedzinie przemysłu i 
ro ln ic tw a  przem aw ia ją  z ka­
tedr radzieckich uczelni wyż­
szych. Pisarze i a rtyśc i spoty­
ka ją  się ze swym i czyte ln ika­
m i i odbiorcam i, a robotnicze 
i chłopskie k luby są terenem 
żywej twórczości artystyczne j 
w dziedzinie lite ra tu ry , tea tru , 
m uzyki, tańca i śpiewu.

Podczas gdy nauka w k ra ­
jach kapita lis tycznych służy ce 
lom przeciwnym  interesom na­
rodów i ludzkości, gdy uczeni 
burżuazyjn i p racu ją  w służbie 
im peria lizm u nad wynalezie­
niem środków niszczenia czło­
wieka, gdy japońscy pseudo- 
uczeni-zbrodniarze dążyli do te ­
go, aby zarażać ludzi dżumą 
i innym i chorobami zakaźny­
m i, kiedy bu rżuazy jn i pisarze 
i a rtyśc i u p ra w ia ją  bezideową, 
kosmopolityczną, fo rm a lis tycz - 
ną i nacjonalistyczną twórczość 
k tó re j celem je s t m ydlenie o- 
czu masom pracu jącym  i prze­
słanianie rozkładu kap ita lizm u 
dymną zasłoną egzystencjalis- 
tycznych fałszów i  k łam stw  — 
nauka radziecka i  radziecka 
twórczość k u ltu ra ln a  służy 
człowiekowi, p racu je  dla niego, 
pomaga w walce o pokój i bu­
dowę komunizmu.

Nagrody stalinowskie 
służą sprawie pokoju
Nagrody sta linowskie, p rzy­

znawane corocznie w Związku

Radzieckim służą spraw ie po­
koju tak, ja k  wszystkie w ie l­
kie odkrycia radzieckich uczo­
nych, radziecka twórczość lite ­
racka, muzyczna, tea tra lna , 
arch itekton iczna i plastyczna 
służy celom pokojowym . N au­
ka i k u ltu ra  w służbie czło­
wieka —  oto humanistyczne ce­
le uczonych i twórców ra ­
dzieckich, przeciwstawne w ro­
g ie j człowiekowi nauce i k u l­
turze burżuazyjne j.

Święto nauki i k u ltu ry  ra ­
dzieckiej obchodzone jest rado­
śnie i uroczyście przez wszy­
stkich ludzi p racy w kra jach , 
budujących podstawy socjaliz­
mu i w kra jach , które dotąd 
jeszcze uciskane są przez im ­
peria lizm .

Wzór i drogowskaz dla 
liczonych i twórców

kultury Polski Ludowej
N auka i k u ltu ra  radziecka 

je s t wzorem i  drogowskazem 
dla uczonych i twórców Polski 
Ludowej. Doświadczenia ra ­
dzieckie, które dowodzą, do ja k  
wspaniałych rezu lta tów  dojść 
może nauka i k u ltu ra  oparta  
na zasadach m arksizm u-łen i- 
nizmu —  to wspaniały mate­
r ia ł,  pozwalający zarówno nau 
ce po lskie j, k tó ra  przygoto­
w u je  się w tym  roku do swego 
kongresu, ja k  i po lsk ie j tw ó r­
czości lite ra ck ie j i a rtys tycz­
nej, k tó ra  wkracza w okres 
w ie lk ich przem ian, wejść na 
jedynie w łaściwą i  słuszną 
drogę, u torowaną przez ra ­
dziecką naukę i ku ltu rę , na 
drogę, na k tó re j czekają pol­
skich uczonych i  twórców w iel 
kie osiągnięcia, na drogę u- 
działu nauki i k u ltu ry  w budo­
wie podstaw socjalizm u.

Kronika
plastyki

W Y S T A W A  R E P R O D U K C JI 
DA U M IE R A  

W E  W R O C ŁA W IU

W  sali B ib lio te k i U n iw e rsy­
teck ie j we W roc ław iu  o tw arto  
wystawę rep rodukc ji dzieł zna­
kom itego francuskiego rysow ­
n ika i  k a ry k a tu rz y s ty  ub iegłe­
go stulecia, Honoré Daum iera. 
W  większości w ystaw ionych 
prac a rty s ta  s m a g a b ic z e m  
swej z ja d liw e j sa ty ry  ko łtune­
r ię  i  g łupotę m ieszczaństwa 
francuskiego.

Wiosenne zabawy dzieci

Dzieci z przedszkola przy spółdzielni produkcyjnej w Śliwicach (pow. Nysa) dobrze czu­
ją się pod opieką przedszkolanki, z którą wyszły dziś na dwór, aby skorzystać z pierw­

szego słonecznego dnia F o to  W. K u c z y ń s k i

N AG R O D Y  D L A  ŁÓ D Z K IC H  
POCZTOW CÓW  - M A L A R Z Y

W  gmachu D y re k c ji O kr. 
Poczt i T e legra fów  w  Łodzi od­
by ła  się uroczystość rozdania 
nagród pocztowcom m ala rzori- 
am atorom , k tó rzy  w z ię li udzia ł 
w  I I  ogólnopolskie j wystaw ie 
prac artys tycznych  pocztow­
ców w  W arszaw ie. N agrody o- 
trzym a ło  5 pracow ników  p la ­
cówek pocztowych w  Łodzi: 
W ładys ław  Boroś, Bogdan Han 
ke, Jerzy Jaskó lsk i, H enryk 
K łosow ski i  W acław  W łodar­
czyk.

P O LS K A  I  R A D Z IE C K A  
K A R Y K A T U R A  
P O L IT Y C Z N A  

N A  W Y S T A W IE  
W  Z A K O P A N E M

W  Zakopanem o tw a rta  zosta 
ła  w ystaw a po lsk ie j i  radziec­
k ie j k a ry k a tu ry  po lityczne j. 
K a ryka tu rę  radziecką rep re ­
zentują na w ystaw ie  K u k ry n i-  
ksy,^ Je fim ow , B roda ty  i  in . 
Spośród ka ryka tu rzys tów  po l­
skich w ys taw ia ją  swe prace 
Grus, Zaruba, Lengren, Charlie 
i  in.

Miesiąc czystości

Rys. JERZY ZARUBA

Nnw iasem  m ów iąc...

Sport w k ra ju  dolara
G usty bu rżuazy jne j publicz­

ności am drylcańskie j, uczęszcza 
jące j na im prezy sportowe, 
praw ie niczym  nie różn ią się 
od gustów bywalców cyrko­
wych w  s ta rożytnym  Rzymie, 
lubu jących się w  krw aw ych  za 
pasach g lad ia torów . N ic  więc 
dziwnego, że zawody sportowe  
w USA p rzyb ie ra ją  coraz b ru­
taln ie jsze fo rm y . W ystarczy  
wspomnieć w a lk i zapaśnicze w  
sty lu  wolno - am erykańskim , 
gdzie na jb a rdz ie j b ru ta lne  i  
niebezpieczne dla  zdrow ia  
chw yty są dozwolone. W w a l­
kach tych b iorą  udzia ł nawet 
i kobiety, a często i  pa ry  m ie­
szane...

W 191,9 r., ja k  podają źró­
dła szwajcarskie, ty lko  w  se­
zonie le tn im  20 zawodników  
rug by  ( foo tba l am erykańsk i) 
wskutek ciężkich obrażeń s tra  
ciło życie na boiskach ame­
rykańskich . L iczba ciężko lub 
lże j rannych przekroczyła c y f­
rę 500. Rugby jes t obecnie je ­
dnym z na jpoważnie jszych źró­
deł dochodu organ iza torów  za­
wodów.

O statn io jednak liczba ka­
lek, będących o fia ra m i rugby  
tak  wzrosła, że koszty leczenia

k o n tu z ji i  uszkodzeń cielesnych 
tych o fia r  zam yka ły się w r. 
191,9 kw otą 1 m iliona  dola­
ró w !

Jakko lw iek  można w yra z ić  
w liczbach koszt leczenia n ie­
szczęśliwych wypadków na 
boiskach w czasie zawodóio 
rugby, trudno byłoby określić  
wartość szkód m ora lnych i  psy­
chicznych, k tó re  ponosi m ło­
dzież am erykańska, idąca na 
pasku z niczym  się nie liczą­
cych k ie row n ików  zespołów 
sportowych.

Co tak ich  panów k ie row n i­
ków i  menażerów obchodzi je ­
dna złamana czaszka w ięcej, 
kilkanaście połamanych nóg 
czy rąk, pęknięte żebra czy o- 
bojczyki. Im  mecz je s t b ru - 
ta ln ie jszy, tym  cieszy się w ięk  
szym powodzeniem. A  im  
większe powodzenie —  tym  
więcej do larów w p łyn ie  do kie  
szeni. A  o to przecież ty lko  
chodzi.

M iejsce ka lek i zajm ie nowy, 
zdrowy, „świeżo kup iony “  <z- 
m ator. Jest przecież w czym  
wybierać. Tyle jes t bezrobot­
ne j młodzieży w USA.

(D)
~ ~ ~ ~ ~  . i

Odbudowują się zabytki 
Gdańska

Prace p rzy  odbudowie zabyt­
ków w  Gdańsku postępują na 
przód.

W  Dworze A rtu sa  ustawiono 
ju ż  w szystk ie  ko lum ny pod­
trzym ujące sklepienia i  p rzy ­
stąpiono do k ryc ia  dachu. 
Szczególnego wyczynu dokonał 
tu  cieśla P ipczyński, k tó ry  ze 
swą 4-osobową brygadą zało­
ży ł pod sklepieniem budynku 
obmyśloną przez siebie kon­
s trukc ję  wiszącą, o 16 m etrach 
rozpiętości.

Obok D w oru A rtusa  odbudo­
wany je s t n iezw ykle charak­
te rys tyczny  dla Gdańska rene­
sansowy „Z ło ty  Dom“ . B ry g a ­
da kam ien iarzy, pracująca pod

kie row n ictw em  znanego rzeź­
biarza Łosowskiego, w ykonu je 
d la ' „Z ło tego Domu“  rekon­
s trukc je  48 pięknych płasko­
rzeźb, zdobiących niegdyś fa ­
sadę budynku. Dziełem  tegoż 
a rty s ty  je s t także reko ns truk ­
cja  posągu Zygm unta  A ugusta , 
zdobiącego szczyt w ieży ra tu ­
sza.

B rygada dekarzy i  c ieśli Pań 
stwowego Przedsiębiorstwa Bu 
dowlanego n r  3 pracuje obec­
nie nad pokryciem  blachą m ie­
dzianą kop u ły  te j w ieży.

Po d ru g ie j s tron ie  D ług iego 
R ynku odbudowuje się nie 
m n ie j cenny zabytek budow­
n ic tw a  gdańskiego ta k  zwaną 
„K am ien icę  K ró lew ską“ .

I I I  Międzynarodowy Wyścig 
Kolarski

„Trybuny Ludu44 i „Rudego Prava44
P O W O ŁA N IE  K O M IT E T Ó W  

E T A P O W Y C H

W czora j w róc iła  do W arsza­

OBÓZ T R E N IN G O W Y  
PRZED W Y Ś C IG IE M

P olsk i Zw iązek K o la rsk i o r-

K ronika wydawnicza
N O W Y  N A K Ł A D  D Z IE Ł  

W Y B R A N Y C H  W. I. L E N IN A

N ow y nakład znakomitego 
w yboru  dzieł W. I.  Lenina w 
dwu tomach łącznej objętości 
ponad 2.000 stron (W yd. „K s ią  
żka i  W iedza“ , cena 500.— zł, 
nakład 100.000 egz.) — zo­
s ta ł ju ż  rozprowadzony do 
wszystk ich księgarń. Tom 
p ierw szy, zaw iera jący wybór 
dzie ł napisanych do 1917 
roku poprzedzają prace Sta­
lina  o Lenin ie i  lenin izm ie, 
wypowiedzi S ta lina w rozmo­
w ie z am erykańską delegacją 
robotniczą (r. 1927), przemó­
wienie na przedwyborczym  ze­
braniu wyborców (r. 1937), 
toast na cześć nauki (r. 1938) 
oraz przemówienie wygłoszone 
w najcięższych chw ilach w o j­
ny — 7 listopada 1941 r. W 
każdym z tych dokumentów 
w  różnych okresach h is to rycz­
nych K ra ju  Rad J. S ta lin  wska 
żuje .na ogromne znaczenie 
nauk Lenina, jego osobistego 
p rzyk ładu , na ogromną siłę 
twórczą len in izm u - m a rks i­
zmu naszej epoki.

Dzie ła wybrane Lenina, w y ­
dane są b. starannie, w trw a ­
łe j płóciennej opraw ie. W inny 
się one znaleźć na półce każ­
dego a k tyw is ty  pa rty jnego, 
jako  wybór podstawowej lek­
tu ry  m arks is tow skie j — obok 
K ró tk ie g o  kursu h is to rii 
W K P (b ) , Zagadnień lenin izm u 
S talina , Dzieł wybranych M a r­
ksa i  Engelsa.

B IO G R A F IA  L E N IN A

Już znalazł się w sprzedaży 
polski przekład „K ró tk ie g o  za­
rysu życia i dzia ła lności W. I. 
Lenina“  opracowanego przez 
In s ty tu t M arksa —  Engelsa — 
Lenina p rzy KC W K P (b ). 
Piękne wjydanie w płóciennej 
opraw ie ż w ie lobarw nym  por­
tre tem  i ilu s tra c ja m i, w na­
kładzie 250.000 egzemplarzy, 
jes t poważnym osiągnięciem 
wydawniczym  „K s ią żk i i  W ie­
dzy“  (s tr. 384, cena zł 200.— ).

O Ś W IA T A  DOROSŁYCH 
W ZSRR

Pod tym  ty tu łe m  ukazała się 
broszurka E. N. M iedzyńskie- 
go, in fo rm u jąca  o ogrom nych 
osiągnięciach ZSRR na polu 
ośw iaty dorosłych (P rzekład 
St. Dziubaka, wyd. T U R iL , 
s tr. 64). A u to r omawia zało­
żenia p o lity k i ku ltu ra ln e j 
ZSRR, likw idac ję  ana lfa ­
betyzmu, rozw ój b ib lio tek, 
tea tru , w ydaw nictw , fo rm y  o r­
ganizacyjne nauczania doro­
słych. Przeznaczona dla nasze­
go pracownika oświatowego, 
książeczka ta  zainteresuje każ 
dego kto  in teresu je się rewo­
luc ją  ku ltu ra lną  k ra ju  socja­
lizm u.

NO W E W Y D A N IE  „SZOSY 
W OŁOK O LA  MSK i EJ“

„Szosa W ołokołam ska" Alek 
sandra Beka — piękna opo­
wieść o bohaterstw ie i  poświę-

ceniu żo łn ie rzy A rm ii Radziec­
k ie j w obronie Moskwy w 1941 
ro ku — ukazała się ju ż  w trze 
cim w ydan iu  w nakładzie 40 
tys . egzem plarzy (P rze łoży ł 
S tan is ław  K lonowski, „K s ią ż ­
ka i  W iedza“ , s tr. 270). Proste 
żo łn iersk ie  opowiadanie o Pan- 
fiłow cach , k tó rz y  za trzym a li 
w roga pod M oskwą, czyta się 
z zapartym  tchem nie ty lko  
ze względu na dramatyczne 
opisy bojów, ale i  dla odkry ­
wającego się przed czy te ln i­
kiem  oblicza nowego typu  żo ł­
nierza, walczącego o słuszną 
sprawę — w  obronie ojczyzny, 
w obronie socjalizm u. A  Baur- 
dżan - Momysz U ły , bohater­
ski dowódca ba ta lionu , sta ł 
się dziś jedną z na jbardzie j 
popu larnych u nas postaci l i ­
terackich.

„R O M A N S
TE R E S Y  H E N N E R T “

Już. w czw artym  w ydaniu 
po wo jnie ukazała się nak ła­
dem „K s ią ż k i i W iedzy“  po­
wieść Z o fii N a łkow sk ie j „R o ­
mans Teresy H ennert“  (s tr. 
186). Jest to powieść, osnuta 
na tle  wydarzeń 1922 — 1928 
roku w Polsce, w środowisku 
sanacyjnych oficerów.

R A B E L A IS  W ZN O W IO N Y
Klasyczne dzieło francusk ie j 

l i te ra tu ry : „G argan tua  i Pan­
tag ru e l“  X V I - wiecznego p i­
sarza Rabelais doczekało się 
wznowienia w starannym  czte­
rotom owym  wydaniu, w św ie t­
nym  ‘ przekładzie Boya - Że­

leńskiego. (Państwow y In s ty ­
tu t  W ydaw niczy, s tr. 900). 
Jest to zadziw ia jący ostrością 
sądów pa m fle t na ówczesną 
F rancję , napisany z dużą lek­
kością, swobodą, k tó rą  znako­
m icie oddaje ję zyk  przekładu. 
W ydanie ks iążk i s tanow i po­
ważny w k ład  w  odbudowę na­
szych b ib lio tek  i  w  popu la ry ­
zację klasycznych dz ie ł li te ra ­
tu ry  św iatow ej.

O K A R O L U  L IN N E U S Z U

„K s iążka  i  W iedza“  wydała 
w serii „N auka  i  Życie“  ks ią ­
żeczkę W łodzim ie rza K om aro­
wa o znakom itym  uczonym, le. 
karzu i  p rzyrodn iku  szwedzkim 
X V I I I  w ieku, K a ro lu  Linneu- 
szu. Przekład z rosy jsk iego W. 
M icha jłow a (s tr. 80).

N O W E  Z E S ZY T Y
„B IB L IO T E C Z K I

Ś W IE T L IC O W E J“

Jako zeszyt 46 „B ib lio te czk i 
św ie tlicow e j“  CRŹZ, ukazała 
się dokonana przez Annę Kocha 
nowską adaptacja sceniczna 
św ietne j powieści Antoniego 
M akarenki „Poem at pedago­
giczny“  („K s ią żka  i W iedza“ , 
s tr. 48). Inscenizacja obejmuje 
13 k ró tk ich  obrazków, ilu s tru ją  
cych walkę autora ze skostn ia­
ły m i m etodami pracy jego 
zw ierzchników o prawo do sto­
sowania w łasnych metod peda­
gogicznych i walkę o dusze je ­
go wychowanków, k tó rych  jed­
nego po drug im  przyw raca spo 
łeczeństwu najlepszy wycho-

wawca —  ko lek tyw  i praca ze­
społowa.

K ró tka  inscenizacja nie odda­
je  oczywiście wartości powieś­
ci, przem iany w  chłopcach w y ­
dadzą się w idzow i sztuczne i 
zbyt szybkie. W a rto  również 
zwrócić uwagę na dużą tru d ­
ność inscenizacyjną, ja ką  jes t 
zbyt częsta zm iana dekoracji 
p rzy  k ró tk ic h  scenach.

Tom ik 47 te j samej serii 
przynosi dram at p isarza hisz­
pańskiego Federico Garcia L o r­
ca „M a riana  Pineda“  (przekład 
i  adaptacja Z o fii Szleyen, 
„K s iążka  i  W iedza“ , s tr. 104). 
Jest to im ię  boha te rk i narodo­
wej z czasów powstania ludu 
hiszpańskiego z roku 1831, k tó ­
ra  do dz is ia j je s t symbolem 
w a lk i o wolność H iszpan ii. D ra 
m at ten, o w yb itnych  walorach 
lite rack ich  i  ideowych, przezna­
czony jes t dla na jbardzie j am­
bitnych, przodujących zespołów 
św ietlicowych.

50-ty, jub ileuszow y numer 
„B ib lio teczk i św ie tlicow e j“ , k tó  
ra  jes t poważnym osiągnięciem 
wydawniczym  CRZZ i redaktor 
k i A nny M ilsk ie j, przynosi ins­
cenizację „M ło d e j G w ard ii“  A - 
leksandra Fadiejewa (opr. Lud­
w ika René, t łu m . L id ii Zam ­
ków ). Inscenizacja ta  w y trz y ­
mała już próbę sceny na kon­
kursie Zespołów św ietlicow ych i 
stanowi jeden z najlepszych to ­
m ików serii, stanowiąc jeszcze 
;eden dowód, ja k  bardzo b lis ­
kość tem atu i  środowiska w p ły  
wa na sukcesy sceniczne zespo­
łów św ietlicowych. A .

R E O R G A N IZ A C JA  
M A L A R S K IC H  ZESPOŁÓW  
S A M O K S Z T A ŁC E N IO W Y C H  

W  SOPOCIE
W  wyższej Szkole Sztuk 

P lastycznych w  Sopocie odbyło 
się zebranie członków koła a r­
tystycznego, poświęcone reo r­
gan izac ji m alarsk ich zespołów 
samokształceniowych. Zespoły 
te będą skup ia ły  na jbardzie j 
wyrobionych ideologicznie oraz 
przodujących w nauce i  pracy 
studentów. Działalność zespo­
łu  polegać będzie na p rzygo to ­
w yw aniu  prac, stanowiących 
ideologiczną, tem atyczną i  a r­
tystyczną całość, powiązaną z 
konkre tnym  zamówieniem spo­
łecznym.

Powstał K lub  

Sprawozdawców  
Teatralnych

P rzy Zw. Zawód. Dzienn ika­
rzy RP, pow sta ł K lub  Sprawo­
zdawców Teatra lnych.

Zadaniem klubu będzie pod­
noszenie poziomu fachowego i 
ideologicznego naszej k ry ty k i 
tea tra lne j poprzez organizowa­
nie zebrań dyskusyjnych i sa­
m okształcenia.

Do zarządu klubu weszli: R, 
Szydłowski, jako przewodniczą 
cy, K a ro lina  Beylin  — sekre­
ta rz , J. A . Szczepański, M. M ar 
kowski, M. R ow iński, Z. K ar- 
czewska-M arkiew icz i A . Jaku- 
biszyn (członkow ie zarządu).

w y  delegacja K om ite tu  W yko­
nawczego I I I  M iędzynarodowe, 

go W yścigu W arszawa —  P ra ­
ga z objazdu czterech p ie rw ­
szych etapów wyścigu. Dokona 
no szczegółowego opisu trasy, 
a w Łodzi, W roc ław iu , Chorzo­
wie, K rakow ie  i  Cieszynie, po. 
wołano do życia kom ite ty  eta­

powe.
Zadaniem kom ite tów  etapo­

wych je s t zorganizowanie na 
terenie województwa trasy , a 
w mieście etapowym  kw a te r i 
w yżyw ien ia  oraz opracowanie 
dokładnego program u zakończę 
nia  etapu. Przewodniczącym i 
kom ite tów  etapowych są prze­
wodniczący W ojewódzkich Ko­
m ite tów  K u ltu ry  F izycznej, a 
w Cieszynie starosta pow ia to­
wy. C złonkam i kom ite tów  są 
przedstaw icie le: K W  PZPR,
władz wojewódzkich, ORZZ, 
prasy p a rty jn e j, de legatur RSW 
„P rasa“ , PPK „R uch“ , W K K F , 
W ojska, MO, ZM P, K ura to . 
riów  szkolnych, „S P “ , ZHP, 
S traży Ogniowej i Okręgowych 
Związków Kolarskich .

Po ukonstytuow aniu się korni 
te ty  etapowe p rzys tąp iły  do 
pracy.

ganizuje w dniach od 27 marca 
do 27 kw ie tn ia  br. obóz tre n in ­
gowy przed I I I  M iędzynarodo­
w ym  wyścig iem  K o la rsk im  
„T ry b u n y  Ludu“  i  „Rudego P ra ­
va “  d la  reprezentacyjne j k a d ry  
ko la rzy  po lskich i  czechosłowae 
kich.

Obóz odbędzie się w  Polanie 
k. W is ły . Miejscowość ta  zosta­
ła  w ybrana z uw agi na je j do­
skonałe w a run k i k lim atyczne ł  
terenowe.

W  obozie weźmie udz ia ł 15 
ko la rzy  po lskich i  15 ko larzy  
czechosłowackich. K ie ro w n i­
kiem  obozu będzie gospodarz 
Polskiego Zw iązku K olarsk iego 
—  Czerniak, trenerem  —  kp t. 
W isznick i. P rogram  zajęć kolan 
skich na obozie przew iduje za­
prawę sportową, zajęcia p o li­
tyczno .  wychowawcze ja k  rów ­
nież ro z ry w k i ku ltu ra lne .

B IU R O  K O M IT E T U  
W Y K O N A W C ZE G O

B iuro K om ite tu  W ykonawcze 
go I I I  M iędzynarodowego W yś­
cigu Kolarskiego „T ry b u n y  L u ­
du“  i  „Rudego P rava“ , mieści 
się w W arszaw ie p rzy ul. Ko­
nopn ickie j 6 (gmach „O gn iska“

pokój 320 i  321), te le fon 
703-65. Godziny urzędowania 
10 — 16.


